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Cery prenumeraty.
1,1 s Lwowie: m iesięczne 2 Kor, 

adzśenną d w u k ro tn ą  Jostawę 
domu dorRaca sit; 6 0  halerzy.

Z pniesytfcjj poczt, w  kraju 
i nw>archii: 

nr.c sieci. Z k .  5 0  h. I z 2.kroL 3  k. -  h. 
Kwartał 7 K .6 0  a . . w>syt,cą 9  K. — h 
rocznie 3 0  K. — h. P Pocztow g g  u _  h
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya^ydmimstracya, Di ukariiia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

wyctsodasS 2  r a z y  d z ie ia o l©

Ceny ogloszert.
O głoszenia (inseratyj za 1 wiers*
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
Nadesfa ne za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o Ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia z.a wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6 h. z przesy iką10 h. 
Nr. poranny 4 h. z pizesj Iką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i l.sty w sprawach redakcyjnych nałdfey adresować do: R"dakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach pr 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm i.iistrac/a  S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. —

W j d a t t  c a :  i n ż y  n i e r  W A C Ł A W  W O I jS K .5 .

'zedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
■ Ni. telefonu Redakcvi 541, Aaininistracyi 740.

Potrzeba spokoju.
Ciągłe pogłoski o m obilizacyi niepokoją i podnie­

cają ludność w zaborze rosyjskim. D o tego podnieca­
nia przyczyn;ają się socyaliści, którzy wprawdzie 
w korespondencyach z W arszawy do „N aprzodu" piszą, 
że mobilizacyi zapew ne nie będzie, zachęcają jednak 
'żołnierzy doioezmyslnej dezercyi za kordon i nawet wydaje 
w tym duchu odezwy. D la przeciw działania tej niedo­
rzecznej propagandzie i uspokojenia umysłów, stronni­
ctw a dem okratyczno-narodow e w Królestwie rozpo­
wszechniło w masowei liczbie egzem plarzy, jako odbitkę 
z 7 nr. „P o laka" , rzeczow e wyjaśnienie bezpodstaw no­
ści pogłosek i zarazem  w skazania, jak żołnierze zapaso­
wi zachow yw ać się powinni. O becnie bowiem ze wszy­
stkich stron nadchodzą py tan ia : co robić ?

„T e pogłoski budzą niepokój w kraju. Ludzie py­
ta ją : co robić, na wypadek powołania do wojska zapa­
sowych ? Czy iść do służby wojskowej, kiedy rząd w e­
zwie, czy też uciekać lub nawet opierać się ? Spraw a 
jest bardzo ważna, bo zapasow ych w naszym, kraju, ba 
w sam em  Królestwie jest kilkaset tysięcy. N iem a prawie 
rodziny, w ktorejby nie było zapasow ego żołnierza.

„N ie trzeba mówić, że to  jest rzecz straszna dla 
każdego zapasow ego rzucać gospodarstw o lub zajęcie, 
które nieraz żywi całą rodzinę, zostaw iać swoich w nie­
pokoju, często w nędzy i iść na kraj św iata na trudy, 
na niebezpieczeństwa i tam  przelewać krew polską za 
Rosyę, k tóra nasz naród gnęoi, naszą wiarę prześladuje, 
walczyć z Japończykam i, którzy nic nain złego nie zro ­
bili, k tórzy bronią słusznej sprawy, którzy są nawet na­
szymi przyjaciółmi, bo są  wrogam i Moskali. Ale 
dla tego właśnie, że spraw a jest dla narodu naszego 
bardzo ważna, że wielu z nas żywo obchodzi, trzeba 
się nad nią spokojnie zastanow ić i dobrze rozważyć. 
Bo tylko rozum wskazać nam m o .e , jak postąpD  należy.

„A więc naprzód rozważm y, czy mobilizacya 
w naszym kraju jest praw dopodobną, czy rząd odważy 
się pow ołać w większej liczbie do w ojska zapasowych 
żołnierzy Polaków . Pogłoski niczego nie dow odzą. 
91 czasie wojny, kiedy umysły są  podniecone, krążą 
zawsze między ludźmi różne wieści zm yślone, wyssane,

Historya a nauki społeczne.
Rzecz, wygłoszona na VII. konferencji historycznej w Kra 

kow ie d. 28 stycznia 1904.)

(D okończenie.)

Ma to  swoie dodatnie, ma też i swoje złe s tro ­
ny —  dodatnie, gdyż wyświetla się pewne prawdy 
naukowe, które muszą przyczyniać się do rozwiązania 
■cwestyj palących, a więc do postępu społeczeństw a — 
jjemne, gdyż nieuniknione jest przenikanie do tych ba- 
iań historycznych pewnych tendencyj społecznych, że 
nrzypomr.ę, dajmy na to , spraw ę pochodzenia szlachty 
nd przybyszów, czy autochtonów , która w polem ice 
naukowej i recenzyach przybierała nieraz form ę roz- 
Imuchiwania, lub też zacieranie pewnych antagonizm ów  
polecznych. Przypuśćm y, że uczeni nie m ają z tern nic 

wspólnego. Ale św iadom ie czy bezwiednie ciąży nad 
ch pracą jakieś fatum  dziejowe. Powiedzm y więc, daj­
my na to , że w obec ustalonej opinii, jakoby szlachta 
zrujnowała m iasta w Polsce, albo zgnębiła stan w ło­
ściański —  poruszenie tych spraw  ze stanow iska o d ­
miennego nie ma w oczach ogółu innego motywu, jak 
tendeneya rehabilitow ania szlachty.

Co do XV. w wykazali niektórzy uczeni, iż m ia­
sta  sam e usuwały się od życia parlam entarnego.

Co do XVI. W', próbow ano wyświetlić istotne ten- 
deneye pra ,vodawstwa, ao tj czącego handlu i miast. 
Zaznaczano, iż praw odaw stw o to  miało w zasadzie na 
celu podniesienie chylącego się już do upadku przem y­
słu i handlu, że tylko co do sposobów  było dość nie­
szczęśliwe, zresztą w środkach zgoane z panującymi 
wówczas poglądam i merkantylnym i w całej Europie. 
To nie przeszkadza utrzym ywać dzisiaj jeszcze punktu 
widzenia na tę  kwestyę ekonom ii z końca XVIII. 
wieku i rozciągać tendeneye starostów  z drugiej po­
łowy XVII. w. lub początku XVIII. w. na parę wieków 
wstecz.

W zakresie historyi włościan naw et i ten punkt 
widzenia ekonom iczny nie jest utrzym ywany. B iorąc pod 
uwagę, iż na Zachodzie chłop był w olry . a u nas zw a­
liła się rań  pańszczyzna, nikt nie chce się zastanowić, 
czy naprzykład sw oboda chłopa angielskiego nie była 
stokroć gorsza od niewoli naszego cnłoDa; że ten o sta ­
tni miał własny grunt i sprzęża, a  pierwszy, wywła-

iak to  mówią, z palca. R~ąd m oskiewski, niewątpliwie 
pow ołałby zapasowych z naszego kraju, gdyby mu za­
brakło wojska na wojnę. le Moskalom dotychczas 
wojska nie brak. Owszem  n,ają dużo wojska goiow ego 
w Rosyi,.i. ale nie m ogą pospiesznie go przewieźć 
w większej liczbie, bo kolej syberyjska licho jest zbu­
dowana. A chociażby im się udało więcej ludzi p rze­
wieźć do M andżuryi, to  me mieliby ich czem tam  
żywić.

„ już  w marcu postanowi! rząd wysiać 2 korpusy 
wojska, t. j. 80 .000  ludzi, a dopiero teraz te dwa kor­
pusy wyruszyły w drogę. O prócz . nich 2 inne korpusy, 
stojące w Rosyi, są  do wysiania wyznaczone, ale nie 
m ogą wyruszyć. Z naszego kraju rząd wyprowadzi woj­
sko chyba w ostateczności i w tedy dopiero powoła za­
pasowych Polaków . W każdym razie nie prędko to  na­
stąpi, chyba wtedy, kiedy wojna zaciągnie się na parę 
lat. W edług ludzkiej rachuby zapasowi z naszego kraju 
przynajmniej w tym roku nie będą powołani. Gdyoy je­
dnak, wbrew wszelkim rachubom , powołanie nastąpiło,
0 zastanów m y się nad tern, co powinniśmy robić.

ŚIJedr.i radzą, ażeby zapasowi uciekali za granicę, 
do Cialicyi, do Prus, do Ameryki. D rudzy idą dalej
1 lekkomyślnie zachęcają do oporu, do niestawiania się 
do wojska. I jedna i druga rada nie są dobre. .Łatwo 
to powiedzieć, uciekać —  ale ao k ad ?  D o Galicyi zbie­
gło już sporo  ludzi i ci nie m ogą znaleźć zarobku, cho­
ciaż to  pora letnia, kiedy każdy robotnika potrzebuje. 
Z Galicyi tysiące ludzi wychodzą i szukają zarobku po  
świecie, bo go wr domu znaleźć nie m ogą, tem bardziej nie 
znajdą pracy zbiegi. Z Prus na jesień i w  zim P rząd 
wydala Polaków , a na żądanie Rosyi będzie z pewno­
ścią wydawać tych zapasowych z Królestwa, którzy g ra­
nicę pruską przejdą. Pozostaje więc A m eryka, ale i tam 
trzeba jechać z  pieniędzmi. is

„N ie dosyć tego, ci w s z y ty ,  którzy, uciekając 
przed służbą wojskowy, kraj opuszczą, nie będą mogli 
wrócić. Czy to  każdy z lekkiem sercem  i sumieniem 
m oże porzucić strony rodzinne, nieraz gospodarstw o, 
i iść na tułaczkę w obczyźnie, na los niepewny? I czy 
to  korzyść dla kraju jeżeli tyle ludzi zmarnieje w  nę­
dzy, w poniewierce? Pewna liczba zapasowych jużci

może uciec od służoy w wojsku do Galicyi luD Ame­
ryki, ale większość nie może posłuchać lekkomyślnej 
rady. Z resztą zapasowych jest kilkaset tysięcy. Ucieknie 
kilka, choćby kiikanaście tysięcy, to  w zamian wezmą 
innych.

„Zachęcanie do oporu jest nictyiko lekkom yślno­
ścią, ale i zbrodnią. Rząd ma tyle wojska w naszym 
kraju, że w szelki opor stłumi, pobór czy to  rekrutów , 
czy zapasowych do skutku doprowadzi, a opornych 
niemiłosiernie ukarze. Skoro nie możemy się porwać 
do walki przeciw Moskalom., to  nie możemy myśleć 
również o oporze. Byłoby to  szaleństwem , za które 
drogo byśm y zapłacili. A więc, jeżeli powołają zapaso­
wych, jeżeli, jak corocznie, zaczną brać rekruta —  mu­
simy, niestety, iść do wojska m oskiew skiego. Musimy 
iść na wojnę, skoro  tam  poślą te pułki, w których 
nasi służą. Jesteśm y w niewoli i nie mamy mszczę siły, 
do zrzucenia tych kajdan, w które nas zakuli. Lekko- 
myśinem postępow aniem  pogorszylibyśmy tylko nasz los.

„Ale idąc na wojr.ę, każdy praw y Polak powinien 
rozumieć, że idzie pud przymusem, powinien rozumieć, 
że wrogowie nasi to  nie Japończycy, ale M oskale. Na 
ród nasz jest mężny i sktonny do czynów śmiałych. 
Byłoby jednak zbrodnią wobec ojczyzny, gdyby żołnie­
rze polscy dobrowolnie przyczyniali się do zwycięstw 
Moskali i krew  sw'oją chętnie przelewali za Rosyę, za 
najstraszniejszego naszego w roga, który pragnie naród 
polski zgnębić i zniszczyć, w iarę katolicką wyplenić.

„Przeciwnie, żołnierze Polacy, którzy w wojsku 
m oskiewskiem  służą, powinni życzyć zwycięstwa Japoń­
czykom i nawet, jeśli to jest możliwe —  szkodzić M o­
skalom . Żołnierz w szeregu nie ma sw obody i musi 
ro b !c, co mu każą. Ale inna rzecz robić chętnie, a inna 
robić z przymusu. M oskale odebrali nam wolność, więc 
niechaj wiedzą, że jesteśm y niewolnikami, którzy nie 
m ogą i nie chcą być przychylni swoim ciemięzcom.

„Japończycy i mieszkańcy tych krajów, gdzie się 
wojna toczy, nie są naszymi wrogami. Owszem , ci P o ­
lacy, którzy dostali się do niewoli japońskiej lub z w oj­
ska m oskiewskiego zbiegli, zostali dobrze w Japoni. 
przyjęci i obchodzą się tam  z nimi, jak z przyjaciółmi. 
Zarów no więc z Japończykam i, jak z mieszkańcami

szczony z roli, m usiał staw ać się w łóczęgą; że praw o, 
zm uszające do pańszczyzny, niczem było wobec prawa, 
skazującego chłopa bezrolnego i bez zajęcia na przy­
m usowe roboty  w w arsztatach lub na farm ach landlor- 
dów. Bierze się fakty analogiczne w historyi, ale nie hom o­
geniczne, jakby w ypadało, gdy tym czasem  porównania 
powszechno-dziejowe są rzeczą najzawodniejszą, jeśli 
się Fakty z życia różnych społeczeństw  odryw a od ich 
naturalnego podłoża i zbliża je do siebie nie na zasa­
dzie procesu ewolucyjnego genetycznego, tylko na pod­
staw ie danych zewnętrznych i cech przypadkowych.
1 tutaj nikt nie chce, naprzykład zrozum ieć, iż szlachcic 
XVI lub naw et XVII w. był umiejętnym gospodarzem , 
pracującym  przy pom ocy inwentarza (sprzężaju) chłop­
skiego, nie bezmyślnym wyzyskiwaczem, jak się pier­
wotnie ustaliła opinia. Pism a wzorowych gospodarzy 
(np. G ostoinskiego), jakich się wiele zostało, m ają na 
względzie tak sam o opiekę nad gospodarstw em  chłop 
skiem, jak i foiwarcznem, gdyż przedewszystkiem od 
inw entarza roooczego chłopskiego zależała uprawa grun­
tów folwarcznych (dr. S tanisław  Grabski).

O to  próbki tego, jak dalece w pojęciach naszych 
z zakresu historyi społecznej i ekonomicznej Polski 
jesteśm y zacofani, a raczej stoimy na tern samem s ta ­
nowisku, na jakiem postawi! nas zw rot w opiniach spo ­
łecznych ku schyłkowi XVIli i na początku XIX wieku, i 
A co mówić o zakresie i pulu badań nad historyą spo- ! 
łeczną i ekonom iczną Weźmy, naprzykład, pod uw'agę, j 
iż o powstaniu własności szlacneckiej, prócz teoryi Pie- 
kosińskiego, niema prawie żadnych badań, podczas gdy 
dzieje pierwotne ludu wiejskiego są rozpiłow ane na ta ­
kie włókna, iż niemal co do każdego naszego chłopa (np 
gość, wolny, przypisany) istnieje osobna literatura, naj­
częściej praw no-historyczna, posiadająca tę wadę, iż nie 
bada w arunków  ekonom icznych współczesnych, tylko 
przenosi normy prawne, często nawet rzym skie w owe 
czasy, k tóre tak się miały do czasów cesarstw a, jak 
dajmy na to , socha lub radło słowiańskie do trójpołów - 
ki i pługa rzymskiego.

Ale to  byłoby jeszcze nic. N aw et fazy ewolucyi 
gospodarcze nie są  jeszcze u nas naukowo um otyw o­
wane. Wiemy, bo  nas o tem  przekonali uczeni niemiec­
cy, że ustrói wiajski. nawet układ ról wiejskich, jaki się 
przechow ał do czasów dzisiejszych, został do nas przyniesiony 
przez kolonistów  z zach o d u ; że od poiow y prawie XII. 
w. byliśmy pod takim  naporem  i takim  ciśnieniem so-

cyalno-ekonomicznem żywiołu germ ańskiego, że w p o ' 
równaniu ao  niego chwile bieżące, nawet polityka an ty ' 
polska w Prusiech i fundusz kolonizacyjny wydają się 
jakąś błahostką. Komu zawdzięczamy swoje ocalenie na­
rodow e —  tego nie wiemy.

0  tem , co poprzedziło to  pi zyjęcie kultury eko­
nomicznej niemieckiej, o owej organizacyi książęcej pia­
stowskiej wiejskiej, bardzo niewyraźne mamy pojęcie. 
Podnosi się zwykle okres jagielloński, iako dobę rozkw i­
tu  ekonom icznego Polski. T rzebaby może dodać jeszcze 
okres późniejszy, W azowski, jako okres natężonej pracy 
ekonom icznej. P róbow ałem  wykazać na innem miejscu 
(w „W alce o Bałtyk"), o ile się do tego przyczyniło 
spotęgow anie ruchu handlowego na Baityku, zwłaszcza 
otwarcie Zundu dla statków  holenderskich (1544), może 
więcej jeszcze, aniżeii wojna prusKa i data pokoju to ­
ruńskiego (1466), jak to  się zwykle przyjmuje. P odo­
bnież zwycięztwo Szwecyi nad Bałtykiem zam yka sobą 
ten okres handlu wszechśw iatowego Polski.

Idąc za tym pesymistycznym pog.ądem na naszą 
przesziość nowożytną, który stw orzyła szkoła history­
czna ostatnich lat 30. mniejsza o to, jak ją będziemy 
nazywać —  krakow ską, choć niepraw dą jest, jakoby ta 
ściśle terytoryalna nazwa miała co oznaczać, gdyż ró ­
wnież dobrze ten kierunek przejawia się i u Pawińskie- 
go z W arszawy— na historyę społeczno-ekonom iczną, na- 
ktadano, jak widzimy, jeszcze grubszą powłokę pesym i­
zmu Czy słusznie ? O to  prosimy choćby purów nać przy­
rost ludności i dochodów' między okresem  przed woj­
nami, a po wojnach szwedzkich na podstaw ie regestrów 
poborowych Paw ińskiego.. P roszę mi w skazać ciało pra­
wodawcze w XVI i XVII w., któreby się mogło p o ­
szczycić równie ścisłą i dokładną kontrolę wydatków, 
oraz obliczeniem dochodów  na przyszłość, jak sejm Dol­
ski. Kiedy naw et to , co przecież w dzisiejszych czasach 
uchodzi za wyraz postępu w skarbow ości, jak rozkład 
podatków  przez poszczególne jednostki skarbow e i a d ­
m inistracyjne —  ziemie, uchodziło i uchodzi nieraz 
wr oczach historyków za 'v y ra / anarchii sejmikowej ziem­
skiej i rozluźnienia węzłów państwowych.

1 w tem jest istotnie jeden z najbardziej pieką­
cych braków  naszych dziejów nowożytnych, to  brak hi­
storyi skarbow ości.

A przecież chyba każdy fakt polityczny, Każde 
posunięcie, lub cofnięcie się wstecz na arenie m ocar­
stwowej w czasach sejmu rzpltej, zaieżało od stanu fi.
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M andżuryi żołnierze P o 'acy  powinni obch**azić się po 
ludzku i życzliwie.

„Trudno daw ać rady szczegółow e, jak powinni się 
zachow yw ać żołnierze Polacy. Jest jedna tylko rada. 
Niech każdy tak roDi, jak mu sumienie polskie nakazuje 
i niech pamie.ta, i e  zwycięstwo Rosy i —  to  zwiększenie 
ciężaru naszej niewoli, że klęska Rosyi —- to  nadzieja 
naszego wyzwolenia. Kto to  rozum ie, w czjdch piersiach 
serce polskie bije, ten będzie wiedziałrflco w każdym  
wypadku może i powinien zrobić, ten będzie wiedział, 
kto jest rzeczywiście jego wrogiem.

D arem ne  przypomnienie.
W iedeń , 12 lipca.

(A) Świeże zamachy dynam itowe na koleje żela­
zne tuieckie tw orzą rodzaj przypom nienia pod adresem  
dyplomacyi europejskiej.

Po zjeździe w M urzsteg i po skorwypow aniu tam ­
że projektu reform  dla trzech wilajetów m acedońskich, 
nawet najskrajniejsi wśród Butgarów  zwolennicy polityki 
czynu oświadczyli, że na czas pewien zaprzestają w ek i. 
Chcą okazać dobrą wolę, chcą dać Turcyi czas po trze­
bny do w piow adzenia w życie ow jch  ulg dla ludności 
chrześcijańskiej, obm yślanych przez hrabiów  Lamsdorffa 
i G oluchowskiego, chcą wreszcie odebrać Turcyi m o­
żność argum entow ania, że tylko walki i zam achy, pod­
jęte przez M acedończyków, udaremniły w prow adzenie 
reform.

O d zjazdu w Miirzstegu mija d re s ią ty  miesiąc. 
W ysoka P o rta  żdolała z reform , projektowanych wśród 
lasów Styryjskich, obciąć część znaczną, tego zaś, co 
pozostało, albo nie wykonała, albo podczas wykonania 
spaczyła treść istotną, zastępując pustem i formami.

P rasa wiedeńska, główna dostarczycielka informa- 
cyj bałkańskich dla Europy, łudziła czas dłuższy św iat, 
że w wilajetach m acedońskich panuje spokój, ludność 
jest bardzo zadow oloną, reform y, zaprojektow ane 
w M urzstegu, wydały plon obfity.

Bom by, rzucone pod w iadukty toru  kolejowego 
\  pod koła pociągów , przeczą temu tw ierdzeniu. Rewo- 
lucyoniści m acedońscy zawiadam iają w sDOSób okrutny, 
ale wyraźny, że reform  nie wykonano i że E uropa mu­
si interweniować dooitniej, niż czyniła to po dzień dzi­
siejszy.

Rosya nie ruszy palcem. K atastrofa, która ją spo­
tkała w Azyi W schodniej, unieruchomiła jej działalność. 
G dyby Turcya zechciała wyciąć w pień wszystkich 
chrześcijan od Adryatyku aż po O cean Indyjski, Rosya

nansow ego państw a, przedewszystkiem  od uchwalenia 
poboru. Ale i sam e uniwersały poborow e niczego nam 
jeszcze nie dow odzą, gdyż nie wiemy, jak podatki wpły­
wały. A to  w Polsce zależało przedewszystkiem  od 
handlu spław nego zbożow ego. Już nie mówię o całym 
szeregu pytań, związanych z polityką socyalną: o pró­
bach industryalizacyi w XVI i XVII w., o m onopolach,
0 projektach kanałów  spławnych.

Inicyatywa ekonom iczna panujących (zwłaszcza 
Zygm unta A ugusta, później W ładysława IV), jeszcze 
bardziej osób prywatnych, zw łaszcza rodzin magnackich 
w innem świetle przedstaw iłaby nam zapewne spraw ność
1 żyw otność organizm u państw ow ego i społeczeństw a 
polskiego w nowszych czasach, aniżeli jednostronne na­
rzekania na sam olubstw o szlachty lub niedołęstwo pa­
nujących.

W tym zakresie me zrobiono nic albo tak  niewiele, 
iż niem a poprostu  na co wskazywać. Ale może być, że 
to  by się przyczyniło w znacznej mierze do zmiany 
poglądu naszego na trzy ostatnie wieki naszei nistoryi 
parlam entarnej. Może być, że wtedy historycy zgodziliby 
się przypisyw ać państw u i społeczeństwu polskiemu no­
wożytny charakter, mniejsza o to, czy nazwiemy insty- 
tucyę sejmu ogólno-narodow ą w znaczeniu przedstaw i­
cielstwa interesów  całego narodu, czy stanow ą, co nie ubliża 
nowożytnemu jej charakterow i, gdyż i na Zachodzie in- 
stytucye stanow e zm iotła dopiero rewolucya fran cu sn a; 
mniejsza o to , czy będziem y zbliżali parlam entaryzm  
polski do angielskiego, czy odniesiem y jego pow stanie 
do wzorów czeskich i węgierskich, co w rezultacie w pro­
wadza się do jednego łożyska iaei reprezentacyjnych 
średniow iecznych; mniejsza o to  naw et, czy nazwiemy 
go żywotnym , czy m artwym , chociaż Czesi utracili go 
na rzecz H absburgów , czy na rzecz m ocarstw  rozbioro­
wych, a W ęgrzy dzisiaj jeszcze m ogą na niem opierać 
swój rozwój narodowy i swoje praw o państw owe, cho­
ciaż go utracili na diugie lata pod jarzmem tureckiem .

Nasza Iiistorya ekonom iczna schodzi się nau'et 
z fazami terytoryalnego rozwoju dziejów Polski, bo to  
jest niewątpliwe, że jak ustrój gospodaiczy pierw otny 
piastow ski (t. zw. grodowy) jest związany z po trzebą 
obrony dzielnic książęcych, od naporu sąsiadów  z zacho­
du i północnego wsciiodu (dr. Stanisław  Zakrzewski), tak 
znów dzieje gospodarki szlacheckiej są połączone z po­
sunięciem się granic państwa do m orza Czarnego i Bia­
łego (Bałtyckiego), rozszerzenie zaś tych granic i po ­
trzeby coraz szerszej eksploatacyi ziem kresowych, zm ie­
niły je w dzieje fortun królewięcych na obszarach P o ­
dola i Ukrainy, które się zakończyły zaprzepaszczeniem  
bytu państw dw ego Polski przeważnie z winy tych sa­
mych rodów.

ADAM SZCLĄGOWSKI.

A P F NTA

nie m ogłaby temu dzisiaj przeszkodzić. Artykułów dzien­
nikarskich posypałoby się bez liku. lecz i na tem koniec!

Czy A ustro-W ęgry m ają ochotę zmuszenia Turcyi 
do lojalnego przeprow adzenia reform ? N ie! Dyplom acya 
austro-w ęgierska chce uniknąć w szystkiego, co m ogłoby 
zrodzić podejrzenie, że m onarchia H absburska pragnie 
w yzyskać kłojooty obecne Rosyi. Nauka, wyciągnięta 
z w ypadków  podczas woiny Krymskiej, nie poszła na 
marne. Rosya jest w praw dzie bezsilną w chwili obecnej, 
nie m ogłaby zatem  przeszkodzić interwencyi czynnej 
A ustro-W ęgier na Bałkanie i zajęciu przez te  ostatnie 
części państw a tureckiego. N ie ulega jednak w ątpliw o­
ści, że taki postępek ze strony A ustro-W ęgier zapędził­
by Rosyę w ODjęcia Prus, interwencya Austro-W ęgier 
na Bałkanie przypieczętowałaDy ponownie ścisłą przy­
jaźń prusko-rosyjską.

D yplom acya austro-w ęgierska zatem  popsułaby 
sam a własne dzieło, budow ane z takim  mozołem  od r. 
1897. To dzieło polega na myśli zasadniczej, żeby się 
zbliżyć do Rosyi, odciągając ią równocześnie od Nie 
miec, W ten sposób Austro-W ęgry łudziły się, że mugą 
paraliżow ać zabiegi wszecnnjemieckie i psuć plany ber­
lińskie, mające na oku zjednoczenie państw owe w szyst­
kich Niem ców Europy środkowej.

Rosya jest pobitą i upokorzoną, lecz jeszcze wola 
rządu rosyjskiego tw orzy dzisiaj czynnik, którego tru ­
dno pom inąć w kom binacyach m iędzynarodow ych. D la­
tego  zam achy pow stańców  m acedońskich nie doprow a­
dzą do interwencyi, czyli do drugiego podziału Turcyi. 
Rosya jest wprawdzie za słabą, aby wziąć udział w po­
dziale, ale może lękliwe Austro-W ęgry od podziału na 
w łasną rękę odstraszyć.

Bezrobocie w Borysławiu,
B o ry sław , 12 lipca.

(Ap) Zbliża się chwila rozstrzygająca w strajku. 
D o dziś popołudnia wyznaczyli pracodaw cy robotnikom  
ostatni dz'eń do po,vrotu. Jeżeli nie wrócą, będzie to  uwa­
żane za zerwanie stosunku służbow ego. Nie jest wyklu­
czona możliwość częściow ego podjęcia pracy w niektórych 
przedsięoiorstw  ach, ale gorętsi strajkujący grożą w tym 
wypadku ostatecznym i środKami. O stateczne środki, na 
język borysław ski przetłum aczone, mieszczą w sobie 
rzeczywiście treść pełną grozy.

Aby zrozum ieć sytuacyę obecną, wzajem ny stosu ­
nek robotników , pracodaw ców , władz i żywiołów po­
stronnych, trzeba przedew szystkiem  uznać jego specyfi­
czny borysław ski —  naftowy charakter i wyzbyć się w szyst­
kich wyobrażeń, sądów , teoryjek rozpowszechnianych
0 stosunkach w innych centrach fabrycznych.

N aftow y robotnik borysław ski rekrutuje się w wiel­
kiej części z M azurów z pod K rosna, Jasła i Gorlic, 
gdzie najpierw zakwitło nasze górnictw o naftowe. Są to  
ludzie energiczni, zapoDiegliwi —■ częstokroć zasobni 
właściciele gruntu, dążący z całą zbaw ienną m azurską 
zachłannością do pow iększenia ojcowizny. A sposobność 
do zarobku jest dobra. W iertacz, dochodzący do tego 
stanow iska bez specyalnych studyów, dzięki jedynie 
własnej energii, sprytow i i przytom ności umysłu, zarabia 
w raz z m etrowem i ryczałtem  za szyb do dwustu gul­
denów miesięcznie. Pom ocnik, częstokroć parę miesięcy 
dopiero  tem u, od pługa wzięty, pobiera 35 do 50  złr. 
zajęci w w arsztatach m ajstrowie od 100 do 120 koron. 
Są to, jeżeli zważ} my wysokość stopy życiowej, płace 
p op rostu  bez zarzutu. Robotnicy n i e  s k a r ż ą  s i ę  t e ż  
n a  n i e  i nie one stały się zarzewiem strajku

Pow odem  strajku nie są  też warunki samej p^acy 
12-godzinnej wprawdzie, ale na w'olnem powietrzu, gdzie 
chyba tylko robo ta  przy kotłach lub szybach w ybucho­
wych w śród potoków  błota ropnego, uchodzić może za 
ciężką lub niebezpieczną. O bchodzenie się z robotnikiem  
jest też na ogól dobre, czasami poprostu koleżeńskie, 
chociaż wśród takiej różnolitości ludzi, zdarzają się 
szczególnie w wielkich przedsiębiorstw ach, wypadki prze­
ciwne, wywołujące, jako rzadkie wyjątki od reguły, tem 
większe rozgoryczenie.

Jądro  jednak zatargu l e ż y  w s t o s u n k a c h  
o g ó l n y c h  B o r y s ł a w i a .  Robotnicy m ają pieniądze, 
ale muszą m i e s z k a ć  drogo po kuczach i norach, na 
widok których w stręt zbiera i obrzydzenie, m ają dobre 
zarobki, ale ż y w n o ś ć  drogą i haniebną. Na zgrom a­
dzenie przyniosła jedna z kobiet bochen chleba bory- 
sławskiego, k tóry  poprostu urągał wszelkiemu porów na­
niu. Podwójny ten wyzysk i zaniedbanie w mieszkaniach
1 żywności wywołuje feim ent i s ł u s z n i e .  Co do tego 
dwóch zdań niema w Borysławiu —  prócz chyba wśród 
tych, co sami z wyzysku tego ciągną zyski. Jeżeli do­
dam y do tego brak w o d y  zdrowej do picia, brak szpi­
tala, miejscowej kasy chorych, zozumiemy, że życie 
w Borysławiu, przykre nawet dla zasobnego natciarza, 
meznosnem się staje dia robotnika, ze średniemi nawet 
pragnieniam i kulturalnemu

„Co nam prz} idzie z tego, że mamy zarobek do­
bry, kiedy ani gdzie spać za drogie pieniądze ani zjeść 
uczciwie. W odę do nas sprow adzają taką, co się w niej 
ludzie w ykąpali jak pociągnąć, to  śm ierdzi m ydiem “ . 
T ak  rozum uje iakiś ruchliwy „tow arzysz", objaśniając 
mnie o przyczynach wybuchu bezrobocia. „Przyszło woj­
ska ze dwa tysiące wczoraj, a już dzisiaj połowa choru­
je, w net się wszystkie od w ody pokładą" —  dorzuca.

K io tem u w inien? Winna zapewnie w ładza, że nie 
p o sta rah ^d ę^o ^o d p o w iean e  zarządzenia, że nie wymo-

J e d e u  z n a jlep szy ch  sa liń s k H i środków  p rz e c z y sz c z a ­
ją c y c h  wód m ineralnych  G IU S E P P E  U A P P O N I, le ­

k a rz  przyboczny  Je g o  Św ią tob liw ośi i pap ieża .
\ a  sk ła d tle  we w szystk ich  a p te k a c h  w w iększych  

i m nie jszych  flaszk ach .

gla w tym  kierunku presyi na gminę, rozporządzającą 
przecież wielkimi środkam i. Winni również przedsiębior­
cy naftowi. Przecież tam za górą leży Schodnica, gdzie 
tych kwestyi nigdy nie było, gdzie pracodaw cy sami 
potrafili wyryć piętno swych duchowych aspiracjo na 
calem otoczeniu, gdzie O drzywoiski i Wolski budowali 
i wspólnie z robotnikam i fundowali szkoły i kościoły 
urządzali pom ieszkania z elektrycznym oświetleniem, za­
kładali konsum y. Ale nie szukajm y dziś winnych! O be­
cnie pracodaw cy okazali tyle dobrej woli, że reform y 
wchodziły już na najlepsze tory.

Kiedy po spraw ie kasy brackiej wśród rozagito- 
wanych robotników  zaczęły się odzyw ać głosy niezado­
wolenia z obecnych stosunków, „kom itet pracodaw ców ", 
postanow il 28 czerwca b. r. (a więc przed w i e c e m  
r o b o t n i k ó w ,  który’ się odbył 29-go) spe’nić w szyst­
kie postulaty, później dopiero w yrażone w uchwałach wie­
cowych robotników . Robotnicy jednak kierowani przez 
Dartyę socyalistyczną —  nie umiejącą wyzwolić się 
z r a z  przyjętych fo rm ułek— dołożyli do żądań istotnych, 
zupełnie słusznych, a przyznanych im już zasadn.czo 
przez pracodawców', nowe żądanie ośmiogodzinnej p ra­
cy. O śm io godzinnej, gdyż wobec ciągłości roboty  rAię- 
dzy 2-m a a trzem a szychtami, na dzień nie może być 
drogi pośredniej. Żądanie to  absolutnie nie wyszło z du­
szy strajkujących. N asz robotnik nie ma pędu do zmniej­
szania czasu pracy, zwłaszcza, ze praca ta  z reguły nie 
jest wyczerpującą. Znowu więc zaciążyła na partyi so- 
cyalistycznej klątw a naśladow nictw a ślepego m iędzyna­
rodowych szablonów i podkopuje jej wpływ w Bory­
sławiu.

Kiedy strajk wybuchł, kiedy robotnicy stworzyli 
dla przeprow adzenia postulatów  kom itet strajkowy, p ra­
codaw cy stanęli na stanowisKu nie uznawania komitetu, 
k tóry  nie wyszedł z powszechnego, rów nego, wolnego, 
glosow ania robotników  po szybach zajętych, ale ode­
zwali się w prost do pracowników w odezwie (podaliśmy 
ją wczoraj w telegram ach. Red.)

G dezw a ta  zrobiła na menależących do partyi ro ­
botnikach silne wrażenie. Jeżeli tylko pracodaw cy kon­
sekwentnie dążyć będą do przeprow adzenia swoich obie­
tnic, m ożna się będzie spodziewać ich zupełnego m oral­
nego zwycięstwa, które podniosłoby obie strony.

W ogóle nadarm o szukalipyśm y dotychczas w strajku 
boryslawskim  tego  tonu nienawiści, pospolitego gdzie­
indziej.

Byłem dziś na zgrom adzeniu robotniczem  pod go­
lem niebem i obserw ow ałem  wrażnie, jakie sprawiały 
m owy agitatorów  na robotnikach. Kiedy mówca z całą 
siłą piętnował pracodaw ców , jako wyzyskiwaczy, żyją­
cych z potu robotniczego czyhającycli na krew ludzką, 
kłamców, oszczerców , głupców, na tw arzach tłumu m a­
lowała ,ię charakterystyczna niepewność, w oczach od ­
bijało się p y ta n ie : czy to  praw da, że to  na nas niby ci 
panowie przedsiębiorcy, co czasem z ostatniego centa 
w ypłacają robociznę tak, jak tę  cytrynę za dw’a centy 
wyciskają tylko i precz rzucają, czy to  my naprawdę 
nic do  domu nie wysyłamy zarobionego g ro sza?  Czyż 
oni kapitaliści rzeczywiście do góry brzuchem leżą dzień 
cały i ssą złoto, jak pająki krew muchy?

T o  kłam stw o szablonu, które leży na dnie całej 
argum entacyi ag itatorów  zbyt jest widocznem i zbyt 
sprzecznem  z szczerą duszą polskiego robotnika, aby się 
on niem nie zraził dokum entnie po pierwszych tygo­
dniach upojenia. Albo czyz takie tendencyjne przem il­
czanie zgody pracodaw ców  na najważniejsze postulaty 
w’ „N aprzodzie", który obok „S łow a poisk ." czytywany 
bywa przez wszystkich wybitniejszych robotników , nie 
musi wywrzeć na praw e natur} najfatalniejszego w raże­
nia, choćby to  byli ludzie zaprz}sięgani po każdem  zgro ­
madzeniu. T o  lest stanow czo staba strona agitacyi so- 
cyalistycznej w Borysławiu.

N atom iast, jako nadzwyczaj dodatnią stronę po­
dnieść naieży spokój i zachowanie porządku w tak  tru ­
dnych warunkach. P raw da, że nie ma się ao  czynienia 
z „lum pen-proletaryatem " ulicznym, który ongiś we 
Lwowie stanowi! szeregi strajkujących i, wysunąwszy się 
z pod kom endy socyalistycznych przywódców, rozbijał, 
niszczył, rabow ał, ale za to  na terenie boryslawskim 
w ystarczy zła w ola jednego czlowieica, aby sprow adzić 
ogólną katastrofę.

Skowsygnowane w tak  wielkiej liczbie wojsko m o­
głoby ją może zmniejszyć, zlokalizować, ale zapobieaz 
jej trudno. D latego też wzorow y porządek zasługuje 
na podniesienie, jako dowód pewnej wytrawnośc; przy­
wódców. Nie mato przyczyniła się do tego wprawdzie 
osoba radcy Piw ockiego, który z niezwykłym spokojem, 
pozwalając na grom adne naradzanie się tłumów, po ro ­
zum iewając się z kom itetem  strajkowym  z jednej s tro ­
ny —  z drugiej zaś dając pracodaw com  gw arancyę 
bezpieczeństwa mienia i wolności osobistej pokazał, że 
strajk  legalny jest możliwy przy bezstronnem  postępo­
waniu władzy.

W ieczorem o 10 przyjeżdża Daszyński. N a dw or­
cu oczekiwać go  będą tłumy robotników . Można już 
z góry  przewidzieć, że jego rola będzie tutaj nieszcze­
gólna. Przedewszystkiem  praw doooaobnie nie będzie 
tu z nirn nikt mówić z pracodaw ców , czy będzie dora­
dzał wytrwanie \v strajku czy zgodę. Wszyscy p raco ­
dawcy bowiem wytrwale stoją na stanowisku określają- 
cem się w czterech stówach: „m amy tylko naszych ro ­
botników ".

Spokój trw a dalej, ale nikt nie wie, co noc przy­
n ie ść . p .

W y łąc zn e  z a s tę p s tw o : 1 t i g a r  |uu. c. k. nadw .
d o staw ca . —  G ł ó w n y  s k i a d  w e  L w o w ie

2 n  Ruda li’ W«' f nr« h
e. k. nadw orny dostaw ca.



V - „SŁO W O  P O L S K IE “ Nr. 357 z dnia 13 lipca 1904. 3

* Do dziejów sztuki.
Lwowskie grono członków Komisyi historyi sztuki 

adbyło w ostatnich miesiącach dwa posiedzenia.
Przedm iotem  pierwszego był wykład p. K a z i ­

m i e r z a  M o k ł o w s k i e g o ,  architekta „O  cerkwiach 
w G aiicyi", oparty  na m atcryale zebranym  w II. części 
jego św ieżo wydanej książki p. t.: „Sztuka ludowa
w P olsce".

N a nastęonem  posiedzeniu, dnia 13 maja br. dr. 
Fryderyk P a p e e  odczytał ro zp raw ę: „O  najstarszych
wizerunkach św. K azim ierza".

Przypuszczając na podstaw ie znajom ości życia św. 
Kazimierza istnienie współczesnego z natury zdjętego 
wizerunku królewicza zaznaczył dr. P ., że taki w spół­
czesny portre t św . Kazimierza ( f  1484) nie zachował 
się wcale. N ajstarsze wizerunki sięgają dopiero XVI. 
wie icu.

Pierw szym  jest d r z e  w 'o r y t  na karcie ty tu ło­
wej najstarszej biografii św. Kazimierza, k tó rą  legat pa­
pieski, prow adzący spraw ę Kanonizacyi, Zacharyasz 
Ferrerius, napisał w Wilnie r. 1520, a wydał w K rako­
wie roku następnego, p. t. „V ita Beati Casimiri Con- 
fessoris". A kcesorya tego  wizerunku pochodzą z r. 1520, 
jednakże sam a postać Świętego musi po 'egać na d a­
wniejszym wzorze, gdyż pod względem całego układu 
i stroju zgadza się zupełnie ze znanymi nam w spół­
czesnymi typam i portre tów  Jagiellonów  z końca XV. 
wieku.

Drugim wizerunkiem św. Kazimierza z XVI. w. 
jest o b r a z  w k a t e d r z e  W i l e ń s k i e j ,  w yobraża­
jący Św iętego na pozór w zagadkow y sposób z trzem a 
rękam i. Jest na nim u dołu łaciński napis, kończący 
się objaśnieniem : „1594  renovatum “. N apis ten (o cha­
rakterze z końca XVI. w.) świadczy o wcześniejszem 
powstaniu obrazu. Jednakże obraz pow stał w  każdym 
razie później od drzeworytu, dowodzi bowiem tego 
pewne oddalenie się od praw dy historycznej, jak doda­
nie Z łotego Runa i lżejsza na koszulę tylko nałożona 
szata. Tw arz na obrazie ma bardziej indywidualny cha 
rakter, niż tw arz na drzeworycie i wykazuje znamienne 
podobieństw o z tw arzam i Jana O lbrachta, Elżbiety 
Habsburskiej i W ładysława Pogrobow ca t. j. brata, 
matki i wuja.

Trójręczność postaci tłum aczy się tern, że przy 
odnawianiu obrazu popraw iono praw ą rękę trzym ającą 
liiię, nie niszcząc pierw otnie nam alowanej, tern bardziej 
że aa la  się ona zakryć spraw ioną później srebrną bla­
chą, przysłaniającą całe tło. D rzew oryt z r. 1520 
i trójręczny obraz wileński nie pozostają w bezpośre­
dniej od siebie zawisłości, tylko polegają oba na wspól- 
nem źródle, dzisiaj nieznanem. Tern źródłem  może być 
tylko pierwszy w izerunek św. Kazimierza sporządzony 
pod okiem legata Zacharyasza na podstaw ie zajętego 
z natury portretu królewicza Kazimierza.

O b r a z  przechow any w k o ś c i e l e  f a r n y m  
w K r o ś n i e ,  uchodzący za najstarszy wizerunek św. 
Kazim ierza uw aża dr. P . za pow stały praw dopodobnie 
dopiero w czasie pośw ięcenia kaplicy Kazimierzowskiej 
w Wilnie (1636  r.). O braz ten jakkolw iek oddala się 
znowu więcej od praw dy —  św. Kazimierz ma palmę 
męczeństwa w ręku zam iast lilii —  to  jetindk jest je­
szcze w wyraźnej zawisłości od obrazu W ileńskiego, 
a bodaj i od drzew orytu z r. 1520, względnie jego 
pierwowzoru. D ziwną jest bowiem rzeczą, że napis na 
nim : BEAT - CASIMERVS (sic!) 1520 nie nosi wcale 
charakteru XVII. wieku, ale w ygląda rzeczywiście tak, 
jakby był skopiow any ze starego wzoru z XVI. wieku.

D o dawniejszych, charakterystycznych w yobrażeń 
św. Kazim ierza należy jeszcze s r e b r n a  s t a t u a ,  
um ieszczona nad trum ienką św iętego w katedrze W i­
leńskiej z lilią w prawej, a krucyfiksem w lewej ręce.
—y im—̂ M ł W M B T  II Ml t— K11W1I1B— — — — WMO
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Powieść.
(Ciąg dalszy.)

—  M asz n iech  z o s ta n ą . Miej tu  n a  nich 
b aczen ie  i każ  p rzep a lić  w  p iecu .

—  D o b rz e , p ro s z ę  p an i. W eźm ie p an i w a to ­
w any  p a l to c ik ?

—  N ie. W y starczy  m i b u rk a .
U c a ło w a ła  dzieci i w y sz ła , s ta ra ją c  s ię  n ie  p a ­

trzeć n a  dw ie p a ry  za łz aw io n y c h  o czą t. U s:adrszy 
w  k ab ry o lec ie , o b e jrz a ła  się  je szcze  n a  o k n o  ich 
p o k o j u : 7 p o z a  z ro sz o n e j w ilgoc ią  szyby  m ig n ę ły  
jej dw a sp ła sz c z o n e  n a  szk le  n o sk i i dw ie ręce  p rz e ­
s ła ły  jej o d  u s t p o c a łu n e k .

O d  w yjazdu  jej u p ły n ę ło  p a rę  g odzin , gdy 
zn o w u  deszcz p u śc ił  s ię  rzęsisty . T o w a rz y sz y ł m u  
w iatr, c h ło d e m  p rze jm u jący  i sk o śn e m i s tru g am i d e ­
szczu ze św istem  s m a g a ł o  szyby.

—  O j e j ! J a k a  też  s z k a ra d n a  p o g o d a ! Ż eby  si$ 
ty lko  p an i nie p rze z ię b iła  —  g ło ś n o  s a m a  d o  s ieb ie 
o d e z w a ła  s ię  A n to n in a , n ie o d s tę p n ie  s ie d zą ca  p rzy

■* dzieciach.
C h ło p c y  baw il; s ię  g rzeczn ie . N a  k ró tk ą  chw ilę 

pobiegli d o  T ek lu n i i zn o w u  p o w ró c iw szy  d o  sw eg o  
p o k o ju , s łu c n a li bajk i, k tó rą  im  o p o w ia d a ła  A n­
to n in a .

T eraz , gdy  o p o w ia d a n ie  p rz e rw a ła  so b ie  u w ag ą  
'o  n iep o g o d z ie , P ieś, zaw sze  u w ażn y  n a  w szy s tk o ,

P ow stała ona około r. 1636. Jest to  t y p  j e z u i c k i ,  
bardzo rozpow szechniony, który panuje później w dru­
giej połowie XVII. i XVTTl. wieku. Temi- postaciam i 
jednak już się dr. P . nie zajmuje, ponieważ są czy­
sto  fantastyczne, podobnie zresztą jak znany obraz Car­
la Doici.

Ol) Raporty generałów  O ku i Sacharow a o wzię­
ciu Kaipingu zasługują na uwagę ze względu na cha­
rakterystyczne różnice. W ódz japoński donosi w możli­
wie najkrótszych słow ach, jakiego rodzaju były jego 
operacye i jaki ich rezultat. O puszcza ogrom nie dużo, 
czegobye cały św iat, a przedewszystkiem  czegoby Ro- 
syanie chcieli się dowiedzieć, ale to , czego dokonał, 
wymienia jaknajtreściwiej. D onosi więc, że druga arm ia 
zaczęła operacye z celem zajęcia Kaipingu we środę, 
6 b. m., a w sobo tę  zajęła m iasto i sąsiednie w zgó­
rza. Sposób, w jaki się to  wszystko stało , opisany jest
najlakoniczniej i —  najniew yraźniej: „Japończycy wy­
parli Rosyan kolejno z zajmowanych pozycyi". T o jest
w szystko, co gen. Oku ma ziom kom  swoim i światu 
do powiedzenia o

cz te ro d n io w y c h  o b ro tac h  i b ezu stan n y cn  i k rw aw y ch  
b itw ach .

Nie wymienia ani jednej nazwy na terenie walki, 
ani jednego putku, nie w spom ina o charakterze terenu,
0 siłach, które brały udział w operacyach, ani o takty­
ce, jaką się posługiwał.

N ieprzyjaciel,^ choćby nie wiem jak dom yślny i 
czujny, nie znajdzie ani źdźbła użytecznej informacyi 
z gołosłow nego, iecz zupełnie jasnego doniesienia o tern, 
co się ewentualnie staio . Nie wiemy nawet, jakiemi si­
łami rozporządzali Rosyanie, jakie byiy po obu s tro ­
nach straty . Rządów i swojemu dał Oku niewątpliwie 
dużo obszerniejsze informacye, możemy też żywić na­
dzieję, że za dzień lub dwa rząd japoński zacznie nam 
udzielać po trochę takich szczegółów, jakie uzna za zu­
pełnie nieszkodliwe. Ale długo czekać będziemy na jaki 
taki opis treściwy wypadków, które poprzedziły zdobycie 
Kaipingu.

Sacharow  natom iast donosi ogrom nie dużo, aie 
mądrym być z jego raportów  nie można. O bszerne je­
go telegram y pełne są nazw wiosek i rzeczek, które, 
jak się skarżą bystrzejsze redakeye rosyjskie, nie są 
wcale oznaczone na największych mapach. Z zegarkiem  
zawsze w ręku, Sacharow  zapisuje skrzętnie akuratny 
czas, o jakim te  i owe oddziały jego w ojsk zostały 
zm uszone cofnąć się z jednej mitycznej miejscowości do 
drugiej. Ale nigdzie nie rnówi wyraźnie, czego przede­
wszystkiem chcielibyśmy dowiedzieć się, jak się to  s ta ­
ło, że został wyrzucony z Kaipingu i ż e  teraz tam  są 
Japończycy.

Jednakże —  i praw dopodobnie całkiem mimo- 
woli —  wśród m nóstwa szczegółów , Sacharow  odsła­
nia nam niektóre ciekawe rzeczy. I tak, dowiadujemy 
się z zupełną pewnością, że japońskie w ojska w okoli­
cy Kaipingu są  nadspodziew anie znaczne. Raport Sacha­
row a mówi o „olbrzymich obozow iskach", widzianych 
zeszłego czwartku, w spom ina o pięciu do pięciu i pół 
dywizyach, rozstaw ionych na różnych punktach, oprócz 
kawaleryi. W ykazuje również, że Rosyanie nigdzie nie 
byli w stanie opierać się Japończykom  diużej, niż 3— 4 
godzin. W sobotę, w dzień walki rozstrzygającej, zm u­
szeni byl', jak sam  rapo rt przyznaje, cofać się z jednej 
pozycyi po drugiej, zanim zaczęli odw rót całą linią.

Sacharow, jak Oku, nie podaje choćby w przybli­
żeniu s tra t japońskich; mówi tylko, że własne jego 
straty  nie przenosiły zapew ne 150 w zabitych i ran-

c o  w k o ło  u ,eg o " ^ ™ T a 1 9 a ł  z"n ie p o T o jem  
w  g ł o s i e :

—  T o  C ioci z im n o  b ę d z ie ?
—  E, m o ż e  i nie...
—  A  m o ż e  i z im n o  ? —  s p y ta ł  zn o w u , —  g o ­

tó w  ju ż  d o  p ła cz u .
—  N ied łu g o  ju ż  p an i w ró c i —  u sp a k a ja ła  g o  A n ­

to n in a  —  n iech  P ieś  s łu c h a , co  s ię  dalej s t a ł o :
Lidzie w ięc o w a  k ró lo w a , idzie, a  tu  w ia tr  

św iszczę, deszcz  leje, ja k  z cebra , w ilki w y ją ...“
—  A ram , gdzie c iocia , n ie  w yją ? — p rz e rw a ł 

P ieś, w y s tra sz o n y m  w zro k ie m  sz u k a ją c  n a  u stach  
A n ton iny  o d p o w ied z i.

N ie zd ąży ła  jej dać , gdy  w e sz ła  d o  p o k o ju  
T ek lu n ia .

—  A n to n in o  —  rz e k ła  —  idź n a  ob iad , ja  
z dziećm i z o s tan ę .

—  A p o w iesz  n am  ja k ą  b a jk ę  ? — je d n o g ło ­
śn ie  sp y ta li m a lcy  p o  w yjściu  A n to n in y .

—  O p o w ie m : s łu cn a ic ie .
U sia d ła  p o m ię d zy  nim i n a  m a leń k iem  k rze se łk u

1 w e so ło  z a c z ę ła :
„ D a ła  m i z ło tó w k ę  M am a,
„B ym  z o b a cz y ł p a n o ra m a .
„Idę u licą  M io d o w ą ..."

—  A czy b y ł tam  deszcz i w ilki ?
—  S k ąd że  z n o w u ?  N ie p rze ry w aj P iesiu , b o  

się  n ie  dow iesz ...
—  K iedy ja  już  w iem , co  aa le j...
I c ienki g ło s ik  ła m ią cy  się  ja k iem ś n ie z ro zu m ia-  

łe m  d la  T ek lu n i ro z p ła k a n ie m  w ew n ę trz n em , p o ­
dejm u je  :

 Aż w  tem  c io c ia  z siw ą g ło w ą " . ..
—  A leż n ie c iocia , ty lko  „ s ta rz e c " . C óżby  tam  

ro b iła  C io c ia  n a  u licy  M iodow ej ?

nych. Jeden tylko z francuskich korespondentów  donosi, 
że Japończycy zdobyli 10 dział.

K orespondent „S tandarda" z Czifu telegrafow ał 
onegaaj następujące wieści o

p o ła że n iu  w  P o rc ie  A rtu ra :
Jeden Rosyanin i jeden Chińczyk, którzy przybyli 

z p ortu zeszłej soboty  (wyjechali dwa dni przedtem) 
mówią, że słyszeli straszną kanonadę od 9 rano w pią­
tek aż dc 3 popołudniu. Rosyanin był w Porcie robo ­
tnikiem. O pow iada, że 6 D. m. Rosyanie odbili jednę 
z pozycyi, położoną o 7 kim. na wschód od twierdzy. 
Japończycy mieli K m  bateryę dział; Rosyanie wyruszyli 
na nią, ale w strzym ał ich silny ogień. W tedy atoli k rą­
żownik „N ow ik" i kanonierki „G iliak", „BoDr", „Gre- 
miaszczy" i „O dw ażny", wysłane z P ortu , zaczęły 
bom bardow ać po zy c ję  od m orza pod osioną dział 
z fortów  na Złotej górze •—  i japończycy  musieli się 
cofnąć. Rosyanie zdobyli bateryę, w zabitych i rannych 
stracili 125.

Ten sam robotnik mówi, że zasobów  żywności 
wcale nie brak, bo jeszcze dużo jest bydta. Świeżych 
Grzyn zawsze jeszcze można dostać, skąd się biorą, 
czy dżonk chińskie jc zw'Ożą, niewiadom o. Pancernik 
„S ebastopoł" już jest naprawiony. Japończycy mieli 
w ciągu ostatnich 4 tygodni stracić 10 torpedow ców , 
zatopionych przez działa fortow e w ciągu torpedow ych 
ataków.

Pozycya, odbita przez Rosyan, o której m owa, tc 
niewątpliwie jedno z w zgćrzy Takuszanu, gdzie, jai 
w iadom o, koncentruje się główna potęga japońskiej ar 
fyieryi.

inny korespondent „S tandarda" telegrafuje z Szar. 
gaju, iż tamtejsi 

m an d ary n i sp o d z iew a ją  s ię  u p ad k u  P o rtu  A rtu ra  
w  ciągu b ieżącego  tygodn ia .

D okoła tw ierdzy, na morzu i na lądzie bitwy są 
bezustanne; na wybrzeżu chińskiem słychać kanonadę od 
brzasku dnia do późnej nocy; są dom jsly , że flota ro ­
syjska zam ierzakt wym knąć się, lecz została zm uszona 
do odw rotu. W iadom ości te  potw ierdza korespondent 
„T im esa", który donosi, że „Sebastopol" nie jest i nie 
m oże by ć naprawiony, a oprócz niego, 4 kontrtorpe- 
dowce musiały wrócić do w arsztatów . ‘

Jap o ń czy cy  pośw ięcili 10 sw o ich  to rp ed o w có w , 
może naw et więcej, usiłując przedostać się pod rosyjsk e 
okręty  strażnicze, których bronią statki, zatopione przez 
japończyków  podczas blokady. D okoła Złotej góry wstęp 
do P ortu  jest wolny, zresztą nigdzie już naw et to rp e­
dowce przedostać się nie m ogą. N iektóre araki japoń­
skich torpedow ców  byiy aż „ fan a ty czn e": torpedow ce 
rzucają się tam , gdzie czeka je pewne zniszczenie, a kie­
dy toną, to  załogi odrzucają ratunek i albo sam e się 
zabijają, albo walczą do ostatniej chwili.

Położenie ogólne P ortu  A rtura jest więc pod ka­
żdym względem takie, iż na wieść o upadku twierdzy 
musimy teraz być przygotowani.

W arszaw sk i oddzia ł san ita rn y .
O ddział sanitarny w arszawsko-łódzki dojechał wczo­

raj do Charbina.
D 10 lipca w nocy „Kurjer w arszaw ski" otrzy­

mał z Charbina telegram  następujący:
„Przybyliśm y dnia 10 lipca bez żadnych prze­

szkód do Charbina. N a dworcu kolejowym powitali nas 
przedstaw iciele zamieszkałych tutaj Polaków , którzy tym ­
czasowo udzielili nam przytułku w swoich mieszkaniach. 
Czekamy na dalsze rozporządzenia".

N areszcie  i M oskalom  za  w ie ie .
Że nareszcie i Moskalom za wiele fantazyi znane­

go  łgarza wojennego p. N iem irowicza-Danczenki, które- 
£ °  na sery o trak tują jeszcze niektóre pisma polskie za-

—  T ek iu n iu , gdzieś  mi się  p o d z ia ła  ? —  w p ad a  
jej nag le  w  m o w ę g ło s  p . E d m u n d a . —  S zu k am  cię 
p o  ca ły m  d o m u . C n o d ź n o  d o  m n ie  n a  chw ilę...

T e k lu n ia  z ry w a s ię  i w ybiega, o d  p ro g u  już  
rzu c a ją c  dziec iom  u p o m n ie n ie :

—  A nie zb liżajcie się  d o  p ie c a ! A n to n in a  z a ­
raz  tu  w ró c i d o  w as...

P rzez  chw ilę p a n u je  m ilczen ie . C h ło p c y  s ied zą  
osow ia li, z  o cz y m a  w lep io n em i w  szyby , o  k tó re  
co ra z  silniej u d erz a  deszcz, c o ra z  u k o sn ie jszem i rz u ­
can y  strugam i.

—  K ot, czy cioci b a rd z o  ta m  z im n o  ?
—  Z im n o ... „W ia tr św iszczę, deszcz le je ..."
—  A czy wilki w yją  ?
—  P e w n o  w yią. Je szc ze  i P a n a p s a  zjedzą...
I o b a j c h ło p c y  sp o g lą d a ją  n a  sieb ie  z p rz e ra ­

żen iem .
—  T o  m o ż e  p ó jść  p o  c io c ię ? ...  K o t?
—  P ew n o , że  p ó jść ... I z  kijem  dużym  na 

w ilki...
—  I z c h u s tk ą  d la  c io c i?
—  1 z ch u s tk ą ...
•—  T o  p ó jd z ie m y ?  A g d z ie ? ...
—  P o  d ro d ze ... C iocia  d ro g ą  zaw sze  jeździ...
—  A jak  A n to n in a  zo b aczy , a lb o  T e k lu n ia ?
—  T o  s ię  sc h o w a m y  w k rzak i.
Isto tn ie , też o b o k  b o cz n y ch  drzw i, k tó rem i 

z m ie sz k an ia  A nny  w ychodzi s ię  n a  dziedziniec, z n a j­
du je  s ię  k lo m b  b zów  i ró żn y c h  innych  k rzew ów , 
te ra z  bezlistny , a le  w  ta k ą  g ęs tw in ę  cienkich  gałęz i 
sp lą ta n y , że dw ie d ro b n e  p o s ta c ie  dziecięce zn ik a ją  
za  n im , p rze z  n ik o g o  n ie sp o s trz e ż u n e .

  (C. d. n.)
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pewne dla jego niezaprzeczonej powieściopisarskiej w er­
wy , świadczy następujący artykulik z petersburskich 
„Nowosti

„Laury W. 1. N iem irowicza-Danczenki, bez racnun- 
ku topiącego krążowniki japońskie i nasadzającego na 
piki pięciu Japończyków, nie dają spokoju chwalebnemu 
plagiatorowi, p. Heintze, przebywającem u na wojnie 
w charakterze korespodenta „G azety Petersburskiej". T e­
legrafuje o n : „Japończycy w dalszym ciągu odstępują. 
Kursują wieści o wielkiej bitwie m orskiej, w której zgi­
ną! ze strony japońskiej 31 statek. Rezultaty nie w ia­
dome, lecz według pogłosek, dla nas pom yślne". Zdaje 
się, że to  równa połowa wszystkich statków  japońskich. 
Bądź co bądź, to  dosyć na jeden raz. —  Na tyle krw io­
żerczym nie był i sam  W. I. N iem irowicz Danczenko. 
Ciekawy tu koniec d ep e sz y : „rezultaty niewiadome, lecz 
wedtug pogłosek dla nas pom yślne". A 31 statek za to ­
p iony?  Co to  je s t?  Czy to  nie rezu lta ty ?"

P o lacy  w  P o rt-A rtu rz e .

K orespondent „G ońca" w arszaw skiego J. Ursyn, 
olsze z Liaojangu:

„Z naszych rodaków , oprócz szeregow ców , ofi­
cerów  i niewielkiej liczby urzędników kolejowych, p rze­
bywają w oblężonej tw ie rd z y : lekarze pułkowi p p .: Ei­
ger, A. Lipsztat I. L ipsztat i Szpringer z W arszawy, 
jr a z  lekarze miejscy pp. : F loryan Hlasko, Marcin
Kielpsz i W róblewski, pochodzący z guberni zacho­
dnich.

Przebyw ają tam  również : inżynier-elektrotechnik
Konstanty Znaniecki, przedstawiciel firm y Kertinga oraz 
inżynier technolog Franciszek Flaum i inżynier górnik 
O idakow ski, którzy prowadzili w Porcie A rtura interesy 
na w łasną rękę. W reszcie pozostał w tw ierdzy w spół­
pracownik miejscowej filii D rzew ieckiego i Jeziorańskie­
go, p. Zygm unt Zborow ski z W arszawy. Przedstawiciel 
główny tej firm y warszawskiej inżynier Czesław K larner, 
zdążył wyjechać do Charbina".
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R ozdział Xi.

Właśniem był skończył ten artykuł, kiedy przyszła 
wiadom ość o śmierci przez zabicie i zatopienie 600 nie­
winnych ludzi przed Portem  A rtura. Zdaw ałoby się, że 
niepotrzebne męki i śm ierć tych biednych, złudzonych 
ludzi, którzy poginęli tak  bez potrzeby i w tak okropny 
sposób, powinny otw orzyć oczy tym , którzy byli isto­
tnym i spraw cam i katastrofy . N ie mam tu na myśli Ma 
karow a i innych oficerów  — wszyscy oni wiedzieli 
przecież, co czynili i dlaczego, a powodowali się św ia­
dom ie osobistą  am bicyą, widokami karyery, zasłaniali 
się udanym patryotyzm em  - -  mam raczej na myśli tych 
biedaków, ściągniętych ze wszystk cli stron  Rosyi, k tó ­
rzy z pom ocą religijnej złudy i z obaw y kar, dali się 
nam ówić do porzucenia uczciw ego, rozum nego, użyte­
cznego pracow itego życia rodzinnego, zapędzić na dru 
gi koniec św iata, wsadzić na okrutną bezm yślną machinę 
do m ordow ania, rozerw ać na kaw ałk i, zatopić razem z 
ą. głupią m achiną w dalekiem  morzu —  bez najmniej­

szej po trzeby ,'‘bez żadnej możliwej korzyści z tylu n ; ^  
dostatków  i wysileń i cierpień, lub z tej strasznej śm ier­
ci, która ich zaskoczyła.

W r. 1830, podczas polskiej wojny, adjutant We- 
leżyński, wysłany przez Chłopickiego do Petersburga, 
gdy rozm aw iał po francusku z Dybiczem, w odpowiedzi 
na żądanie tegoż, ażeby wojska rosyjskie weszły do 
Polski, powiedział mu:

—  Panie m arszałku, sądzę, że w tym  razie naród 
polski nie będzie żadną m iarą m ógł przyjąć tego mani­
festu...

—  W ierz mi pan —  przerw ał m arszałek —  car 
nie zezwoli na żaJne  dalsze pstępstw a.

—  W tym  więc razie przewiduję, niestety, tylko 
wojnę, obfity rozlew  krwi i m nóstwo nieszczęśliwych 
ofiar.

—  Myli się pan —  rzekł m arszałek —  co naj­
więcej padnie 10 .000  po obu stronach, to  wszystko*).

Dybicz powiedział to  swoim niemieckim akcentem  
z całą pewnością, że on i ktoś jeszcze drugi, również 
okrutny i równie obcy życiu rosyjskiem u i polskiemu, 
mianowicie Mikołaj I, że obaj mieli praw o sKazać lub 
nie skazać na śm ierć 10 lub 100 tysięcy Rosyan i P o ­
laków.

Człowiek ledwie rnoże uwierzyć, iż tak  było, iż 
coś podobnie głupiego i okropnego m ogło przyjść do 
skutku. A jednak p rzy sz ło ; 60 .000  ludzi, od których 
zależał byt ich rodzin, straciło  życie —  bu tak  się po ­
dobało  tym  dwom ludziom. A teraz zupełnie to  sam o 
dzieje się w naszych oczach,

Ażeby nie dopuścić Japończyków  do Mandżuryi 
i wypędzić ich z Korei, nie 10, ale najpraw dopodobniej 
50 i wyżej tysięcy ludzi trzeba będzie dać na śmierć. 
Nie wiem, czy Mikołaj II i Kuropatkin, podobnie jak D y­
bicz, m ówią tem i sam em i słowy, że nie więcej, jak
50.000 ludzi trzeba poświęcić na ten cel po sam ej ty l­
ko stronie rosyjskiej; ale to  pewna, że tak  myślą, że 
tak  muszą myśleć —  boć czyny ich mówią sam e przez 
się. Ta bezustannie pfynąca rzeka biednych, okłamanych 
wieśniaków rosyjskich, transportow anych całymi tysiąca­
mi na daleki W schód, to  właśnie owe nie więcej, jak
50 .000  żywych Rosyan, k tóre Mikołaj Romanow i Aie-

*) Wełeżyński dodaje ze swej strony: „Ftldm arsza 
tek nie spodziewał się wówczas, żc samych Rosyan padnie 
w tej wojnie więcej niż oO.OOO — nie tyle z ręki nieprzy- 
jaci Ta, jak z chorób — i że on sam będzie w tej liczbie. 
(Przyp. T ołsto ja).

ksy Kuropatkin postanowili wydać na zaDicie i które 
będą zabite w sprawie owych głupstw, rozbojów  i wszel­
kiego rodzaju podłości, dokonanych w Chinach i Korei 
przez ludzi ambitnych i niemoralnych, siedzących sobie 
spokojnie w swoich palacacn i spodziewających się przy­
rostu  sławy i chwały, nowych korzyści i zysków z rze­
zi tych 5 0 .000  nieszczęśliwych, oszukanych rosyjskich 
robotników , którzy niczemu nie są winni i którzy z cier­
pień swoich i z samej śmierci żadnej mieć nie będą k o ­
rzyści.

Za innych ludów kraje, do których Rosyanie nie 
m ają żadnego praw a, które zbrodniczo zabrano prawym 
właścicielom i które w istocie rzeczy nie są  nawet Ro- 
syanom  p o trze b n e .—  a także za pewne ciemne spraw y 
spekulantów, k tórzy w Korei chcieli dorobić się pienię­
dzy na lasach, należących do innych ludzi —  za to  
w szystko i na to  wszystko idą niezliczone miliony pie­
niędzy, tj. wielka część pracy całego narodu rosyjskiego, 
podczas, gdy przyszłe pokolenia tego narodu są obcią­
żone długiem, najlepsi robotnicy są straceni dla wy­
tw órczości, a dziesiątki tysięcy są  bezmiiosiernie skaza­
ne na śmierć.

Rzeź tych biedaków już się zaczęła. Co więcej, 
wojną tą  kierują ci, k tórzy ją tak  fatalnie spow odow ali 
i tak  lekkomyślnie a niedbale; w szystko się dzieje tak 
niespodziewanie, bez przygotow ania, że, jak jeden z dzien­
ników przyznaje, główna szansa zwycięstwa Rosyi leży 
w tern, iż carat posiada niewyczerpaną m oc ludzkiego 
m ateryalu. N a tern to  polegają ci, k tórzy wysyłają na 
śm ierć dziesiątki tysięcy Rosyan 1

Mówi się całkiem otw arcie, że nieszczęsne niepo­
wodzenie naszej floty muszą być pow etow ane na lądzie. 
To znaczy poprostu, że, kiedy władze źle pokierow ały 
wojną na morzu i skutkiem swojego niedbalstw a zm ar­
nowały nietylko miliony narodowych pieniędzy, lecz i ty ­
siące ludzi, to  możemy się odszkoJow ać przez sKazanie 
na śm ierć na lądzie jeszcze kilku, lub kilkudziesięciu ty ­
sięcy ludzi!

Z darza się, że kiedy pełzająca szarańcza przepra­
wia się przez rzekę, tonie dolna w arstw a jedna po dru­
giej, aż dopóki z zatoniętych utw orzy się pom ost, k tó ­
rym górne warstwy m ogą przejść. Tak sam o dzieje się 
z rosyjskim ludem. W ten sposób pierwsza dolna w ar­
stw a zaczyna już tonąć, pokazuiąc drogę innym tysią­
com , które zginą w podobny sposób.

A czy sprawcy, kierownicy i pom ocnicy tego stra- 
szliwego dzieła, zaczynają rozum ieć swój grzech, swoje 
zb ro d n ie?  Bynajmniej. Są zupełnie przekonani, że speł­
nili i spełniają swój obowiązek —  i dumni są  ze swej 
działalności.

Ludzie mówią o stracie dzielnego M akarowa, k tó­
ry, jak wszyscy przyznają, potrafi! zabijać ludzi bardzo 
m ądrze; ludzie opłakują stra tę  zatopionej, doskonalej 
machiny zabójczej, k tóra kosztow ała tyle milionów ru ­
bli („P ietropaw łow ska" —  Red.), rozpraw iają, jakby 
znaleźć drugiego m ordercę, równic m ądrego, jak biedny, 
Bogu ducha winien M akarów, wynajdują nowe, jeszcze 
skuteczniejsze narzędzia m ordu —  i wszyscy w inowaj­
cy, zatrudnieni tą straszną robotą, od cara do najpod- 
rzędniejszego dziennikarza, dom agają się jednogłośnie 
nowych szaleństw , nowych okrucieństw , na pomnożenie 
brutalności i nienawiści swoich bliźnich.

„M akarów  nie jest w Rosyi jedyny, każdy adm i­
ra ł na jego miejscu pójdzie w jego ślady, prow adzić bę­
dzie dalej plan i ideę M akarowa, który tak  szlachetnie 
zginął w walce" —  pisze „Nowoje W rem ia".

„Módlmy się gorąco do Boga za tych, którzy po ­
łożyli życie za świętą ojczyznę, nie wątpm y ani na 
chwilę, że ojczyzna da nam nowych synów, równie cno­
tliwych, na dalszą walkę i że znajdzie w nich niewy­
czerpany zasób sił na godne dokończenie dzieła" —  pi­
szą petersburskie „W iedom osti".

„N aród dojrzały nie wyciągnie innego wniosku 
z tej klęski, jakkolw iek niebywałej, jak że powinniśmy 
dalej prowadzić,- rozwinąć i doprowadzić tę  walkę do 
końca; więc w samych sobie szukajmy i z sam ych sie­
bie dobądźm y nowych sil; pow staną nowi bohaterow ie 
ducha" —  pisze „Ruś" i t. d.

1 tak mord i wszelka zbrodniczcść trw ają dalej 
z pow iększoną zaciekłością. Ludzie z zapałem  podziw ia­
ją 'wojennego ducha ochotników, którzy, napotkawszy 
niespodzianie 50 podobnych do siebie ludzi, swoich bli­
źnich, zabijają ich wszystkich, albo biorą w posiadanie 
jakąś w ioskę i m ordują wszystkich jej mieszkańców, lub 
w ieszają oskarżonych o szpiegostw o, t. j. ludzi, o skar­
żonych akurat o to  sam o, co się uważa za rzecz nie­
zbędną i co nasza strona robi bezustannie. Wieści o tych 
zbrodniach idą w napuszonych telegram ach do zbrodni 
tych naczelnego kierownika, cara, który nawzajem wy­
syła swoim cnotliwym wojskom błogosław ieństw o ku 
dalszemu prowadzeniu tych okropności.

Czyż nie jest rzeczą jasną, że jeżeli możliwe jest 
wyzwolenie z tego położenia, to  jest ono tylko jedno 
jeayne: tylko to , które Jezus wskazuje?

„Szukajcie najpierw królestw a Bożego i spraw ie­
dliwości Jego (które są  w w as sam ych), a reszta —  
t. j. w szystek ten praktyczny dobrobyt, o który ludzie 
czynią zabiegi —  sam a się przez się uskuteczni".

Takie jest życia p raw o : praktyczny dobrobyt osią­
ga się, nie przez dobijanie się do niego —  takie dobi­
janie się, całkiem przeciwnie, najczęściej człowieka od­
dala od tego, czego szuka —  ale ty lko wtedy, kiedy 
człowiek, nie myśląc o zdobyciu praktycznego dobroby­
tu, usiłuie jak najdoskonalej spemić to , co wobec Boga, 
w obec Źródła i P raw a swego życia uw aża za słuszne. 
W tedy ę.i..o  i dodatkow o osiąga się także praktyczny 
dob-obj t.

Tak, że prawdziwe zbaw.enie człowieka jedno jest 
ty lk o : spełnianie woli Bożej przez każdego człowieka

z osobna, w samym sobie —; t. j. w tej części w szech­
św iata, k tó ra  jedynie podlega iego władzy. W tern jest
giówne, jedyne przeznaczenie każdego pojedynczego czło­
wieka, a równocześnie ten jest sposób jedyny, w który 
każdy człowiek m oże wywierać wpływ na innych ludzi. 
Zaiern ku temu jednemu i tylko ku temu jednemu zw ra­
cać się powinny usiłowania każdego człowieka.

2 maja 1904. (C, d. n.)

Rosyjskie karykatury wojenne.
W celu rozbudzenia patryotyzm u w masach ludo- 

wycn rząd rosyjski wydaje i rozpow szechnia w tysią­
cach egzem plarzy obrazki z wojny na Dalekim W scho­
dzie, w yobrażające rzekome zwycięstwa wojsk rosyjskich 
nad Japończykam i. Ilustracye rzeczone obałam ucaią cie­
mny lud, dają bowiem pojęcie najzupełniej opaczne 
z istotnym stanem  rzeczy na terenie walki. Widzimy 
więc, jak drobny oddział kozaków  atakuje pułki japoń­
skie i znosi cale szeregi, jak okręt rosyjski zatapia es­
kadrę japońską, sam zaś najmniejszej nie ponosi szkody 
itp. Podobny środek bałam ucenia ludu stosowany był 
przez rząd zawsze, ilekroć Rosya prowadziła wojnę. 
D o dnia dzisiejszego sprzedają na jarm arkach jaskrawe 
malowidła, przedstaw iające zwycięstwa rosyjskie pod­
czas ostatniej kam panii tu reck ie j; niejednokrotnie też 
m ożna spotkać w chacie rosyjskiego chłopa, obok 
„ikony" i portretu cara, rysunek zdobycia Plewny lub 
przejścia przez Szypkę.

Podczas pow stania w r. 1863 wydano cały sze­
reg  karykatur na pow stańców  polskich. NajDardziej roz­
powszechniona, zawieszana nawet w lokalach instyiucyj 
rządowych, w yobrażała tłustego księdza na czele opa­
słych, pijanych szlachciców w kontuszach, cały ten po­
chód zm ierzał do la su ; po drugiej stronie rysunku, wi­
dzimy te sam e osoby, wychodzące z lasu, wychudzone, 
okryte łachm anam i, kilkunastu chłopów niemiłosiernie 
okłada ich cepami i kijami, nie wyłączając księdza.

Mieliśmy sposobność oglądać w zbiorach pryw a­
tnych obfitą kolekcyę karykatur i rysunków tendencyj­
nych z okresu wojny 1812 r., wykonanych w P e te rs­
burgu i Moskwie w 1812— 13 r W szystkie niemal o d ­
znaczają się nader ubogą pom ysłow ością i niewyszuka­
nym dow c:pem. N a jednej np. widzimy Francuzów jako 
rozszarpujących barana, na innej włościanka rosyjska 
dobiia pantoflem wynędzniałego Francuza. M otywy takie 
pow tarzają się najczęściej; z upodobaniem  karykaturo- 
w ano również N apoleona.

Na jednym z obrazków  widzimy cesarza, ucieka­
jącego sankami w jednego konia, lejce trzym a w ustach 
mameluk Rustan, obok podążają pieszo m arszałkowie 
Davout, Ncy i Lefebvre. Inny znowu rysunek w yobraża 
N apoleona, pogrążonego po szyję w śniegu, obok s to ­
jący m arszałek Berthier py ta : „ jak  W asza Ces. M. roz­
każe napisać w biuletynie?" —  „Napisz, że zatrzym a­
liśmy się na kw aterach zim owych".

Najbardziej c h a r a k te r y s ty c z n y r s ą  rysunki sym ­
bolicznie przedstaw iające upadek sławy napoleońskiej. 
W objaśnieniu doiączonem  do jednego z takich ob raz­
ków  czytam y, że ma on w yobrażać wzlot o rla rosyj­
skiego nad głow ą B onapartego, ten zaś, zam ierzajac 
podbić Rosyę, poaniósl miecz wraz ze sprzym ierzonem i 
m ocarstw am i na wzlatującego w górę o rła ; wąż okrę­
cony wzdłuż miecza i ręki N apoleona oznacza jego 
okrucieństw o, podstęp, w iarolom stw o zdradę. Orzeł 
rosyjski z w ysokości swej wielkości i sławy, razi w ia­
rołom nego złodzieja strzałam i, łam ie miecz w zuchwałej 
jego dłoni, burzy związek rzymski, odryw a Prusy, które 
zw racają się przeciw niemu. Podstępny Korsykanin, wi­
dząc upadek swej potęgi dzięki zatrutym  strzałom  oria 
rosyjskiego, pada przed nim na kolana, kapelusz spada 
z jego głowy. M arszałkowie Ney, M urat i Davoust, wi­
dząc straszny upadek cesarza, zaczynają d rżeć , blednąć 
i dziwaczne przybierają pozy.

Inna karykatura w yobraża pochód N apoleona do 
świątyni sławy. N ajsam przód widzimy m arszałka D uroc'a, 
jadącego na ośle, za nim podąża na drewnianym koni­
ku gw ardzista ze złamanym sztandarem , na którym  w y­
p isa n o : „B orodino, Tarutino, M ałojarosławiec i Krasnyj" 
(miejsca klęsk Francuzów w 1812 r.).

Dalej N apoleon z mieczem, w kapeluszu i trze ­
wikach K arola XII., z wieńcem laurowym na głowie 
i z oślemi uszami; obok cesarza m arszałkowie na szczu­
dłach lub konikach drewnianych. Cały pochód zbliża się 
do świątyni sławy, w której stoi kozak z nahajką i „mu- 
żyk z pałką".

Pod rysunkiem stosow ne objaśnienie. D odać na­
leży, że objaśnienia pod rzeczonem i karykaturam i, pióra 
jakiegoś urzędowego wierszoklety, uważane są dziś za 
wym owne św iadectw a uczuć ludu rosyjskiego i jako ta ­
kie umieszczane są w szkolnych podręcznikach historyi 
literatury. Być może, że za jakieś lat pięćdziesiąt try ­
wialne wierszyki, umieszczane pod karykaturam i z w o j­
ny obecnej, będą podaw ane jako wyraz uczuć patryo- 
tycznych „bohaterskiego a szlachetnego" żołnierza ro ­
syjskiego ! H. M.

Kilka słów o serum i bakcylach.
Wyniki rozm aitych rodzajów  „serum " w rozm ai­

tych chorobach i w ypadsach zadziwiająco pomyślne, 
skłoniły w ostatnich czasach wiele pow ag lekarskich do 
sum iennego badania tego środka. Tym czasem  wiele w y­
ników owych badań wykazało bezsprzecznie, że owo 
szukanie serum  specyalnego na każdy bakcyl jest po ­
prostu szukaniem po ciemku, i jeśli nie zbyt śmiałem 
jest ow o porównanie, to porównam  ie z alchemią, k tó ­
ra  zresztą później dala podstawę i podnietę do zajmo
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w ania się doświadczeniami chemicznemi i przygotow ała 
niejaKO grunt pod właściwą chemię.

Że leczenie zapom ocą serum  nie jest ścisłą zdo­
byczą wiedzy, to  jasna, bo nie w :emy, k tóra z części 
składowych serum  jest ową pożytecznie działającą 
i w jaki sposób działa. Przyczyną tego w szystkiego jest 
brak  m etodyki w walce z bakcylami. O tóż na podsta­
wie dotychczasowych rezultatów , oraz w łasnego dośw iad­
czenia proponuję następujące m etodyczne zestawienie 
środków , używanycn przeciw  bak cy lo m :

Co to  jest bakcyl? P-zedewszystkienr wiemy, że 
nie jakiemś pojęciem  oderw anem , jakąś energią antiuita- 
liną nieokreśloną, ale chociaż drobną i niepozorną, to  
przecież tylko jakąś konkretną isto tką żyjącą. P ragnie­
my ją zniszczyć, usunąć, jeśli jest nam szkodliwą, 
Więc nie będziemy używali tu guseł, iud jakichś m gli­
stych „energii" antybakcylowych, ale jasno i św iadom ie 
wytoczymy im wojnę i będziemy ią prowadzić konse­
kwentnie.

Jakich środków  więc mam y użyć ?
P o  jasnem zdefiniowaniu istoty bakcylów  nasuwa 

się równie prosta  odDOwiedź: zasadniczo tycn samych
analogicznie sposobów  zabójczych, jak przeciw innym 
istotom  żyjącym. Sposobów  mamy więcej, które niżej 
zestawiam  w grupy.

Dam  proste porówmanie. Chcemy zabić mysz.
Pierw szy sposób „chem iczny". T o znaczy albo

a) za pom ocą trucizny, k tóra dostaw szy się do żołądka 
istoty zabija ją  (np. strychnna), b) zapom ocą trucizny, 
k tóra już przy zewnętrznem  działaniu zabija, niszczy ową 
istotę (np. witryol człowieka etc.).

je s t to  analityczne rozłożenie na części składow e, 
dan^j istoty, uważanej jako inaterya. Znając skład che­
miczny bakcyli, m ożem y użyć przeciw nim odpowiednich 
chemikaliów. 1 tu się nasuwa analogia, że podobnie, 
jak u innych isto t jedna i ta  sama trucizna jest zabój­
czą dla kilku, kilkunastu gatunków, zupełnie zresztą 
różnych, i u bakcyli te  sam e substancye zabójcze dla 
jednego gatunku, są  także dla innego śm iertelne. Tu 
należałoby zaliczyć np. działanie rozkładow e promieni 
ab tycznych lub przyspieszające rozkład, dalej działanie 
kwasów etc.

Drugi sposób  „m echaniczny", a) Nie zdusimy 
wprawdzie ręką bakcyla, ale tem peraturą, ciśnieniem.
b) możemy „zagłouzić" bakcyl, a więc usunąć lub za­
tam ow ać z podłoża wszelkie środki pożywcze stosow ne 
dla danego bakcyla. Tu musimy wiedzieć, co najbar­
dziej żywi, gdzie najlepiej się rozwija dany bakcyl. 
W ogóle jak u innych isto t tymi warunkami rozwoju są 
zwykle wilgoć i ciepło, chociaż czasami co innego. 
Np. Finsen, sławny lekarz duński, posługuje się w pe­
wnych chorobach skórnych promieniami czerwonymi. 
O tóż jakie jest działanie fizyczne owych promieni w ogól­
ności, zapytam y naprzód? Działają, jako prom ienie cie­
pła, podobnie jak fioletow e działają aktywnie. O tóż 
pod ich działaniem paruje ciecz zaw arta pod skórą, 
a stanow iąca żywność owych bakcyli, k tóre odpadają. 
W chorobach tych używano też np. maści z pewnym 
skutkiem, k tóre utrudniają przystęp wilgoci z zewnątrz. 
Ale jest to  jak widać środek połowiczny. I o tuberku- 
licznych bakcylach wiemy np., że trzym ają się w wil­
goci, z wysuszeniem podłoża odpadają, rozp raszają  się 
na wszystkie strony. Jest to  w ażną w skazów ką, ale też 
widzimy, dlaczego Drzy chorobie płuc nie m ożnaby m o­
że tej m etody z takim  skutkiem  użyć, jak przy choro­
bach zewnętrznych, gdzie nastąpi odpadnięcie na ze­
w nątrz.

c) S taram y sie bakcyl odpędzić, lub ogłuszyć, 
upoić. Czynimy to  zapom ocą woni ostrej dla danego 
bakcyla lub podobną substancyą, jak n. p. człowieka 
chloroform ujem y, usypiamy lub alkoho'em  np. mrówki 
upajamy.

d) Podobnie, jak mysz tępim y kotem , m ożem y tu 
użyć pijawek, które wraz z krvrią usuwają bakcyle. Lecz 
ważniejszy sposób byłby t u : używanie bakcyli przeciw 
bakcylom . I nie jest to  paradoks, bo wiemy, że są  ba- 
cyie „złośliwe" i nieszkodliwe. W iemy też, że w natu­
rze się też tak  dzieje, że jedne bakcyle zupełnie niszczą 
drugie (np. w wodzie może być bakcyl tyfusowy przez 
inne zabity, w yrugowany). T ak  sam o grzyb może być 
usunięty pizcz grzyb nieszkodliwy.

Znowu musimy przeprow adzić m etodyczne św ia­
dom e celu i środków  badanie, które bakcyle przeciw 
którym  dadzą się użyć. A da się to  stosunkow o łatw o 
przeprowadzić, jeśli dla naszego celu zrobim y wprzód 
klasyfikacyę bakcylów  na szkodliwe i nieszkodliwe i uży­
jemy tych ostatnich przeciw  szkodliwym, posługując się
0 ile rr.ożncści, już zdobytą w tej gałęzi praktyką. To 
b}’łby krótki przegląd sposoLów, którym i rozporządzam y
1 byłbym szczęśliwy, gdybym potrafił zainieyować nową 
św iadom ą celu m etodę leczenia chorób bakteryologi- 
cznych.

O czywista, że m etody m ożna kom binow ać i wy­
bierać należy takie, które dla sam ego podłoża Drzez nas 
ochranianego, nie są szkodliwe, a przynajmniej niszczą 
tylko w ierzchnią tkankę podłoża w raz z bakcylami a nie 
wnikają w głąb.

M ożemy także używać rozm aitych podstępów , po ­
dobnie jak względem innych istot. Zwabić możemy ba­
kcyle na jedno miejsce stosow ne. Że to  się da zrobić, 
to  wiemy z licznych doświadczeń na pewno. Zdanie, że 
podobne jednoczy się z podobnem , „similis simili gau- 
d e t“, nie u ludzi tylko da się stosow ać, ale w całej na­
turze. N a tej zasadzie odbyw a się n. p. krystalizacya 
w chemii, nie m ów 'ąc już o powinowactwach chemi­
cznych, o szczepieniu drzew ltp. Słyszym y czasem „wy­
rzuciło na zew nątrz" i krew  się oczyściła.

Tłum aczym y sobie to  zjaw isko tern, że zew sząd

z całej krwi spieszyły Dakcyle na dane miejsce i tu 
zginęły, odpadły, o  ile w swym obiegu nie zatam ow a­
ne zostały także w1 innem miejscu, gdzie się również 
dlatego grom adzić poczęły. Tu m ógłby naprzyklad prąd 
eleKtryczny prócz wymienionego wyżej przyspieszenia 
rozkładu zapom ocą istniejących już w ciele substancyj, 
także dać się użyć do odpow iedniego rozkładu podrażnień 
jakie odczuwamy. Np. m ożnaby przenieść zapalenie 
z miejsca niebezpiecznego na inne mniej nieoezpieczne, 
zdrowe.

W spom nieć też w arto o sposobie zabijania istot 
zapom ocą gw ałtow nie przyspieszonego rozwoju. Np. ja- 
je kurze do rozwoju potrzebuje ciepła; przez silne go 
rąco przy wygotowaniu zabijam y istotę w zarodku. 
Lecz ta  fo im a niszczenia stoi w związku z poprzednio 
podanym i sposobam i.

Widzimy ze skreślonego obrazu walki z bakcyla­
mi, że rzecz jest żm udna, w ym aga jeszcze wiele badań 
i doświadczeń w cichych laboratoryach dokonyw anych. 
Sądzę jednak, że słowa te  zachęcą raczej do system a­
tycznych poszukiwań bakteryologicznych, których wyni­
kiem będą „serum ", ale w zupełnie inny sposób zdoby­
wane i odpow iednio do w ypadku stosow ane.

W iedeń, 9 lipca.
_ _ _ _ _ _ _  Dr. GAWSKI J.

M A Ł Y  F E J T , F / T O N k

g. Biumenihai; Trudne zagadnięte.
Sławny astronom  P tolom eusz siedział w oknie 

wieży, k tó rą  mu oo badania gwiazd cesarz M arek An­
toniusz w Aleksandryi kazał wybudować, i w patryw ał 
się, g łęboko zam yślony, w błękitną nieskończoność nie­
ba, gdy przystąpił do niego jego ulubiony uczeń Xe- 
nobiusz.

—  Nad czem myślisz, ukochany m istrzu?
—  M ozolę się nad zagadką, k tóra mię przez ca­

le życie zajmowała i nie da mi spokoju, dopók oczu 
na zaw sze nie zamknę.

—  Cóż to za zagadka?
—  P roblem at trzech.
—  P roblem at trzech ?... Nigdy ze m ną o em nie 

mówiłeś.
■—  Bo sam , starając się dojść tajem nicy, błąkam 

się jakpy we mgle i chm urach. A przecież wszędzie ona 
wyłania się przedem ną. Gdzie tylko OKiem rzucę, w idzę 
wszędzie tę  pełną tajem niczości liczbę trzech, k tó rą  lud 
nie bez podstaw y takim  urokiem  św iętości otacza. Spoj­
rzyj na tkaninę czasu - w przeszłości, teraźnie szóści 
i przyszłości roi się od krosen wieczności. R óżnoro­
dność przestrzeni rozciąga się w górę, w głąb i w szerz. 
B ogactwo barw , co poi twoje oczy, pochodzi tylko 
z trzech zasadniczych kolorów . N iewyczerpalność har­
monii pow staje na melodyi trójdźwięku —  i je ż e l, czy­
niąc doświadczenia, śledzić będziesz połączenia siły 
i m ateryi, to  odkryjesz, jak do  dwóch żywiołów, które 
się znalazły, musi się zaw sze jeszcze trzeci przyłączyć, 
ażeby je albo spoić, albo rozdzielić. Skąd ta  peina ta ­
jemniczości g ra liczD, k tóra mię na każdym kroku w po ­
dziw wprawia, zdum iew a?

Xenobiusz uśmiechną! się na te  słowa —  nie iro ­
nicznie jednak, ale raczej litośnie.

—  Cóż ty  ? — zapytał go mistrz. —  Może drwić 
chcesz ze m nie?

—  Uśmiecham się, bo  w bezm iarze przestrzeni 
św iatów  śledzisz problem at, który uszedł twojej uwagi 
tuż koło ciebie.

—  Co chcesz pizez to  pow iedzieć?
—  Nic.
—  Nie dręcz mię zagadkowem i słowam i. Co 

wiesz ?
—  Nic więcej nie wiem, ukochany mistrzu, prócz 

tego, że jesteś najdoświadczeńszym przewodnikiem po 
przestw orze niebios, ale to, co się na ziemi koło ciebie 
znajduje, pozostało  dla ciebie niedocieczoną krainą. 
I dlatego jedno ci tylko powiem: siedź cicho i p a t r z !

P tolom eusz nie m ógł już w tej chwili zebrać sw o­
ich myśli. Zagadkow e słow a ucznia wznieciły niepokój 
w g łębi jego serca i, porzuciwszy badania, pospieszył 
do domu, ażeby tam  znaleźć wytchnienie i pociechę. 
Kiedy jednak otw orzył drzwi sw ego pokoju... cóż za 
widok przedstaw ił się oniemiałemu 1 Jego żona spoczy 
wała w ram ionach jego najlepszego przyjaciela i odda­
wała się z rozkoszą jego pieszczotom . Jak  piorunem 
rażony stał w drzwiach P tolom eusz, czując aż w szyi 
bicie sw ego, serca. W sennym badaczu jednak zbudził 
się nagle mąż gniewny. Z ham ow aną wściekłością wy­
rz u c i z domu orzyjaciela. Z  milczącą pogardą wskazał 
drzwi żonie wrócił potem , złam any na ciele i duszy, 
ao  ciszy swojej wieży, gdzie czekał już na niego Xe- 
nobiusz.

—  W iem w szystko, —  rzekł ze zw ieszoną głow ą 
a w głosie jego czuć było wstyd i złość rów no­
cześnie.

—  Biedny m istrzu!
—  Rozumiem teraz także tw ój uśmiech poi towa- 

nia, gdyśm y o problem acie trzech rozpraw iali.
—  T ak, kochany mistrzu, to  chciałem ci pow ie­

dzieć. Mąż, żona i ten trzeci —  to  problem at, którym  
już zajm ow ano się wiele udeków przed to b ą  i długo 
nim jeszcze zaim ować się będą. Jest on fatalniejszym 
dla ludzi od owej tajem nic pełnej gry liczb, k tó rą  ty  
śledziłeś w naturze... I gdybyś tutaj znalazł rozwiązanie, 
to  więcej byliby ci wdzięczni, aniżeli za każde nowe 
odkrycie w konstclacyi gwiazd, k tó re  nad naszem i g ło­
wami św iecą w nieskończoność.

P tolom eusz dnia tego sta ł się nagłe starcem . Życie 
jego było już tylko smutnym, szarym  obłokiem . P rob le­

m at trzech przez tyle lat zajmował wszystkie jego m y­
śli i przypraw ił go  w końcu o śm ierć przedwczesna.

. Tł. Z KŁOŚN1K."

P rzy  g rach  i zabaw ach , p rzy  u roczysto śc iach  

publicznych , n a ią d o w y c h  i rodzinnych , przy zak ładach  

i zapasach — w szęd z ie  i zaw sze  pam ię ta jm y  o fu n ću  

szach  T o w arzy stw a  S zk o ły  L udow ej.

Wiadomości bieżące.
—  P o łąc ze n ie  k o le jo w e  ze  S chodn icą . M inisterstwo 

kolejowe przedłużyło poprzednio udzielone inżynierowi 
Hugonowi kzeppie pozwolenie na Drzeprowadzenie te ­
chnicznych robó t wstępnych dla projektowanej budowy 
norm alno-torow ej kolei lokalnej ze Schodnicy ku Turce, 
do połączenia w stosow nem  miejscu z budującą się w ła­
śnie linią koiei państwowej Sam bor— granica węgierska. 
Pozwolenie to  przediużonem zostało  na dalszych sześć 
m iesięcy, czyli do 1 grudnia b. r.

—  O p u sty  podatK ow e. Krajowa dyrekeya. sk a rb j 
ogłasza, że należą się w roku 1 9 0 1- następujące opusty 
w podatkach bezoośrediiich: a) w podatku gruntowym
opust w wysokości 15 proc., b) w podatkach domowych 
z wyjątkiem podatku 5 proc. od dochodu z budynków 
od podatku dom ow ego czasowo uwolnionych opust w wy­
sokości 12 ‘/a procent. O gólna sum a pow szechnego po 
datku zarobkow ego została zniżona na rok 1904, p o ­
dobnie jak za rok poprzedni o 25 proc. i wynosi kw o­
tę  35 ,307 .928  kor. 20 hal. P odatek  zarobkow y od 
przedsiębiorstw , obowiązanych do publicznego składania 
rachunków, wymienionych w §. 100, ust. 1 i 5 pow o­
łanej ustawy przypisany i pobierany być m a w roku 
1904  w wysokości 10 proc. jak w roku ubiegłym.

O pusty pod a) i b) będą obliczone tylko od 
rządowej naieżytości podatkowej .z wyłączeniem dodat­
ków autonom icznych i zostaną zapisane przez urzędy 
podatkow e w książeczkach podatkowych i nakazach 
płatniczych na te  podatki. Kiedy zapisanie to  będzie m o­
gło nastąpić, poda każdy urząd podatkow y osobnem i 
obwieszczeniam i do powszechnej w iadom ości.

—  K o n k u rs  łow ieck i na nagrody im. hr. Józefa P o ­
tockiego dla straży łowieckiej, ogłasza „Ł ow iec", organ 
gal. Tow arzystw a łowieckiego. N agrody te  przeznacza 
W ydział ow ego Tow arzystw a dla straży łowieckiej, od ­
znaczającej się gorliw ością w ochronie zwierzyny i tę ­
pieniu kłusownictwa, będzie rozdzielonych 6 nagród, 
a rmanowicie: dwie po  30 kor., dwie po  20 k. i dwie 
po 10 k. O  nagrody te  m ogą ubiegać się ci z perso- 
nalu łowieckiego, k tórzy pozostają w służbie u członka 
T ow arzystw a łowieckiego.

—  K olon ie  w akacyjne. Kom itet zawiadam ia, że wyjazo 
dzieci przyjętych na kolonię rym anow ską nastąpi 18-go 
w poniedziałek o godz. 8 rano z dw orca grównego. 
U prasza się interesowanych o zgrom adzenie w pocze­
kalni klasy III i oddanie kart przyjęć kierownikowi, który 
dla poznania będzie miał odznakę na ramieniu.

Wyjazd kolonii wakacyjnej dziewcząt do Olszanki 
pod Krosnem nastąpi w sobo tę  16 b. m. o godz. 10 
m. 52. Kolonistki zgrom adzą się w szkole św . Marcina 
żeńskiej (ul. św . M arcina 6) o godz. 10 rano. Rzeczy 
kolonistek odsyłać należy do dozorcy szkoły w ydziało­
wej żeńskiej im. św. M arcina najdalej do środy 13 Spca, 
14 rano zostaną wysłane do Olszanki.

—  Z  p o litech n ik i. P . W ładysław Spannbauer, rodem  
ze Lwowa, złożył na wydziale inżynieryi drugi egzamin 
państw owy.

—  „ P an o ra m a  z dzie jów  P o !sk i“ została już o tw artą  
na placu pow ystawow ym  staraniem  lwowskich kół TSL. 
Zaw iera ona 10 obrazów , ilustrujących znane przew a­
żnie m om enty z czasów rozbiorów  i doby porozbioro- 
wej naszej. Jest więc ta m : T adeusz Reytan, Konsrytu- 
cya T rzeciego Maja, Bitwa pod Racławicami, Bitwa 
pod Raszynem, Bitwa pod G rochow em , W arszawa w r. 
1861, Błogosławienie kosynierów , Bitwa poa Żyżynem, 
Rzeź Unitów na Podlasiu i „P o lon ia". P anoram a urzą­
dzona jest na sposób zwyczajnych bud jarm arcznych 
z n ieodstępną katarynką i wygranem i. M ianowicie każ­
dy, opłacający pełny bilet wstępu (20 gr.) wygrywa 
książkę popuiarną, lub obrazek historyczny. N ow ość tę, 
bardzo pouczającą, zalecić należy zw łaszcza młodzieży 
szkolnej, k tóra przed wyjazdem na wakayye powinna 
panoram ę zwiedzić.

—  W iadom ości u rzę d o w e . W iceprezydent wyższego 
sądu krajow ego, dr. Jan Dylewski, rozpoczął sześcioty­
godniowy uriop.

—  T e a try :
Teatr micjsKi:
We środę (przedostatnie przedstawienie przed wy­

jazdem dramatu do Krynicy), po raz ósmy „300 dni' kroio- 
chwila w 3 aktach przez Pawła Gauault i Roberta Charvey, 
tłumaczył Jarosław  Pieniążek.

We czwartek (ostatnie przedstawienie jjrzed wyjazdem 
dramatu do Krynicy) po raz czwarty „Florio i Flavio“, 
igraszki i sceny miłosne w 3 aktach (4 obrazach F. R. Schón- 
thana i F. R. Koppeł-Ellfclda.

T e a t r  lia d o w y:
We czwartek 14 bm. o go M n ie  pół do ósm ej: „Pa­

miętniki szatana" komedya w 3 aktach Bauera.
—  Ju b ileu ssz  posła  B o lesław a Ż a rd eck ieg o . W ka­

sie zalicz. 11 bm. w Łańcucie obchodzono dw udziestopię­
cioletni jubileusz pracy posła Bolesław a Żardeckiego, 
pracy twórczej, wytrwałej, konsekwentnej nad ekonomi- 
cznem podniesieniem pow iatu. Zorganizowaniem  zdro­
w ego kredytu przez stw orzenie kasy zaliczkowej w Ł ań ­
cucie stw orzył on podstaw ę do dalszej działalności, zm ie­
rzającej do  wytworzenia przem ysłu. I stw orzył cały sze­
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reg szkól, które pracują gorliwie nad podniesieniem 
tkactw a, sukienr.ictwa, koszykarstw a. O stam iem , lecz nie 
najpośleaniejszem  jego dziełem jest szkoła gospodyń 
wiejskich i kursa m leczarskie w Albigowej. Jako długo­
letni zastępca prezesa -Rady powiatowej byt niejaKO jej 
duszą. D rogi powiatu Łańcuckiego należą dziś do naj 
lepszych w kraju. Jeżeli kto sceptycznie zapatruje się na 
w artość autonom ii powiatowej, mech zbada pow iat łań­
cucki, a zrozum ie, czem ona może stać się dla kraju, 
gdy ma w swem gronie ludzi, ożywionych obywatelskim 
duchem, i m iłością i zrozumieniem potrzeb kraju.

U roczystość urządzoną została przez Radę nad­
zorczą Kasy zaliczkowej, Rozpoczęła się nabożeństwem  
w kościele parafialnym gdzie zebrała się Rada N adzor­
cza Kasy, urzędnicy biura, wielu zaproszonych gości 
i liczna puoliczność. Po wysłuchaniu mszy św., podczas 
której organista p. S ierant i skrzypek p. S. wykonali 
kilka ładnych utw orów, uczestnicy udali się do gmachu 
Kasy, gdzie w pięknie udekorow anych i zielenią ubra­
nych loKamosciach czczono dzień jubileuszu.

W pięknych słowach przem ówił do jubilata imie­
niem Rady nadzorczej jej prezes p. Cetnarski, podnosząc 
długoletnie zasługi kierow nika-dyrektora Żardeckiego. 
Przyczem  w ręczono jjb ilatow i bardzo piękne album, 
obejmuja.ce podobizny wszystkich członków Rady nad­
zorczej ; następnie w ciepłych słowach przemówi! dyre­
ktor p. Szulc, — imiemem zaś urzędników p. Kęskie- 
v,icz, w ręczając jubilatowi od urzędników pięknie wy­
konany adres, a imieniem włościan wygłosił w iersz p. 
Franciszek M agryś. Imieniem Związku stow arzyszeń za­
robkowych i gospodarczych wypowiedział delegat p. Te- 
renkoczy kilka pięknych zdań, poczem zabrał głos br. 
Battaglia i imieniem Ligi przem ysłowej sławił wytrwałość 
jubilata w pracy dla rozwoju przemysłu i rolnictwa, ży­
cząc, aby wszyscy z niego brali przykład.

Jubilat do głębi serca wzruszony, dziękował ser­
decznie Radzie nadzorczej za pam ięć, podniósł długole­
tnią w ydatną pracę p. dyrektora Gawła i dziękował 
swoim urzędnikom  za szczerą pracę zaw odową.

P o  tej w ielce wzniosłej i budującej uroczystości 
inicyatorowie zaprosili wszystkich uczestników na sk ro ­
mną przekąskę, na której wzniesiono wiele toastów , 
podnosząc, co Bolesław Żardecki, dyrektor Kasy zali­
czkowej w Łańcucie zdziałał dla dobra Kasy, powiatu 
i ojczyzny.

1 my w raz z setkam i życzeń, którem i z całego po­
wiatu i z dalszych stron kraju uczczono wczoraj dziel­
nego obyw atela, składam y szanownem u jubilalatowi go ­
rące życzenia, aby jak najdłużej mógł pracow ać w wy­
tkniętym  przez siebie kierunku i aby zobaczył w pełni 
rozkwitu plon swej zbożnej pracy.

—  Ja k ie m  p ra w e m ?  W „Wieku N ow ym " z d. 9-go 
lipca wyczytaliśmy patetyczną odezw ę p. t. „Polsko, 
nie wstyd c i!“ naw ołującą społeczeństw o do akcyi filan­
tropijnej na rzecz rodziny ś. p. P io tra  Chmielowskiego.

O dezw a ta  jest przedewszystkiem  wykroczeniem 
przeciwko rozsądkow i publicystycznemu, który nie po­
zwala niepokoić opinii sprawam i, nie dającemi się w k ró t­
kiej drodze dziennikarskiej załatw ić. Jeżeli chodzi o sta ­
łe uposażenie rodzin, po znakom itych ludziach, to  prze­
cież na to  trzeba zorganizow anej akcyi ludzi wpływo­
wych oraz Instytucyi, a nie wykrzykiwania po ulicy. To 
raz, a pow tóre trzeba na talią akcyę mieć zezw olenie 
interesowanych rodzin.

Dla czego dręczyć „ Polskę a zw łaszcza Bogu 
ducha winny lud uliczny urojoną winą w obec poszcze­
gólnych rodzin i dem oralizować odezwam i m ewykonal- 
nem i? A z drugiej strony kro dał praw o kwesty w tym 
wypadku ?

Rodzina ś. p. Chm ielowskiego, jak nam o tern do­
b rze wiadom o, przeczytała tę  odezw ę z najwyższą przy­
krością. Zgodziła się na to , aby grobow iec zm arłem u 
w ystawiono ze składek publicznych. W ten sposób miał 
być 'złożony hołd zasłudze zm arłego i hołdu takiego 
rodzina nie może wzbronić, owszem  jest on dla niej 
wielką pociechą po stracie i radością. Rodzina ś. p. 
Chm ielowskiego carem sercem  wdzięczna jest kom iteto­
wi, który tą  spraw ą się zajął, ale krzywdzą ją publi­
cyści nie rozróżniający granic tej akcyi.

W dowa po zmarłym profesorze nie prosiła nikogo
0 pom oc pryw atną i pom ocy w postaci składek nie 
przyjmie. Ańamy praw o to oświadczyć z naciskiem. Czy­
nione są staran ia u rządu o przyznanie wdowie pensyi
1 ta  się jej należy; powinno się uz>ć wszelkich wpły­
wów, aby tę  pensyę przyznano, nie m ożna jednak wy­
tw arzać nieporozum ień, że potrzebną jest pom oc pry­
watna.

Karcić opinii publicznej niema za co. Sam Cnmie- 
lowski za życia i jego rodzina teraz nie rnieli i nie m o­
gą mieć o nic żalu do Lwowa, gdzie doznali wiele ser­
ca i życzliwości.

—  R ząd sp rzy ja  k ra jo w i. K rakow skie kliniki uniwer­
syteckie zostały  w tym  roku z braku funduszów zam ­
knięte już 8 lipca, a w kołach interesowanych obaw iają 
się, że w  przyszłym roku szkolnym zostaną o tw arte do ­
piero w listopadzie lub grudniu.

—  U roczysto ść  w  „ L u tn i" . Onegdaj odbyła się 
w Lutni na zakończenie roku adm inistracyjnego ostatn ia 
u roczysta p róba chóru m ieszanego. P o  odśpiewaniu kilku 
utworów zabrał glos prezes T ow arzystw a adw okat C zer­
ny, podnosząc zasługi dyrektora artyst. nadradcy Ce- 
twińskiego —  i jego zastępcy dyrektora Jareckiego, 
ćebrani członkowie wznieśli okrzyk na cześć dyrektora 
jareckiego, k tórego  imieniny przypadały w tym  dniu, 
W końcu pod kierownictwem  znanego w odzireja nad- 
adcy D orożew skiego rozpoczęły się tańce.

—  Z aw ody  so k o le . P rzy sposobności wycieczki do 
Szuchow ie, odbytej dnia 10 lipca, urządziło Tow arz.

gimn. „S okół" II zaw ody w rzucie oszczepem  w dal i 
w skoku o tyczce, zaś uproszone Tow . L. K. M. C. 
wyścigi na kołach.

O to  wynik zaw o d ó w :
1) D u rzutu oszczepem  stanął zastęp  sokoli, zło ­

żony z 10 druhów.
I nagrodę otrzym ał Z. Jackow ski, za rzut na od ­

ległość 30 m.,
II nagi odę d. Koczorowski 2 9 ’27 m.
III nagi. d. Sawczyk 27 .55 m.
IV nagr. d. Chmura 2 4 -50 m.
2) D o skoku o tyczce stanął zastęp złożony z 9 

druhów.
I nagr. otrzym ał d. Friedel Michał, za  skok do 

wysokości 2 ’05 m.
II nagr. d. K oczorow ski 2 m.
III nagr. d. Jackowski l -95 m.
IV nagr. d. Królikiewicz L 90  m.
3) W wyścigu płaskim L. K. M. C. pierwszy 

przybył do mety p. Butent 1 nagr., Ił nagr. p. K ow al­
ski, 111 nagrodę p. Buch.

P rzy wyścigu z przeszkodam i 1 nagr. p. Butent, 
11 nagr. p. Kowalski, 111 nagr. p. Zabęcki.

—  S k azań cy  uhnow scy . Jan Farian i Fedko Chitreń, 
obaj znani naszym czytelnikom z procesu uhnowskiego 
mieli zam iar wyjechać za zarobkiem  do Morawskiej 
O straw y. P rzedostali się już szczęśliwie do Rawy i tu 
kupili bilet do K rakowa. Licho jednak nie śpi. Jakiś żyd 
z W erchraty poznał ich i zadenuneyow ał żandarm ow i 
podsuw ając im zam iar ucieczki do Ameryki. Poniew aż 
Farjan w procesie o rozruchy skazany został na piec, 
a Chitreń na trzy m iesiące ciężkiego więzienia, a kary 
tej dotychczas nie odsiedzieli, żandarm  przyaresztow ał 
rzekom ych zbiegów i odstaw ił do sądu we Lwowie. Ci 
jednak oświadczyli sędziemu, że nie mieli bynajmniej 
zam iaru uciekać za morze, w dowód czego gotow i są 
natychm iast rozpocząć odsiadyw anie kary, ir.iir.o wnie­
sienia przez siebie zażalenia nieważności. P o  protoko- 
larnem cofnięciu przez skazanych zażalenia, osadzono 
ich w kaźni.

S tało się to  w ubiegły czwartek. Zaraz następnego 
dnia zjawiiy się u sędziego żony aresztow anych w po ­
goni za zbiegłymi, płacząc i n arzek ając ; w Uhnowie 
rozeszła się bowiem juz wdeść o ucieczce mężów do 
Ameryki. K obiety uspokoiły się dopiero, dowiedziawszy 
się, że mężowde ich są już bezpieczni pod kluczem i 
w ielce się tą  nowiną ucieszyły. Nie miały ochoty zostać 
słom ianemi wdowami.

O prócz Farjana i Chitrenia, którzy obecnie zrzekli 
się przysługującego im praw a zażalenia nieważności 
w niosło 26 skazanych. P rokurato r natom iast zgłosił od­
wołanie od niskiego wymiaru kary co do f5 skazanych. 
Zairm  jednak spraw a dobiegnie końca, upłynie w Soło- 
kiji dużo wody.

—  A re sz to w a n ie  re d a k to ra  „ M o n ito ra ” . Przed paru 
miesiącami donieśliśmy o rewizyi pod zarzutem  anarchi­
zmu u redaktora „M onitora" Mychaiła Łozińskoho, staio  
się to  z powodu pojawienia się czasopism a p. t. „No- 
w yj św iat". O becnie się dowiadujemy, że wczoraj poh- 
cya aresztow ała Łozińskiego i odstaw iła do sądu kar­
nego, gdzie będzie oskarżony o zdradę stanu i zaburze­
nie porządku publicznego.

Q  T arn ó w . S z k o ł a  r e a l n a .  P iszą nam 12 bm. 
D yrekcya tutejszej szkolv realnej w ydala po pierwszem 
siedmioleciu istnienia tejże szkoły pierwsze spraw ozda­
nie, z kórego wyjmujemy parę ciekawych szczegółów . 
Przedewszystkiem  zastanaw ia czytelnika stanow isko rzą­
du, który przyrzekając gminie tutejszej utworzenie nowej 
szkoły realnej nietylko wym ógł na niej różne zobow ią­
zania na rzecz nowej szkoły, ale i swoich przyrzeczeń 
nie dotrzym ał. Z uznaniem poam eść należy w ielką ofiar­
ność gminy, k tó ra  prócz placu pod nowy gm ach szko­
ły, ofiarow anego kosztem  zwyż 30.0UO koron zobo­
wiązała się dać pom ieszczenie przez pierwsze trzy lata 
istnienia i płacić przez 10 lat do tacyę po 2 .0 0 0  koron 
na środki naukowe i urządzenie w ewnętrzne. Rząd zaś 
obiecał, że gm ach nowy wybuduje w trzy  lata od chwili 
oddania placu przez m iasto.

O ddanie to  nastąpiło 3 grudnia 1898, rząd-w ięc 
powinien był z końcem  r. 1901 oddać nowy gm ach do 
użytku. Tym czasem  ledwo z końcem roku 1902 prze­
prow adza publiczny przetarg, a budynek stanie gotów  
dopiero we wrześniu 1904. Rzecz prosta, że dalszego 
pom ieszczenia udzielał i opłacał je, lecz ile takie roz­
mieszczenie szkoły w kilku punktach m iastach koszto­
w ało zdrow ia profesoró\v i uczniów, ile tracono  czasu 
na „latanie" z jednej ubikacyi do drugiej i trzeciej, 
o tern m ożnaby pisać kroniki. Tak wygląda w praktyce 
opieka i sprzyjanie rządu centralnego!

Spraw ozdanie prócz historyi zakładu obejmuje 
barw nie napisaną rozpraw kę prof. K. C iotkosza pod t.: 
„T eatr narodow y w W arszawie za dyrekcyi L. O siń­
skiego w latach 1814 — 1 8 3 0 “ —  i kronikę oraz s ta ty ­
stykę zakładu. G rono nauczycielskie w r. 1903-4 skła­
dało się z 18 sił nauczycielskich do przeum iotów  o b o ­
wiązkowych, a z 3 sił nadobow iązkow ych. Rzadkini- 
w p iost wypadkiem  jest, że na owych 18 sił było w g ro ­
nie nauczycielskiem tylko 2 zastępców  nauczycieli (su- 
plentów) reszta zaś posad —  była stale obsadzona. S ta­
tystyka w ykazała w ubiegłym roku szk. 271 uczniów 
z  czego  198 otrzym ało stopień pierw szy lub celujący, 24 
stopień drugi lub trzeci, zaś 42  tzw. popraw ki. Czte­
rech stypendystów  pobrało  1 .115 kor. stypendyów. Przy 
zakładzie istnieje „Pom oc koleżeńska" dla biednych u- 
czniów, k tóra w trzech latach istnienia rozdała przeszło 
1 .400 koron na mundurki, książki lekarstw a i inne po ­
trzeby ubogich uczniów.

W ielką wagę przywiązywała dyrekcya do ćwiczek 
fizycznych młodzieży. P rócz obowiązkowej nauki gim na­
styki, udzielanej w „S okole", oddaw ała się młodzież 
grom  i zabawom  na wolnem powietrzu w parku Przy- 
byłkiewicza w maju, czerwcu i wrześniu. W dnie pogo­
dne odbywała młodzież wycieczki z profesoram i na gó ­
rę  św. Marcina, do Lipia i Pleśnej.

□  R adziechów . P o ś w i ę c e n i e  k a p l i c y w S u -  
s z n i e. S taraniem  gorliw ego kapłana tut. proboszcza 
ks. Ant. Skalskiego stanęła we wsi Susznie roku zeszłe­
go kaplica, k tórą kościołem nazwać można. W niedzielę 
10 bm. odDyło się uroczyste jej poświęcenie i oddana 
została na użytek polskiej ludności tej wsi, pom iesza­
nej z ludnością ruską i protestanckim i kolonistam i nie­
mieckimi. D o w ybudowania kaplicy przyczynili się ks. 
arcyDiskup Bilczewski, właściciel Suszna hr. Baworowski 
i hr. St. Badeni. —  W poświęceniu, dokonanem  przez 
delegacyę od ks. arcybiskupa Biłczewrskiego, wzięła 
udział także ludność ruska z miejscowym proboszczem  
ks. K ordubą i koadjatorem  ks. Haruchem.

□  B uczacz. P i e r w s z y  p o p i s  s z k o ł y  p o l s k .  
w Trybuchowcach. W prostej chłopskiej chacie, w której 
się mieści tym czasow o szkoła polska Tow arz. Szkoły 
lud. odbył się 11 b. m. o  10 godz. zrana pierwszy p o ­
pis dziatwy szkolnej polskiej z Trybuchowiec. Maia izba 
ubrana zielenią, na ścianach z jednej strony obraz M a­
tki Boskiej Częstocl.owskiej, z drugiej Kościuszko i Mi­
ckiewicz, podłoga wysłana rogózkam i, co razem robi 
na widzu bardzo mile wrażenie. O bok szkoły w og ro ­
dzie, przeszło sto  dzieci z nauczycielką panną Janiną 
Kuhlówną, oczekuje niecierpliwie popisu i przybycia p rze­
w odniczącego tarnt. obyw atela p. H orodyskiego.

O koło  godz. 10 przybył p. H orodyski z paczką 
pod pachą, przywitany przez dziatwę g lośnem : „Niech 
będzie pochwalony Jezus C hrystus". Jak się macie moje 
dzieci, a nie boicie się egzam inu? —  pyta p. H orody­
ski. —  Nie! —  odpow iada dziatw a śmiało.

W chodzimy do szkoły. Poniew aż jednak wszystkich 
dzieci, stale uczęszczających jest 108, a sala szczupła, 
przeto  rozdzielono dzieci na trzy części. Najpierw ro z­
począł się więc popis najmłodszej dziatwy, uczęszczają­
cej do tej szkoły zaledwie trzy  m iesiące t. j. od dnia 
otw arcia (17 kwietnia b. r.), O prócz p. H orodyskiego 
przybyli z Buczacza ks. W awszczak, katecheta szkolny, 
p Łabędzki, dyrektor szkoły wydziałowej, p. H. Zdżań- 
ski i wreszcie wasz korespondent.

P o  odm ówieniu jednogłośnie i popraw nie modli­
twy, zaśpiewali ci maluczcy krakow iaka z w erw ą i ocho­
czo, tak  jak nasi krakow iacy nad Wisłą. Słysząc ten 
śpiew  tych na pół zrutenizowanych dzieci zdawało mi 
się, że jestem gdzieś pod Krakowem.

Egzamin z czytania i pisania, jak za trzy m ie­
siące nauki, dał wynik świetny. Po rozdanin obrazków , 
rozeszła się dziatwa, aby zrobić miejsce drugiej „par- 
ty i“ , nieco starszych uczęszczających już rok przedtem 
dc tut. szkoły ruskiej.

Znów egzamin z czytania i pisania, dalej śpiewy 
a zam iast krakow iaka, zabrzm iał hymn: „Jeszcze nie 
zginęła". W szystkim dzieciom rozdano medaliki i św ia­
dectw a. T eraz zajęła miejsca dziatw a najstarsza, k tóra 
już trzy lata spędziła przedtem  w szkole ruskiej.

Płynnie i ze zrozumieniem opoudadały dzieci epi­
zody z h is to rii P o lsk i; deklam acye, jak np. „D o matki 
Polki", „G ranica", „Jan lli.“ i „Racław ice", wypadły 
bardzo ładnie. P o  odśpiewaniu „Płynie W isła" i pieśni 
nabożnych, rozdano dzieciom książeczki ao  modlenia, 
koronki i św iadectw a. Popis zakończył się ciepłem i ser- 
decznem przem ówieniem  p. H orodyskiego i p. Łabędz- 
kiego, którzy nie szczędzili słów uznania także dla tut. 
nauczycielki p. Kuhlównej. O kazała bowiem , że jest 
nietylko dobrą nauczycielką, ale i dobrą Polką i cho­
ciaż przeciążona pracą, to  przecież wywiązuje się ze 
sw ego zadania ku zadowoleniu przełożonej władzy i T. 
Szkoły iU(ą, Dzielnie w spom aga w tych usiłowaniach 
także ks. W awszczak, katecheta tut. Szczęść 3 o że  w* tej 
zbożnej pracy.

Zdaje się, że z początkiem  roku szkolnego szkoła 
ta  przeniesie się do now ego, pięknego budynku, który 
T. S. L. kupiło od p. H orodyskiego za d w i e  korony. 
O becnie odbyw a się przebudow a tego  dom u na szkołę, 
ale idzie to  powoli, gdyż tut. Koło nie posiada odpo ­
wiednich funduszowe

W obec tak  licznej frekwencyi dzieci, now a szkoła 
jest konieczną i to  z początkiem  już roku szkolnego, 
tern bardziej, że w krótkim  czasie liczba ta podwoi się 
a naw'et potro i, gdyż Polaków  jest przeszło tysiąc. Ci 
Polacy już prawie wszyscy używają w domu języka 
ruskiego, więc praca rozpoczęta przez TSL. jest ciężka, 
żm udna i obliczona, na lata cale.

W nedzielę 10 bm. odbyła się dla dzieci tej szko­
ły majówka, urządzona przez TSL Dziatwa szkolna we­
soło i ochoczo bawiła się przy muzyce na błoniu, gdzie 
również przygotow ano dla niej podw ieczorek i rozm aite 
łakocie. P rzeszło 60 osób przybyło z Buczacza, między 
tem i większa część naszych pań, k tóre brały udział 
w zabawach dzieci. Na m ajówkę tę  dopuszczono także 
dzieci ze szkoły ruskiej.

Q  M o n a ste rz y sk a . F a b r y k a  w a p i e n n a ,  f a 
b r y k a  c e m e n t u  i d a c h ó w e k  w K o m a r ó w -  
c e. O d strony południow ego praw ego brzegu Dniestru, 
ciągnie się dw uram ienny łańcuch malowniczych wzgórz, 
zdobnych m ozajką w ysoko i niskopiennych lasów  ku 
M onasterzyskom , w pośród których wije się równiutką 
niziną rządow a droga ze S tanisław ow a aż do starych 
naszych Brzeżan i to r kolei transw ersa lne j: Stanisławów- 
Husiatyn. W połow ie drogi pom iędzy m iasteczkiem  Niż- 
niowem pod M onasterzyskam i, leży w ioska K om arówka, 
stanow iąca niegdyś część integralną dóbr U ście zielone 
z przyległ., będących w łasnością rodziny senatorskiej
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hr. Bąkowskich, a  następnie hr. Karnickich, a dziś 
przeszła na w łasność pp. W olgnerów. Zaścianek K om a­
rówka, był sobie przea 15 jeszcze laty cichą, zapadłą 
i drzem iącą w ioską —  jak wiele innych w naszym bie­
dnym kraju. Dzisiaj w wiosce tej wre życie ruchliwe i 
gw arne, jak w pszczelnym ulu. P . Józef W olgner, te ­
raźniejszy właściciel Kom arówki, były kapitan wojsk 
austryackich, nabywszy tę  w ioskę przed kilkunastu laty, 
założył tu  fabrykę wapienną, k tó ra  produkuje rocznie 
zwyż 1.200 w agonów  w apna pierwszej dobroci i jako­
ści, k tóre znajduje zbyt w całym kraju i na Bukowinie, 
a to  ze względu na dobroć tego  w apna i na sum ienną 
dostaw ę. W apiennik ten, połączony jest koiejKą z g łó­
wnym torem  kolei transw ersalnej, gdzie m a przystanek 
kolejowy, pocztę i telegraf w miejscu. W fabryce tej 
pracuje bez przerwy zwyż 200  robotników  miejscowych 
i z ościennych wsi, wśród których panuje solidarność, 
harm onijna zgoda, a to  dzięki taktow i i sumienności 
p. W olgnera i jego szlachetnej żonyj-lktórych robotnicy 
i ludność okoliczna otaczają czcią i zaufaniem. Obecnie 
buduje p. W olgner fabrykę cementu, k tóra jest już na 
ukończeniu i jeszcze w b. r. zostanie w ruch puszczo­
na i fabrykę dachówek. Gdyby w Każdym Dowiecie 
znalazł się człowiek takiej przedsiębiorczości, energii i 
praktycznej pom ysłowości, jak p. W olgner, nie po trze­
bow ałaby ludność nasza narzekać na nędzę i szukać 
zarobku gdzieś po świecie.

K o l e j  L w ó w - W i n n i k  i - P o d h a j c e .  Lu­
dność powiatu Buczackiego jest poprostu zdziwioną, 
dlaczego kolej ta  kończy się w Podhajcach, nie zaś 
w M onasterzyskach, gdzieby m iała połączenie z koleją 
transw ersalną. W M onasterzyskach stacyonow aną jest 
stale załoga w ojskowa konnicy, jest tu główna c. k. 
fabryka cygar i skiad tytoniu, a w końcu m iasto sam e 
jest środowiskiem  powiatu buczackiego i poczynione 
już są kroki, aby sta ło  się siedzibą starostw a. Po p o ­
żarze odbudowuje się szybko, prawidłowo, skupia się 
tu wiele arteryi handlu i przemysłu, a w końcu —  ma 
ponad rzeką K oropiec łatw y i tani teren do połączenia 
projektowanej kolei z  transw ersalną Stanisławów-Husia- 
tyn. A M onasterzyska od Podhajec oddalone są tylko 
o 3 mile!

□  M o n aste rzy sk a . ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k  z b r o n i ą ) .  Dwóch pom ocników murarskich, K or­
czyński i Laskowski, strzelając onegdaj popołudniu do 
poczciwych wróbli, usiedli po tej igraszce sportowej 
w celu zapalenia cygar i w trakcie tego Korczyński 
przypadkiem  spow odow ał w ystrzał z nabitej ptasim śru­
tem  strzelby tak  nieszczęśliwie, że cały nabój wpakował 
towarzyszowi Laskowskiemu w jelita. Ranionego odw ie­
ziono wieczornym pociągiem  do szpitala w Stanisław o­
wie. G iozi mu u tra ta  życia. Spraw ca katastro ty  zrozpa­
czony btąka się bezczynnie, lamentując i narzekając na 
swoją nieostrożność.

P ] Ja ro s ła w . O f i a r a  p o ż a r u .  W nocy 9 bm. 
na przedmieściu dolno leżajskiem zniszczył pożar cztery 
zagrody. W płomieniach zginęła 80 letnia staruszka 
Jarem kiewiczowa, o której zapom niano w zamkniętej 
izbie. Zwęglone zwłofe znaleziono przy progu zam knię­
tych drzwi.

i t  A gitacya w ie lk o p o lsk a  w śró d  chorych . Już i do
zakładu chorych wcisKa się „niebezpieczeństwo" polskie. 
W sobotę odbyto w zakładzie dla chorych w7 W odzisła­
wiu na Górnym  Ślązku u pewnego chorego z Gliwic 
rewizyę w obecności dwóch urzędników sądowych, je­
dnego policyanta i lekarza zakładowego. S tało się to  
na wniosek prokuratoryi z Gliwic, która już raz przed 
trzem a tygodniam i zaiządziła poszukiwania w domu ro ­
dziców chorego za zakazanem i książkami polskiemi. Na 
razie „niebezDieczeństwo" minęło, gdyż, jak się wyka­
zało, oprócz książki do nabożeństw a, nie znaleziono nic.

O  R odzina k a n c le rz a  n iem ieck iego , hr. Biilowa, 
otrzym ała od cesarza przywilej zasiadania w pruskiej 
Izbie panów . N astępujące rodziny niemieckie m ają to  
praw ' 0  dziedziczne: Alvensleben, Arnim, Below, Bonin,
Borcke, Bredow, v. der G oben, Kleist i ^eszcze parę 
innych.

O  D o tychczasow y  p o se ł szw a jcarsk i w W aszyngto­
nie, p. du M artheray, został przeniesiony do W iednia.

O  A ngielsk i p ro je k t u staw y  przeciwko napływowi 
wychodźców ze stałego lądu przepadł w Izbie niższej 
w iększością 240  głosów.

Z w racam y  u w ag ę  na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł krajow y", na str. 10 niniejszego numeru (pier­
wsza połow a).

L I T E R A T U R A  i  S Z T U K A .
D w ie n o w e  sz tu k i wystawdono tymi dniami 

w Komedyi francuskiej: trzyaktow ą kom edyę „P aw “
(Le Paon) Franciszka de C toisset i „N ie zapom ina się" 
(On n oublie pas), jednoaktów kę J. N orm anda.

Echa letnie.
Z L ub ien ia  piszą nam :
W chwili, kiedy coraz to  częściej odzyw ają się 

skargi na to  lub ow o zdrojow isko, że nie idąc za po ­
stępem  czasu, zaniedbuje u siebie to  lub owo, miło jest 
bardzo dla serca polskiego spojrzeć na Lubień, który 
dopraw dy w dwóch latach z popiołów  się odrodził. 
Uczyniono tu w tym  krótkim  czasie bardzo wiele tak 
dla wygód i kom fortu, jako też dla tern skuteczniejsze­
go leczenia. T o też publiczność dała w tym  roku naj­
lepszy dowód sw ego uznania nrzvieżdżając tłum nie do

Lubienia. Tak wielkiego zjazdu, a to  szczególnie lepsze­
go tow arzystw a nie było jeszcze w Lubieniu. Bardzo 
pocieszającym objaw7em tegorocznego sezonu jest obe­
cność Draci z pod obydwu zaDorów. Hasło rzucone 
przez naszą patryotyczną p rasę  „popierajm y przem ysł 
krajow y" wydaje św ietne rezultaty, gdyż nareszcie z ro ­
zumieliśmy, że w pierwszym rzędzie tylko na nas sa ­
mych cięży obow iązek popierania tego, co krajowe, co 
polskie. W obec takiego poparcia Lubień już dziś śm iało 
może z zagranicą rywalizować, tem bardziej, że znako­
m itością wód przewyzsza takow e, a  za rok już i wy­
glądem, kom fortem , wygodam i, stanie na europejskiej 
stopie. Za rok będziem y mieli zagranicę u siebie, a to  
tern pewniej, że już dziś widać zainteresow anie się za­
granicy Lubieniem.

n a d e s ł a n e !
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

O kulis ta

Dr. Jarosław Gruszkiew-cz
ordynuje przy ul. Łyczakowskiej 1. 19 A.

od godz. 1 1 - -1 2  i 4 — 5. 5844

Dr. ICiron ‘Wachniar-in
lekarz  k lin ik i Uniw. lw ow skiego, b. lekarz  k lin ik i prof. Ley- 
dena w B erlin ie , o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  

od 3 —5 popoł. u l .  A Z ta d e m ic I ta  2 6  0058

D r. M ic h a ł Ś liw iń s k i
s  K r a k o w a  

ordynuje ja k  daw niej w Karlsbadzie Nliihlbrunnstrasse
„K dnig von P re u ssen " . 4187

D r. IM w ard  K uliński
przez zim ę ordynujący w M E IB A W IE , 

w  se z o n ie  le tn im  o r d y n u je  596S

w  S s c z a w t m i c y  willa „Alm a” .

a A  do szk ól kadeckidh
rozpoczyna się 6 tygodniow y k u rs  przygotow aw czy z d n i im 
1 s ie rp n ia  b r. w  w ojskow ej szlroio przygotow aw czej St. 
Doprowolskiego, Lwów, ul. Podlow skiego 9. K ursa dla aspi­
rantów  na jednoroezn. ochotników ( l u i c l i i g ^ n z p r H l ł n n i f )  
rozpoczynają  się 1 w rz e śn ia . O bjaśnienia i w ykaz uczniów 

aprobow anych na żądanie. 6849

Bad Nanheim. Wilia Wanda
Dom  polski z ogrodem , tu ż  p rzy  ła z ie n k ac h  i p a r ­
ku . W ygodne , p ięk n ie  u rządzone  m ieszkan ia , p rz e ­
w ażnie z balkonam i. V rS n « ta  I t y d r a u l i c z n r a  (lif t)  
K uchn ia  p o lsk o -fran cu sk a . U w zględn ia  się p rzep isy  
le k a rsk ie  d la  każdego  chorego. U słu g a  polska, ocze­
k u je  gości ua dw orcu kolejow ym . Je d z e n ie  p rzy  w spól­
nym s to le , albo  we w łasnych  pokojach. C zy te ln ia , 
g a z e ty  po lsk ie . Sezrm  od 1 m aja  do końca w rześn ia, 
W  m aju  i w rześn iń  poby t p rzy jem ny , a  ceny zni/.o- 
ne. A d re s : N iem cy, B ad  N auheira, W illa  W anda. 
M u h ls tra sse  4 . Właścicielka 2894

H e le n a  SzczepanoiusU a.

Telogram y „S iew a Polskiego".
W O J N A .

Przed w ielką b itw ą: HU»$.vanic
się Japoraizują. — Zam iast ta je ­
m nicy I&lamstwa. — Kiowct F an a  
Łlo«-a okłam ują., — Tasziczao j a ­
ko punkt najbliższy cli starć. — 
F io ia  bałtycka. — i brak

planu rosyjsk iego.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) Zauważyć należy, że 

w ostatnich czasach Rosyanie pod jednym względem się 
japonizują, m ianowicie widząc, jak dobre rezultaty daje 
ścisłe zachowywanie tajem nicy przez Japończyków, pró­
bują sami tego system u. W padli jednakże w drugą 
ostateczność i zam iast milczenia rozszerzają najniedo­
rzeczniejsze nieraz kłam stw a. D oszło do tego, że na­
wet P ana B oga próbują okłam ać. 1 tak dnia 10 bm. 
w cerkwi uspieńskiej w M oskwie odpraw iono uroczystą 
mszę ze śpiewam i i procesyę celem podziękow ania Bo­
gu za zwycięstwo i z prośbą o rychłe zakończenie 
wojny.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „N ow oje W rem ia" donosi 
tak  ostentacyjnie, że aż to  zw raca uwagę, iż wojska 
rosyjskie rozpoczęły już odw rót na północ z Tasziczao. 
T a inform acya robi wrażenie, że rządowi rosyjskiemu 
zależy na tern, aby tę w iadom ość przetelegrafow ano do 
Japonii i ażeby Japończyków  utrzym ać we fałszywem 
przekonaniu, że Kurooatkin cofa się  z M ukaenu i Char- 
bina

L ondyn. (Tel. wł.) „D aily Mail" donosi z Taszi­
czao, że 4000  chińskich robotników  pod rozkazam i in­
żynierów  rosyjskich pracuje nad wzniesieniem wielkich 
fortyfikacyl poinych koło Tasziczao. Dowodzi to , że

Tasziczao będzie miejscem najbliższego w ażnego s ta r­
cia na lądzie.

L ondyn. (Tel. wł.) „Daily M ail" donosi z Niu- 
czwangu, że garnizon japoński z Kaiczu w dniu 11 
epca pom aszerow ał ku Sank-W aiszi. Przednie straże ja ­
pońskie stoją tylko o 10 mil angielskich na południe 
od Tasziczao. W Tasziczao s to 1 11.000 Rosyan, prze­
ważnie piechoty syberyjskiej i 3 .500  kozaków, artylerya 
rosyjska jest bardzo słabą. S tacya kolejowa Tasziczao 
i to r kolejowy, znajdujący się przy stacyi, są  zasłonięte 
szańcami i drutem kolczastym.

W iedeń . (Tel. wł.). „D ie Z eit" donosi, że rząd 
rosyjski otacza wielką tajem nicą spraw ę floty bałtyckiej, 
uciekając się aż do sztuczek, celem ukrycia prawdy. 
Dziennik wspomniany w korespondencyi z Petersburga, 
zapewnia, że 1. i II. dywizya tej floty, zwanej „D ruga 
eskadra O ceanu Spokojnego", pojeazie na wody Azyi 
wschodniej naokoło przylądku Horn. S tatki floty ocho- 
tn cze j rosyjskiej, k tóre już przepłynęły Bosfor, udadzą 
się do Marsylii i tam  zaopatrzą się w rozm aity mate- 
ryał wojenny. Będą one stale tow arzyszyły eskadrze 
wojennej. „D ie Zeit" donosi, że adm iralieya rosyjska, 
aby ukryć odjazd pierwszej dyw izji floty bałtyckiej każe 
po Petersburgu i po K ronsztadzie spacerow ać majtkom, 
którzy m ają na czapkach nazwiska okrętów , od dawna 
znajdujących się na pełnem morzu.

L ondyn. (Tel. wł.) „T im es" donosi z Tokio, że 
pierwsze skrzydło armii generała Kurokiego powoli ale 
stale zbliża się do Liaojangu, m aszerując głównie pół­
nocną drogą. Rosyanie nie staw iają pow ażnego oporu.

K orespondent „T im esa", znajdujący się przy armii 
Kurokiego, twierdzi, iż w ostatnich dwu tygodniach 
przekonano się, że Rosyanie nie posiadają żadnego 
konsekwentnego system u operacyjnego, a korespondent 
wspom niany dodaje, iż trudno rozstrzygnąć, czy jest 
to  skutkiem  braku sił czy braku energii ze strony Ku- 
ropatkina.

O b lężen ie  P c r tu  A rtu ra .
Londyn. (Tel. wł.) Z Czifu donoszą, że w Porcie 

A rtura pod datą 11 bm. słyszano straszne dwie eksplo- 
zye. Jeden ze spraw ozdaw ców  dziennikarskich am ery­
kańskich zbliżył się na własnym parowcu w poniedzia­
łek do Portu A rtura i słyszał także o u e  eksplozye, po­
czerń widział chmury czarnego dymu nad wewnętrznym 
basenem  w Porcie Artura. Bom bardowanie Japończyków 
jest nadzwyczaj ożywione, gdyż ów spraw ozdaw ca po­
liczył 16 strzałów  japońskich na minutę. W edług tego 
obliczenia Japończycy muszą posiadać co najmniej 80 
wielkich dział.

N tu tra ln o ść  N iem iec.

B erlin . (Tel. wl.) P rasa  ofieyalna i pólofieyalna 
pruska nieustannie stara się przekonać Japończyków, że 
telegram  cesarza Wilhelma II, wysłany do pułKu wybor- 
skiego, nie miał politycznego znaczenia, a był podykto­
wany jedynie obowiązkiem, jaki cięży na szefie pułku 
wobec żołnierzy.

Z akupy  japońsk ie .

L ondyn. (Tel. wl.) Japończycy zakupili wszystkie 
zapasy płótna żaglow ego w portach chińskich celem po­
robienia z nich worków na materyraly wojenne i p ro ­
wianty przeznaczone do transportów  lądowych Te za ­
kupy oznaczają, że Japończycy przy7goiow ują się odpo ­
wiednio na porę deszczową, gdyż podczas deszczów 
tabory  piesze będzie m ożna łatwiej przeprow adzić z miej­
sca na miejsce, aniżeli tabory  konne.

L ondyn. (Tel. wł.) W edle ' tuteiszych wiadomości 
z W asczyngtonu, Japończycy zakupili w Texas i Kali­
fornii 100.000 małych koni, nadających się dosK onale  
d o  górzystego terenu M andżuryi p o łu d n iow ej. Statki 
z tym  olbrzymim transportem  wyruszyć m ają już w przy 
szłym tygodniu.

S tra ty  japońsk ie .
L ondyn. (Tel. wł.). „D aily Mail" donosi, że Ja ­

pończycy w bitwie pod Sakautai stracili 800 ludzi ran­
nych i zabitych.

Japończycy  p rzeciw  C hunchuzom .
L ondyn. (Tel. wł.). „Daily Mail" donosi z Niu- 

czwangu, że Japończycy ostro  występują przeciw  ban 
dom zbójeckim w Mandżuryi południowej i na półwyspie 
Liaotung. W tych dniach w Kaiczu ścięto 14 rozbój­
ników.

U kład ch in sk o -jap o ń sk i.
L ondyn (Teł*, wł.). Rząd japoński zaw arł z rzą­

dem chinskim bardzo ważną umowę pod względem po­
litycznym. Mianowicie oba rządy postanowiły, że w szyst­
kie m ieiscowosci, które leżą na terytoryum  chinskiem 
a odebrane zostaną Rosyanom, m ają być natychm iast 
obsadzone przez wojska chińskie i mają pozostaw ać 
pod znakiem chorągwi państwowej chińskiej.

O d ezw y  japońsk ie .
K orespondent „Birżew. W ied." M. Demczyński 

donosi z Tasziczao:
Pom iędzy naszymi żołnierzami rozrzucane są  o ry­

ginalne w swoim rodzaju wezwania japońskie. W w e­
zwaniach tych obiecują om żołnierzom  rosyjskim , k tó ­
rzy dostaną się do niewoli, wielkie i bogate prezenty. 
Rozmawiałem z jednym z naszych ochotników ranionych 
w ostatniej bitwie. Zapewniał on mnie, że widział wy­
raźnie jak Japończycy dają znaki flagą K rzyża C zerw o­
nego, wzywając tym  sposobem  naszych żołnierzy. Jest 
to  jakiś zupełnie nowy m anewr, dzisiaj dla mnie jeszcze 
niezupełnie jasny".

Jakie wrażenie robią na żołnierzy rosyjskich ode­
zwy japońskie, korespondent nie Dodaje.



„S Ł O W O  PO LSK IE" N r. SZI  z dnia 13 lipca 1904.

C ar żegna  żo łn ierzy .
.*•>- U fa . (TBK) Car Mikołaj z zastępcą tronu baw :'i 

tu w przejeżdzie do Z łatousta powitani na dworcu przez 
naczelników władz i deputacye różnych narodow ości. 
Car do każdej z deputacyj przem awiał. Gdy car dow ie­
dział się, iż w pociągu osobow ym , który zatrzym ał się 
na dworcu, jeJzie ó-ciu żołnierzy, ranionych w bitwach 
kolo Turenczen na dalekim W schodzie, wyraził życzenie 
zobaczenia ich i rozm aw iał z nimi.

K o rsa rk a  ro sy jska .
B erlin . (TBK) Kapitan parow ca angielskiego „M e­

nelaus" opow iada, iż dnia 11 b. m. na południe od 
Dżeddach, sta tek  rosyjskiej floty ochotniczej „P etersburg" 
zatrzy mał „M enelausa" i jeszcze inny parow iec. „P e te rs­
burg" miał na pokładzie 8 dział i wiele żołnierzy. O fi­
cerowie rosyjscy weszli na pokłady obu statków  i z re­
widowali papiery, a po 4-ro godzinnem zatrzym aniu obu 
statków , pozwolili im dalej odpłynąć. „Petersburg" od ­
płynął w kierunku północnym.

P a n c e rz e  dla p iecho ty  rosy jsk ie j.
M eayo lan . (Tel. wł.) Rząd rosyjski zamówił tu 

! 00 .000  napierśników pancerzowych. Każdy taki napier­
śnik ma ważyć 500  gram ów , czyli pól ki'ogram a(?) i ma 
być podobno nie do przebicia (?) przez kule karabino­
we. Pancerze te  przeznaczone być mają dla piechoty 
rosyjskiej w Azyi wschodniej. O bstalunek ma być wy­
konany w ciągu 6 tygodni (?).

D alsze  po tyczk i n a  lądzie .
T ok io . (Biuro Reutera; Armia takuszańska, która 

m aszeruje naprzód w dwóch oddziałach, stoczyła w dniach 
9 i 10 b. m. szereg potyczek z nieprzyjacielem. D ira  
!0 b. m. w yparła nieprzyjaciela z wyżyny na zachód 
od Sinszajahu, a następnie w jego silnej pozycyi kolo 
Ksiddsziku.

U cieczka o k rę tu  ro sy jsk iego .
L undyn. (Tel. wł.) Z  Czifu donoszą, że bliżej 

nieokreślony okręt wojenny rosyjski wymknął się z Portu 
A rtura i przełam aw szy blokadę japoi.ską, puścił się na 
peine morze. Japończycy w prawdzie go spostrzegli i wy­
słali w pogoń torpedow ce, ale okręt ten zawrócił na 
W schód i zdołał uciec.

N ow e s tra ty  flo ty  ro sy jsk ie j.
L ondyn. (TBK) „D aily Telegraph" d o n o si: P o ­

dług telegram u adm irała Toga krążownik rosyjski „N o ­
w ik", który dnia 9 b. m. wraz z innymi okrętam i wy­
szedł był z Portu  A rtura, jest niezdolny do dalszej 
walki.

Londyn. (Tel. wł.) D onoszą z Tokio, że w so ­
botę rano krążowniki rosyjskie „B ojan", „D iana", „P al­
lada" i „N ow ik" w tow arzystw ie 2 działowców i 7 
torpedow ców  wyjechały z Portu  A rtura i popołudniu 
pojawiły się pomiędzy Sikaku i Lung \Vantan. P iagnęły  
one ostrzeliw ać stanow iska japońskie na lądzie. Flotylla 
torpedow ców  japońskich spędziła przecież eskadrę ro ­
syjską i o godzinie 4 popołudniu zm usiła statki rosy j­
skie do pow rotu do P ortu  Artura.

T o łs to j a  w o jna .
P ary ż . (TBK.) A m basada rosyjska ogłasza depe­

szę z Petersburga, zaprzeczającą doniesieniu pism, ja ­
koby rada m inistrów  uchwaliła ścigać T ołsto ja za jego 
list przeciw wojnie, um ieszczony w „T im esie", i jakoby 
minister spraw  wewnętrznych Plehw e uczynił na radzie 
gabinetowej wniosek o pociągnięcie lir. Tołsto ja do od­
powiedzialności za zdradę stanu.

Strajk w kopal niacli nafty. *
R ów ne. (T. kor. E .) Zainicyowany w Borysławiu 

s tra jk  ro b o tn ik ó w  naftow ych , ro z sz e rz a  s ię  ob ecn ie
ta k ż e  n a  in n e  k o p a ln ie . Mianowicie robotnicy zawiesili 
pracę w kopalniach nafty w Równem, Bóbrce i Rogach. 
Spokój dotąd  nigdzie nie został zakłócony. Powodem  
strajku są  agitacye partyi socyalno-dem okratycznej, a 
przyjęcie się myśli strajkow ania umożliwiło to, ze robo ­
tnicy naftowi to  są  chtopi-gospodarze. Każdy z nich ma 
własny grunt, a na tym  gruncie robo tę  w obecnej po ­
rze żniw, tak że tylko zmieni rodzaj pracy.

W oiska dotychczas tu nie sprow adzono.
W szystkie trzy  kopalnie wymienione leżą w s tro ­

nie K rosna. Rogi posiadają szyb wybuchowy (Nr. 4) 
który daje 40  cystern dziennie, wskutek czego kopalnia 
ta  stanęła na w ysokości kopalń pierwszorzędnych. K o­
palnie w Rogach są własnością akcyjnego tow arzystw a 
przemysłu naftow ego i firmy Perutz, Jarski, Sco tt i Sp. 
Kopalnie w  Równem i B óbrce są  zwykłego ty p u ; ko­
palnie w Równem należą do akcyjnego • tow arzystw a i 
W. Mac G arw aya, kopalnie zaś w Równem do galicyj­
skiego karparckiego tow arzystw a akcyjnego i do Hen­
ryka M achera.

B o ry sław . (Tel. J. K.) Przybył tutaj namiestnik 
hr. Potocki.

P oseł Daszyński przem awiał dziś na zgrom adzeniu 
strajkującycn i rozpocząw szy od tego, że zalecat sp o ­
kój, dowodził, że robotnikom  potrzeba w ytrwać jeszcze 
tylko krótki czas, a z pewnością zwyciężą. Dalej mówca 
uderzył gw ałtownie na właścicieli firm za to, że nie chcą 
uznać za legalną reprezentacyę robotników kom itetu 
strajkow ego, narzuconego z zew nątrz przez socyalistów  
i złożonego z żywiołów, nie m ających nic wspólnego 
z robotniKami naftowym i. Nakoniec m ów ca uciekł się 
pod op.ekę rządu i w yraził przekonanie, że nam iestnik 
powinien doprowadzić do zgody.

W kopalni wosku ziemnego „G al. Banku kredy­
tow ego" strajk  trw a dalej.

Dziś rano  zaszedł pierwszy niepokojący wypadek 
od wybuchu stra jku : spłonęła ropa na kopalni T ow a­
rzystw a karpackiego. Przyczyna pożaru nieznana. O gień

ugaszono i nie dopuszczono do groźnego jego rozsze­
rzenia się dzięki energicznemu ratunkow i ze sti ony woj- 
SKa pod osobistem  Kierownictwem kom endanta generała 
Kailera.

P oseł Daszyński udał się dziś przedpołudniem  na 
konferencyę z radcą Piwockim.

B o ry sław . (Tel. kor. P .) Dzisiaj była deputacya 
kom itetu strajkow ego, złożona z pp. D aszyńskiego, Wol- 
felda i G órskiego u nam iestnika. O becnie trw anie straj­
ku podtrzym uje jedynie upór partyi socyalno-dem okra­
tycznej, gJyż o warunki ugody nikt się nie spiera, 
a  tylko socyalistom  chodzi o to , aby układy pozostały 
w ich ręku. N atom iast pracodaw cy nie chcą się w da­
wać w rokow ania z ludźmi zupełnie sobie obcymi i po ­
wiadają, że układać się będą, ale jedynie z kom itetem , 
wybranym przez samych robotników  grupam i wedie szy­
bów. W obec tak iego  kom itetu właściciele firm zapow ia­
dają ze swej strony  całą ustępczość i pow iadają, że już 
z  góry  przyjm ują warunki, k tóreby tam  ułożono.

B o ry sław . (TBK.) Ugoda między pracodaw cam i 
a robotnikam i wczoraj do sKutku nie przyszła. W czoraj
0 godz 12 w południe minął zakreślony przez praco­
dawców term in pow rotu do p ra c tf^

G dy robotnicy pracy nie podjęli, zaczęły się wy­
płaty robocizny za czas od ostatniej w ypłaty przy ro ­
bocie spędzony o raz zw racanie książek robotniczych. —  
Ruch na ulicach był wczoraj nieco znaczniejszy, aniżeli 
w dniach poprzednich, spokoju jednak nie zakłócono. 
P rzy wypłacie robocizny, aresztow ała żandarm erya je­
dnego ekscedenta. P raca przy tłoczniach, w której bio­
rą  udział przeważnie urzędnicy kopalniani, odbyw a się  
dalej pod osłoną asystencyi wojskowej. Częste usiłowa­
nia strajkujących, aby pracy tej przeszkodzić, udarem ni­
ła ze skutkiem obecność asystencyi wojskowej, z pow o­
du czego udaje się ropę w prow adzić do cystern, co 
zm iejsza znacznie dotychczasow a pow ażne niebezpieczeń 
stw o pożaru.

O koło  1500 robotników  opuściło w skutek zasta ­
nowienia pracy Borysław, a praw dopodobnie odjedzie, 
ich tymi dniami jeszcze więcej.

W czoraj wieczorem przystąpili napow rót do straj­
ku robotnicy kopalni wosku Galie. Banku kredytow ego, 
tak, że w tej kopalni znajduje się w ruchu pod osłoną 
wojska tylko pom pa w odna, k tóra musi ciągle funkeyo- 
nować, gdyż inaczej woda zalałaby kopalnię i uniem o­
żliwiła jej eksploatacyę na bardzo długi czas. Asysten- 
cya wojskowa w Borysławiu sk łaaa się obecnie z 3 ba­
talionów 89 pp., 3 batalionów  9 pp. i jednego batalio­
nu 77 pp. oraz jednego oddziału pionierów.

K rosno . (TBK.) W Równem i w Rogach wybuchł 
częściowy, a w Potoku ogólny strajk robotników  kopal­
ni naftowych. Robotnicy dotąd nie oświadczyli, jakie 
staw iają żądania Dia ochrony szybów wybuchowych
1 przepełnionych naftą rezerw oarów , zarządziło prezy- 
dyum nam iestnictwa wysłaniee asystencyi wojskowej 
w sile jednego batalionu piechoty i jednego oddziału 
pionierów  k tóre od dziś rana są na miejscu. W szybie 
wybuchowym Tow arzystw a naftow ego w Rogach odby 
wa się praca pod ochroną żandarm eryi.

U p ań stw o w ien ie  k o le i P ó łn o cn e j.
W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Zeit" donosi, że prezes 

nTnistrów dr. K oerber rozpoczął rokow ania z koleją 
Północną, celem ustalenia warunków, na których m ożna­
by przeprow adzić upaństwowienie tej drogi żelaznej. 
W jaKi sposób dr. K oerber to  upaństwowienie kolei 
państwowej przeprow adzi w razie, jeżeli Czesi w dal­
szym ciągu będą uprawiali obstrukcyę, niewiadom o. 
W ątpliwą bowiem jest rzeczą, czy rząd zgodzi się 
w tym  wypadku na zastosow anie § 14.

S p raw y  b a łk ań sk ie .
K o n stan ty n o p o l. (Tel. wł.) A m basador rosyjski 

rosyjski i austro-w ęgierski postanowili zażądać od rządu 
tureckiego powiększenia liczby oficerów europejskich 
w żandarm eryi macedońskiej, a to  z racyi świeżych za­
machów dynam itowych na koiejach żelaznych tureckich 
Wysoica P orta  zasłania się brakiem  pieniędzy, który nie 
pozw ala jej zadość uczynić żądaniom  m ocarstw . Sułtan 
ma zresztą  wielkie kłopoty z wlasnem wojskiem, które 
stoi w  Macedonii. Te wojska tureckie w Macedonii sk ła­
dają się przeważnie z rezerwistów . Owi rezerwiści nie 
otrzym ali żołdu od roku, dom agają się zatem puszcze­
nia ich do d o n u  albo też wypowiedzenia wojny Buł- 
garyi. gdzie m ogliby się pożywić rabunkiem  na wielką 
skalę.

W iedeń . (Tel. wł.) „Neue Freie P resse" donosi 
dziś, że na 48 kilom etrze drogi żelaznej z Saloniki do 
Belgraau na tern samem miejscu, gdzie w dniu 10 b.m. 
odkryto  minę dynam itową, dróżnicy znaleźli następnego 
dnia a więc 11 b. m. rano drugi z kolei ładunek dyna­
mitu w ażący 10 kilogram ów. Ow ładunek dynam itu był 
przeznaczony na zniszczenie pociągu osobow ego, który 
jedzie z Saloniki do W iednia. P ociąg zatrzym ano w porę 
i dynam it usunięto bez wypadku. Pociągi osobow e na 
kolejach żelaznych tureckich będą odtąd kursow ały ty l­
ko za dnia, w nocy podróżni n u sz ą  wysiadać i za trzy ­
m ać się na odpowiedniej stacyi kolejowej.

B e lg rad . (TBK.) W czoraj odbył się u króla pierw ­
szy obiad dyplom atyczny, w którym  wzięli udział przed­
stawiciele obcych m ocarstw . Król w przemówiemu swem 
wyraził radość z  powodu dobrych stosunków , jakie łą ­
czą Serbię z innerri państwam i. Imieniem dyplom atów  
odpowiedział najstarszy z nich wiekiem, poseł austrya- 
cki br. Dumba.

O p o lsk ie  i czesk ie  p a ra le lk i.
O paw a. (T. wł.) Ju tro  odbędzie się zgrom adzenie 

wszystkich posłów niemieckich do Seimu i Rady pań­
stw a ze Ś ląska celem zaprotestow ania przeciw  rezolu-

cyom , uchwalonym przez posłów  polskich i czeskich 
w spraw ie utw orzenia równorzędnych kias polskich 
względnie czeskich w sem inaryach nauczycielskich w Cie 
szynie i Opaw ie.

W ypadki i k a ta s tro fy .
W iedeń . (Tel. wł.) W spółpracownik dziennika 

„D ie Zeit" d r B orys Minzes, rodow ity Bułgar, który 
w dzienniku „D ie Z eit" prowadził politykę bałkańską 
i referow ał spraw y bałkańskie, zastrzelił się dzis w no­
cy. Pow odem  sam obójstw a była obaw a przed pom ie­
szaniem zmysłów.

W a isz aw a . (Tel. pry w,) Dziś o godzinie 3-ciej 
nad ranem  wybuchł pożar w fabryce wag przy u!. Ży­
tniej pod firm ą W eder i Sp., w m agazynie fabryki i prze 
rzucił się na sto jącą obok stolarnię. S tra ty  dotychczas 
znane w ynoszą już przeszło 2 00 .000  rubli, lecz pożar 
trw a jeszcze dalej.

K rad z ież  w  cerkw i.
K azań . (TBK,) Dziś w nocy skradziono cudowny 

obraz  Matki Boskiej, w klasztorze Bogarodzicy, położo­
nym w centrum m iasta. Ram a obrazu, w ysadzana klej 
notam i, przedstaw ia wielką w artość. D otychczas spraw ­
ców nie wyśledzono. W śród ludności panuje wielkie 
wzburzenie, gdyż obraz ten był czczony bardzo przez 
całą ludność w Rosyi.

W aw el.
K raków . (Tel. pryw.) K ierownictwo robót restau­

racyjnych na Wawelu objął aichitekt Zygm unt Haendel, 
w miejsce prof. O drzyw olskiego.

W ypadek  w  T a tra ch .
Z ak o p a n e . (Tel. pryw.) T adeusz Sadowski, który 

onegdai zginął w Zakopanem  podczas wycieczki na G ie­
wont, był Sjnem  Tadeusza, agenta handlowego kolei 
nadwiślańskiej i Antoniny Sadowskich, a wnukiem ciote­
cznym D eotym y. Przed dwom a lata ukończył wydział 
praw ny na uniwersytecie warszaw skim . O dznaczał się 
wybitnemi zdolnościami i zam ieszczał liczne artykuły 
fachowe w warszawskiej „Gazecie sądow ej". W uniwer­
sytecie za swe prace naukowe otrzym ał zloty medal. 
Liczył 26 lat.

W iadom ości k rak o w sk ie .
K raków . (Tel. pryw.) Kom isya w odociągow ą Ra­

dy miejskiej uchwaliła wybudować w Bielanach, kosztem
34 .000  koron, trzy nowe studnie celem podjęcia badań 
co do zwiększenia ilości wody. Jeśli badania te w ypa­
dną po mśli, stanie nowych 9 studni, tak by produKcye 
wody zwiększyły się o 50 prc.

T rz ę s ie n ie  ziem i.
P aryż . (TBK.). W okręgu Brianęon dało się czuć 

silne trzęsienie ziemi, k tóre w yrządziło znaczne szkody.
T ra k ta ty  hand low e .

B erlin . (Biuro Wolfa). T rak ta t handlowy między 
Niemcami a Anglią, na w zór trak ta tów  handlowych, 
zaw artych między Anglią a innemi państw am i, został 
wczoraj zaw arty i podpisany w Londynie.

W iedeń. (T BK.) Arcyksiężna M arya Teresa wyje­
chała wczoraj w ieczorem do Żywca.

Po 7ar^kriRc;i' numeru.
K o n d u k to rzy  i m o to ro w i tram waju elektrycznego 

byli dziś w południe u prezydenta dr. M ałachowskiego, 
prosząc go  o przyśpieszenie kwestyi zaopatrzenia na 
starość, zaopatrzenia dla wdów i sieró t i regulaminu 
dyscyplinarnego. D eputacyę prow adził r. Hudec i dyr. 
Tom icki. P rezydent zapewnił deputacyę, że spraw ę tę 
jeszcze za swoiej prezydentury doprow adzi do skutku 
w myśl żądań konduktorów .

Dla om ów ienia tej odpowiedzi prezydenta odbę­
dzie się wr tych dniach zgrom adzenie konduktorów  i m o­
torow ych.

W ielka k o n tra b a n d a  p iw a. Śledztw o w sprawce 
rzekomej kontrabandy piwa w brow arze lesienickim 
zostało już ukończone. P iw ow ar B., jakoteż pomocnik 
iego zostali już wypuszczeni na wolność, a w tych 
dniach odbędzie się rozpraw a w sądzie karnym dla 
spraw  skarbow ych.

Depesze handlowe z d. 13 b. m
W te d c ń , d. 13 lipca. DziS o godzinie J.2 minut 30 

przed południem notow ano: Marki niemieckie 117‘3S, Renta 
majowa 99'45, We.gicrska renta korono a-:. 97' 15, Akcye kre­
dytowe 64F50, Kredytowe węgierskie 752'—, Bank anglo- 
austryacki 2?9'50, Unionbank 517'--, Bankvercin 51350 
Landerbank 126'—•, Kolej państwowa 640'—, Lombardy 82'—, 
Elbenthal 423'5Q, Fabryka broni —'—, Akcye tytoniowe I—, 
Alpiny 428'25, Rima muranyi 193'—, Praskie Towarzystwo 
żelazne —'—, Losy turec. 12S'50, Ruble 253'—.

Usposobienie: silne.
S C tr l i i i ,  13 lipca. O godz. \ 2  m. 30 notowano 

Kredyty 201'40, Discferito Comandit 187" 10.
Usposobienie: bez interesu.
a s u k a je e s / j ,  d. 12 lipca. Pszenica na maj —•— do 

0'— na październik 9'24 do 9'25, Żyto na październik 6'86 
do 6'87. Owies na maj — do '—. Owies a październik 
6'.53 do ópo4, IKukurudza na lipiec 5'49 do 5\50, It ukurudza 
na sierpień 5'55 do 5'50. Kukur. na maj 1905 5'S7 do 5'88 
Rzepak na sierpień 10'30 do 10'40.

Oferty: mierne.
Ohęć: stała.
Usposobienie: silniejsze.
Pogoda: ciepio.

lipca. Pszenica od9'75 do i0'25. Żyto od 
6'85 do 7'10. Kukurudza od 580 do 6'—. Owies od ó'5u 
do /'

Gorąco.
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Dział ekonomiczny.
Bezrobocie w Królestwie { brak 

§ środków zaradczych.
„E konom ista" warszawski p isze: N ow ą klęską,

która Kraj nasz nawiedziła i której rozm iarów  na razie 
określić niepodobna, gdyż zakreśla ona coraz szersze 
granice, jest klęska bezrobocia.

Zastój w przemyśle i handlu, z powodu wojny 
rosyjsko-japońskiej, pociągnął za sobą raptow ne ograni­
czenie produkcyi i dziesiątki tysięcy robotników  pozba- 
wił zajęcia.

O kreślić liczbę robotników , pozbawionych pracy, 
jest rzeczą prawdę niepodobną, gdyż cyfry te  powiększa 
ją się z dnia na dzień i rosną z przerażającą szybko­
ścią. Przytem  fabrykantom  naszym bynajmniej nie zale­
ży na tern, aby cyfry wydalonych robotników  podaw a­
ne były do powszechnej wiadom ości.

Bądź co bądź, według skąpych informacyj nasze! 
prasy peryodyczne;, obecnie (tj. w końcu maja) w Ł o­
dzi liczba robotników  bez zajęcia dosięgła cyfry 15,000, 
w W ars zawie —  około  8 .000, w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem —  tyleż, nawet w tak niewielkiem mieście, jak 
Kalisz, jest już 500  robotników , pozbawionych pracy. 
Z jaką szybkością cyfry te w zrastać będą, trudno obe­
cnie przewidzieć, w każdym razie obecna sytuacya po­
lityczna na zbytni optymizm nie pozwala.

N ietylko obowiązkiem  naszym, ale poprostu palą­
cą koniecznością jest jaknajspieszniejsze zorganizow anie 
akcyi ratunkow ej, któraby choć w części m ogła klęsce 
tej zaradzić.

Ł ó d ź  już zakrzątnęła się około zaradzenia z łem u : 
postanow iono kosztem  90.0U0 rubli zabrać się do prze­
robienia lasu m iejskiego na park, aby przynajmniej czę­
ści robotników  dostarczyć pracy. Prócz tego w yasygno­
wano 15.000 rubli jako fundusz zapom ogi dla robotni­
ków bez zajęcia. Należy jednak zaznaczyć, że, jak na 
Łódź, sum a ta  jest zbyt drobną.

Znacznie gorzej jednak rzecz przedstaw ia się 
w W arszawie, gdzie dotychczas nie są podjęte usiłowa­
nia celem zaradzenia brakow i pracy.

Tym czasem , gdyby gospodarka miejska z energią 
zabrała się do dzieła, o pom oc byłoby łatw e. Już 
w lipcu roKu zeszłego W arszawa zaciągnęła olbrzym ią 
33-m ilionową pożyczkę na dokonanie całego szeregu 
robót miejskich. 1 chociaż prawie rok upjywa od chwili 
zaciągnięcia pożyczki, absolutnie żadne roboty  dotych­
czas nie są rozpoczęte. G oiów ka bezużytecznie leży 
w bankach. M iasto ponosi duże straty , gdyż płaci od 
swej pożyczki znacznie wyższy procent, aniżeli ten, jaki 
pobiera ze pieniądze w bankach ulokowane.

Chociaż m ożna była przypuszczać, że m agistrat 
m W arszawy, zaciągając ściśle określoną pożyczkę na 
poszczególne roboty , powinien był zaopatrzyć się zaw ­
czasu w projekty, zupełnie wykończone i przygotow ane, 
niemniej jednak z przykrością trzeba stwierdzić, że 
rzecz się m iała inaczej i wszystkie przewidywane ro ­
boty publiczne dotychczas jeszcze nie wyszły z okresu 
proiektów  i ro b ó t przygotowawczych.

Spraw a tram w ajów  miejskich utknęła w delibera- 
cyach nad wyborem bądź siły elektrycznej, bądź trakcyi 
pneum atycznej. I ch o c aż  zarząd miejski podobno ośw iad­
czył się za wnioskami delegowanej |t,ad hoc“ komisyi, 
która orzekła się za zastosow aniem  trakcyi pneum atycz­
nej, niemniej jednak motywy komisyi dotychczas jeszcze

1
CONAN DOYLE.

"wielkie doświadczenie.
Z pom iędzy wszystkich nauk, które wstrząsnęły 

umysłami ludzkimi, żadna nie miała tyle uroku dla 
uczonego i wielce szanow nego profesora von Baum- 
gartena, ile ta, k tóra stoi w związku z psychologią 
lub mówi o nieznanem  jeszcze pokrew ieństw ie między 
duchem a m ateryą. Jako sławmy anatom , głęboki che­
mik i jeden z pierwszych fizyologów w Europie czuł 
on prawdziwe zadow olenie, gdy mógł sw oją obszerną 
wiedzę przenieść na studyow anie duszy i tajem niczego 
Dokrewieństwa duchów. Najpierw', kiedy jeszcze jako 
m łodzieniec zaczął zagłębiać się w tajem nice mesme- 
ryzmu, umysł jego zdaw ał się błądzić w jakim ś dziwnym 
kraju, w którym  w szystko było chaosem  i ciemnością, 
Wyjątkowo tylko od czasu do czasu fakt jakiś oderw a­
ny i niewytłumaczony wyłaniał się z tej pom roki. Z bie­
giem lat, kiedy i w iedza profesora w zbogacała się s to ­
pniowo, wiele rzeczy, które wydawały mu się dziwne- 
mi i niewytłum aczonem i, zaczęły przybierać w jego 
oczach pewniejsze jakieś kształty. Przysw ajał sobie no­
we sposoby rozum owania, a tam , gdzie wszystko było 
dziwaczne i niezrozum iałe, zaczynał spostrzegać nowe 
drogi.

Dzięki doświadczeniom , k tóre trwały więcej niż 
lat dwadzieścia, doszedł do przekonania, że znalazł już 
pewną podstaw ę faktów . Było odtąd jego am bicyą 
wznieść nową popraw ną naukę, k tóraby obejmowała 
m esm eryzm , spirytyzm  i inne pokrewne działy. D opom a­
gała mu w tein jego głęboka znajom ość więcej zawi­
łych części fizyologii zwierzęcej, k tóra traktuje o ruchu 
nerwów i o pracy mózgu. Alexis von Baum garten jako 
Regius profesor fizyologii na uniwersytecie w Keinplatz

nie zostały przedstaw ione władzy wyższej i dla tego też 
żadna decyzya ostateczna w tej spraw ie nie nastąpiła.

Spraw a zbudowania rzeźni miejskiej również nie 
została rozstrzygniętą. N atom iast spó łsa  kapitalistów  
francuskich otrzym ała koncesyę na budow ę wielkiej rze­
źni w Grochow .e. Najwidoczniej koncesyonary usze rze­
źni w Grochów ie przewidywali, że m iasto nie tak  pręd­
ko przystąpi do budowy własnej rzeźni centralnej. T ru ­
dno było copraw da zrozumieć, dlaczego zarząd m iasta 
nie p ro testow ał przeciwko udzieleniu koncesyi na budo­
wę prywatnej rzeźni w Grochówie, która stw arzałaby 
pow ażną konkurencyę rzeźni miejskiej. W kwestyi bu­
dowy rzeźni dotychczas niewiadom o o istnieniu jakiego­
kolwiek realnego projektu.

W kwestyi budowy trzech hall targow ych w m a­
gistracie mają się odbyw ać narady odnośnych w ydzia­
łów', ale konkretnego projektu dotychczas jeszcze niema.

W spraw ie budowy trzeciego mostu, jak w iado­
mo, powołana „ad ho c“ kom isya uchwaliła przedstaw ić 
do zatw ierdzenia ministeryum projekt, złożony przez in­
żyniera M arszew skiego. Zarazem  jednak uchwaliła nie 
przeryw ać m ożności poszczególnym  firm om  i inżynierom 
składania dalszych projektów . Paryska firma budowy 
m ostów  „Batignolles" złożyła również w m agistracie 
sw'ój projekt trzeciego m ostu. Kiedy zatem  zapadnie 
ostateczna dycyzya, trudno orzec. (Już po napisaniu 
tych słów dowiadujemy się, że projekt tow . „B atignol­
les" został zatw ierdzony przez .władze miejscowe).

O  rozpoczęciu na szeroką skalę robót kanaliza­
cyjnych, które w szeregu pozycją, objętych 33-m iliono­
wą pożyczką, reprezentują najpoważniejszą sum ę 
5,000.000. rubli —  nic zupełnie nie słychać. Roboty ka­
nalizacyjne na koszt funduszu obligacyjnego zaimują 
dziś zaledwie 2 .000  robotników7.

O  budowie dwóch gmachów7 dla szkół —  głucho 
zupełnie. Najlżejszej naw et wzmianki o tern nie znale­
źliśmy w prasie naszej, co w skazyw ałoby może na to, że 
tak ważny dla m iasta projekt został zaniechany.

W ogóle należy podnieść, że m agistrat m ógłby dać 
w7 tym  względzie pewne wyjaśnienia. N iestety jednak 
z goryczą trzeba stwierdzić, że dawny pożyteczny zw y­
czaj, w prow adzony przez prezydenta Starynkiewicza, 
odpow iadania na wszelkie interpelacye w prasie i wyja­
śniania wszelkich, podnoszonych w7 dziennikach w ątpli­
wości co do spraw  miejskich, obecnie został zaniechany.

D la ścisłości należy jeszcze zaznaczyć, że w bud­
żecie miejskim na rok  zeszły figurow ała sum a 80 .000  
rubli i takaż sum a w stawiona została do budżetu na 
rok bieżący —  z przeznaczeniem na robo ty  ziem ne 
przy brzegach Wisły, po obu stronach pom iędzy dw o­
rna mostami. Sumy te dotychczas nie zostały użyte.

Taki o to  w przybliżeniu obraz przedstaw iają p ro ­
jekty tych melioracyj, na które m iasto zaciągnęło 33- 
m iiionową pożyczkę. Gotówrka tym czasem  leży w ban­
kach/ i przynosi jedynie stratę.

W yrażam y nasze niezachwiane przekonanie,, że 
m ieszkańcy W arszawy m ają praw o dom agać się, aby 
okres tych strat trwał jaknajkrócej.

Rzucamy myśl, że pożądaną byłaby w tym wzglę- 
gzie inieyatywa Tow arzystw a kredytow ego m iasta W ar­
szawy, lub Tow arzystw a popierania przemysłu i handlu. 
Sądzim y, że słuszne żądania mieszkańców W arszawy 
mogłyby być wyłuszczone w całym szeregu m otyw o­
wanych petycyi."

Jeśli zważymy, że pisze to  pism o cenzuraine, mu­
simy doiść do przekonania, że rozgoryczenie na gospo ­
darkę miejską w W arszawie musi być ogrom ne nawet 
w najDoważniejszych i najspokojniejszych sferach społe­
czeństwa tam tejszego.

mógł czynić w swej pracowni najrozm aitsze dośw iad­
czenia, które ułatwiały mu jego głębokie poszukiwania.

P rofesor von Bfiumgaiten był wysoki i chudy, 
mial ostre  rysy tw arzy i stalow o szare oczy, dziwnie 
przenikliwe. Ciągła praca i m yślenie pom arszczyły mu 
czo^o i ściągnęły gęste brwi, tak, że z da ja aj się być 
wiecznie zachm urzonym , co daw ało źle do myślenia 
o jego charakterze. Tym czasem , na pozór surowy, był 
przecież tkliwego serca. Cieszył się wielką popularnością 
wśród swoich uczniów, którzy chętnie zbierali się w koło 
n itg o  po wykładach i przysłuchiwali się gorliwie jego 
dziwnym teoryom . C zęsto wzywał z pom iędzy nich ocho­
tników, aby w ykonali jakieś doświadczenie, tak, że o s ta ­
tecznie me było prawie m łodzieńca na jego kursie, któ- 
regoby profesor nie był wprowadził w stan mesme- 
ryczny.

Z pom iędzy tych wszystkich zwolenników wiedzy, 
żaden nie dorównyw ał Fritzowi von Hartm aun w jego 
entuzyazmie do nauki. Dziwmem się to  nieraz w yda­
wało kolegom , że dziki o nic nie dbający, odważny syn 
krajów  nadreńskieh, m ógł poświęcać tyle czasu i trudu 
na czytanie ciężkich dziel i na pom aganie profesorow i 
w jego dziwacznych doświadczeniach. Nie domyślali się 
wcale, że od kilku miesięcy m łoda, jasnow łosa i m odro- 
oka Elza, córka profesora, zawładnęła sercem  Fritza. 
Chociaż z ust jej dowiedział się, że nie była obojętna 
na jego zabiegi, to  jednaK nie śmiał w ystąpić wooec jej 
rodziny jako pretendent do jej ręki. Byłoby mu bardzo 
trudno widywać panią sw ego serca, gdyby nie był po ­
stara ł się o to, czyniąc się pożytecznym , praw ie że nie­
zbędnym  profesorow i, tak, że ten zapraszał go nieraz 
do su  ego domu. Młody student poddaw ał się chętnie 
najrozm aitszym  próbom , byle tylko otrzym ać choć je­
dno spojrzenie niebieskich oczu Elzy, jedno uściśnienie 
jej malej rączki.

M łody Fritz von Hartm ann był wcale przystojnym 
młodzieńcem. Lecz co najważniejsze, duże obszary zie­
mi miały mu się dostać po śmierci ojca. Wielu uważa-

B ank  ro ln iczy w e Lwó\Vie.
Lwów dnia 13 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów'.

W al u t a k o r o n o w a .
Pszeijica gotowa od 9.60 do 9'80, pszenica n o ­

wa 8 — do 8'25. Zyto gotowe T —  do 7'25, żyto n o ­
we 5'75 do 6'—. Owies obroczny gotowy 7 — do 
7'25, owies obroczny na terminy 5 — dc 555. Jęczmień 
pastewny —1— do —'—, jęczmień browarniany 6'75 do 
7'—. Rzepak 8'75 do 9'—-. Lnianka 8 — do 8'25, Groch 
la stew m  —■ do — , groch do gotowania 8'25 do S'75. 
Wyka 5’00 do 5'25. Bobik 6’25 do 6'50. Hreczka —’— 
do —1—. Kukurudza nowa —; — do —•—, kukurudza stara 
6'25 do6'5C Chmiel nowy za 56 k :lo 145'—do 150'—, chmiel 
stary za 56 Kilo — do —. Koniczyna czerwona —'— 
do —'—, koniczyna biała —'— do —, koniczyna szwedzka 
—•— do —'—. Tymotka — • do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 20'50 
do 21'— Spirytus paritas Tarnopol na terminy —'— do 
—'—, spirytus paritas Tarnopol ekskonlyngentowany 13'5J 
do 13'75.

Z powodu słabszych dowozów ceny pszenicy, żyta, 
owsa, jęczmienia wykazują znaczną zwyżkę.*Także produ­
kty strączkowe poszukiwane.

Inne produkty notują niezmiennie

K rak o w sk i ta rg  n a  bydło.
K r- i lc ó w , 13 lipca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajsze 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 90 sztuk, b) ja- 
łownika 79 szt., c) cieląt 363 szt., d_) owiec i kóz 153 szt.,
e) nierogacizny — szt. — razem 625 sztuk.

Woły płacono po 65 do 69 kor., wyjątkowo piękne 
sztuki pu —■ do — kor., krowy po 56 dc 59 kor., buhaje 
po — do — kor., cielęta po 42 do 65 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 21 do 36 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 112 do 118 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizn:7 62o sztuk, na eksport bydła rogatego 
— sztuk, nierogacizny — sztuk, p o z u S ta ło ' do drugic-g:: 
targu — sztuk.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 lipca b. r.

H o te l  G eo rg rp  a .  (Pokoje od 3 koron począwszy) 
Ks. Hubert' Lubomirski z Równego. h 'r. A. Staroeński'z D ą­
brówki. lir. M. Drchojowska z Wiednia, h r . A. Dzieduszy- 
cki z Jasionowa. Hr. M. Dzieduszycki z Tłumacza. Ks. L. 
Puzyna z Gwoźdźca. K. Tymieniecki z Łodzi. M. Pogło- 
dowski z Sanoka. M. Zieliński ze Strzelisk Nowych. M. 
Gorayski z Moderówki. E. Janczewski z Kraków; K. Ste­
fanowicz z Uniatycza. A. Horodyńska z Korsowa. G. G ło­
gowska z Bojaniec. B. Baliński z Rosyi. K. Demianowicz 
z Rosyi. R. Nanen z Bogunza. J. Friinling z Krakowa. D. 
S zeio  z Budapesztu. A. Seidler z Tyśmienicy. H. Diąmant 
z Wiednia. L. Markowski z Dalnicza. K. BaMński z Żyda- 
czowa. J. Potocki z Lhrynia. Hr. B. Miączyński z jaśni- 
jzcza. E. Singer z Wiednia. M. Dynowska z Rosyi. M. T u­
liszkowska z Rosyi. J. Kochanowski z Szerzenia. S. Bo­
gusz z Podola rosyjsk.

H o te l  I m p e r i a l .  Eks. Adam Jędrzejowicz z Starc- 
mieścia. Hr. Adam Starzeński z Borszczowa. Aleksander 
Mizewicz z Kołomyi. A. Czonka z Wiednia. Zygmunt Mar- 
szałkiewicz z Kolodziejówki. W. KłoJnicka ze Starkowiec. 
Stanisław Zarewicz z Rudenki. Jan Maniewski z Krużyk. 
Kunstanty K ornacki z Świtarzowa. Władysław Greis z Pil­
zna. Kozina Ldrycki z Mostów wielkich. Karol Hertes z Bu­
dapesztu. Dr. Leon Sadowski z Ameryki.

I  naszej AOtnjfflstracyi złożyli:
Na T o w arzy stw o  szko ły  lu d o w e j:
O dstępując od przestarzałej tradycyi sprawiania 

uczt pożegnalnych, tutejsi urzędnicy pocztow i z okazyi 
przeniesienia sw ego kolegi asystenta p. Franciszka S ur­
my, zam iast uczty składają 22 kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r -

Jó z e f  Z iem b ińsk i.

loby go za odpowiednią partyę, ale pani profesorow a 
krzywiła się na jego obecność w domu i upominała 
nieraz profesora, że pozwala takiem u wilków i kręcić 
się kolo ich jagniątka. P raw dę powiedziawszy, Fritz nie 
cieszy! się dobrą slaw7ą w Keinplatz. Nie było burdy 
lub pojedynku, w którym by młody nadreńczyk nie 
uczestniczył. Znany był ze swobodnej a gwałtownej 
mowy, z tego, że dobrze pił i g rał w karty, że wogóle 
był leniwy z wyjątkiem stosunku do profesora. Nie 
dziw więc, że pani profesorow a chroniła sw ą pannę 
pod swe opiekuńcze skrzydła, że za obelgę uważała 
grzeczności ze strony takiego „m aułais su jet“ , tam 
więcej, że ojciec, którego studya całkowicie poctitanialy, 
nie zwracał na to  zupełnie uwagi.

Od wielu lat jedna jedyna myśl nie daw ała pro­
fesorowi spokoju. W szystkie jego doświadczenia i teorve 
zw racały się w tym jednym kierunku. S to  razy na dzień 
zapytyw ał sam siebie, czyby było możliwem dla ducha 
ludzkiego egzystować przez pewien czas, oddzielnie od 
ciała, a  potem wrócić znów do niego Kiedy możliwość 
taka po raz pierwszy nasunęła mu się — uczony jego 
umysł oburzył się. O dbijało to  zanadto  gwałtownie od 
jego dawniejszych idei, od przesądów  pierw szego jego 
w7ychow7ania S topniow o jednak, gdy postępow ał dalej 
a dalej po ścieżce pilnych i starannych poszutdwań, 
umysł jego otrząsł się z dawnych krępujących go wię­
zów i gotów  był staw ić czoło każdem u wnioskowi, 
któryby m ógł pogodzić fakty. Wiele rzeczy kazało mu 
wierzyć, że dla ducha było możliwem istnieć osobno 
bez materyi. N areszcie zdało mu się, że kw estya ta  
może być stanow czo rozstrzygnięta przez odw ażne a 
oryginalne doświadczenia.

„Jest w idocznem ", pisał w swoim  sławnym arty ­
kule o niewidzialnych istnieniach, który to  artykuł uka­
zał się w tym czasie w gazecie lekarskiej w Keinplatz 
i zadziwił cały świat uczony, „jest widocznem, że w pe­
wnych warunkach dusza albo umysł oddziela się od 
ciała." c. d. n.
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D ział ogłoszeń „Popierauny prze­
mysł 1 rajowy“ -wychodzi 2 r a z y  
tygodnicw u (26 r a z y  kw artalnie). 
P rzedpłata  kw artalna z a  1 w iersz 
petitow y lub jego m iejsce 3 Korony.

POPIERRólY PRZESYSŁ KRSJOIm !
©G ŁO i iZESfl k Z B IO R O W E  „S Ł O W A  PO ŁSEŁłEG ©*

Zam ów ienia do działu „Popierajm y 
przem ysł krajow y" przyjmuje ww 
łc; * nie Adm inis/racya Słow a Pol­
skiego w zględnie B iuro reklam y 
w yrooów krajow ych we Lwowie.

F a b r y k a  w o d y  so d o w e j 
L s z tu c z n y c h  w ó d  m in e ra l­

n y c h  i le c z n ic z y c h

„ Z D R O W I E 44
j o leco n y ch  p rze z  T o k a r z .  
L e k a rs k ie  L w o w s k ie  i  p o z o ­
s ta jących  p o d  k o m r o .ą  K o  
m fs y i  P r z e m y s ło w o -  L e k a r ­
s k i e j  L w o w s k ie g o  T ow arz.

L e k a r s k ie g o  — poleca  
H s z iu c zn e  w o d y  m inera ł ,  g  
S  i  leczn icze , sporządzane  a. 
— na w o d z ie p r z e k r u p io n e j  °  
£§ w ed łu g  rozb ioru  w ód  ro- » 
g  d z im y c h ,  dokonanego  S  
~  p rzez  L ieb ig a i  S tr u re g o ;  -■ 
j  w odę sodow ą  w  sy fo n .  ^
> opatrz, m a rką  ochronną  » 

Ł ,Z d r o w ie “ tud z ie ż  l im o - ' jj- 
.§ nad k i  ow ocow e , g"
j  Dr. Miłiiasdi, Pletzsch, Lt ffliskl p- 
j  spó łka  kom and . „Zdro- , 
»  w ie" w e L w o w ie  K r z y -  ći  
3  żow a  l. 42. Teł.  544. w

0341 -itł-i

R o k  z a ło ż e n ia  1789. 
J c d y a ia  K ra J o w a S a h r y l i .*

Świec woskowych
T ry d e i y k  S c lm h u th  i  Sp- 

L w ów , R y n e k  48. 
Poleca: Świece w oskowe bia­
ło i m aisw 0tie. K w iaty  do 
śwloe. Masę w oskowę do za­
puszczania podłóg. 6352

ió d  pszczelny, patoka, 
L'-U deserow y tegoroczny 
praw dziw y z w łasnej pasieki 
w 5 klg. blaszankaeli za 5 ko­
ron pod gw arancyą w ysyła 
Irau c iszek  Ziem ba z Pudha- 
jec. 6350

U li VIY

D oskona le  od tłuszcza  i  
odkaża skórę ,  zapobiega  
w y p a da n iu  w łosów ,  — 
w zm acn ia  ich porosi.  Do  
n abyc ia  w  zasób u e j-  
s z y c h  upiekach, drogua- 
r y a c h  i sk ładach  p e r fu m .  
G łó w n e  s k ła d y :  — we 
L w o w ie  H a y , M ikolaseh ; 
w  K ra k o w ie :  R e im .

Fabryki papieru maszynowego

Braw Fiałkowskie!;
w- Białej — Czańcu — B ielsku 
w yrab ia ją  w szelkie gatunki pa­
p ieru  drukow ego, k ance la ry j­
nego, konceptów ego, koloro­
wego itp. D ostarczają papier 
gazetow y d la : Czasu, Gazety 
Lwow skiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. 1. 63fi2

Parowa l&bryka
biszkoptów  i pierników

Stanisław Gurgul
ces. i król. D ostaw ca Dworu 
w Jarosław iu , polecą swe zna­

no z dobroci w yroby. 6831

jSTc ś r o d ę  d u i a  1 3  l i p c a  1 9 0 4  r o k u .

300  Z D j f c t l
krctochw ila w 3 aktach przez P. G avault i R. C harvey; 

tłum aczył Jarosław  Pieniążek.

P o czą te k  o go dz in ie  7Va w ieczorem .

KaTTiarris. teatralna
codziennie

Koncert muzyki w ojskow ej, — W stęp  wolny. 6206

-"^PjOSJu,

Z eszyf  V I I I  wydawnictwa

„SZTUKA POLSKA'4
M A L A K S T W O

w yszedł w łaśnie i zaw iera następu jące  reprodukeye: 
W ła d y s ła w  P u d k o w iń s k i : Spotkanie;
J ó z e f  P a n k ie w ic z :  P ortret dziew czynki:
L e o n  W y c z ó ł k o w s k i . Orka na  U krain ie; 
S ta n is ła w  W y s p i a ń s k i : S tudynm  portretow o. 

Całość obejmie 15 zeszytów.
Cena każdego zeszytu w prenumeracie Kor. 2, z prze­

syłką Kor. 250 . CU24
O ddzielne zeszyio Kor. 8, z p rzesy łką Kor.. JSO.

(siwi;! [[ U k ń m  we Lwowi

■ffisCS.2 -ef&LZZP

L. 113-19/04.

Obwieszczeni
Dnia 3 sierpnia 1904 odbędzie się publiczna licytacya celem 

w ydzierżaw ienia praw a p ro pi i§#Ł» i wódczanej i p iw naj oraz 
praw a poboru dodaiku jm im o g o  od napojów  spiry tusow ych , 
gm .iiie m iasta P rzem yśla  p rzy tlugu jącego  na  przociąg lat 
sześciu od 1 s t j .z u ia  1903 ao 81 grudnia 1910.

Juko renę  w yw ołania ustanaw ia  się czynsz roczny:
1) za praw o p r o p i n a c j i ........................................ 205.032 k. 80 h.
2) za prawo p tb o ru  dodatku gm innego 231.207 k. 20 h

W adyBK, p rzy  licytaeyij zlożyt? się m ające, w ynosi 
43.620 koren.

O fe itr piseszne, należycie ostem plow ane,'p rzez oferenta 
w łasnoręcznie podpisane i opieczętow ane, w .iosić można 
w dniu wyżej oznac-onym  do godziny 12 w południe naręco  
kom isy! licytacyjnej w tut. M ajfistif cio.

Bliższe w arunki licytacy me m ogą być prze jrzane , 
ew entualnio można takow e otrzym ać w odpisach, codzień 
w godzinach urzędow ych w biurze sek re ta rza  M agistratu. 

Z M agistratu miasta.
Przem yśl, 30 czerw ca 19G4.

6830 Dr. Lioliński.

Bulion
p arą  gotow any z sam ej zwie- 
rzynyT i drobiu dla chorych i 
rekonwalescentów-, bardzo po­
żyw ny 20 k. za kilo. Bardzo 
silny  z wołowiny, drobiu, zwie­
rzyny  po lo  k., 12 k. i 10 k.

Półgąski
jak  pomorskie kilo k. 3-80 (na 
surowo). Szynka w estfalska do­
skonała kilo k. 3’S0. P iernik i 
domowe różnorodne przewy- 
borne paczki od 20, 24, 30 h. 
B ryndza św ieża codzień, [gór­

ska 5 kg. paczka k 4'5C.

Panow ie S tudenci
P recz  z H a - R a - T ą

kupujcie  w  sk lepach  tylko

A T R A M E N T
w yrobu lw o w sk ie j fa b ry k i  

c h e m ic z n e j ,,fi’JŁEKi' 
S k ła d  h u r to w n y :  63-13

Lwów, Kopernika 15 a parter. Teł-258.

PJ i i n  czarna lub ci©*C U liC l mna xużywa się 
do ubarw ienia włosów, wąsów 
i b rody na  kolor czarny lub 
ciomny, barw a pięana. 2 k.

Jan Ihiiatowicz
L w ó w , S y k s t u s k a  1. 25, i 
pi.  M a r y  weki l i ,  Kra-  jl 

ków, S u k ie n n ic e  2S, )
P r z e m y ś l ,  ul. M ic k ie -  |  
wicza. 6246 ?

*Eządowo upraw n.

Fabryka wód m inaralnych
s z tu c z n y c h  i s p e e y a ln y c h  

le c z n ic z y c h
p o d .  f i r 2z o .;ą

S. Rżąca i Canrcfski
w  M r a k o w . i e

u l. św . G e r t r u d y  1. 4  
w yrab ia  pod kontrolą Komisyi 
Przem ysłow ej rl'ow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa- 

- rzystw o

Wody mineralne
odpow iadająco składom chemi­
cznym w odom : B iliń sk ie j,
G ie sh iiD le rsk ie j, S e lle rs k ie j .  
V ie h y , H o m b u rg , M a r ie n -  
b a d z k ie j, K is s in g e n , tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
ja k : litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kw aśną, oraz nor­
m alne wody mineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . Ja w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i droguoryocli. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiego, Halicka 5.
6353

Za rz ą d  p a s ie k i Antoniego 
K raińskiego w  Jez io rza­

nach ad Czortków w ysyła w 
każdej porze roku  miód prza- 
śay, praw dziw y, lipcowy w sta­
nie tw ardym  lub płynnym  w 
5 klg. bluszankaek za conę 
7 Kor. (w szystko opłatniej.

W ysyła rów nież odszezo 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelańsk i i mio­
dy owocowe jak : wiśniak, ma­
liniak, dereniak, porzeczuiak, 
agrestu iak , poziom ezak i t. d. 
w 5 kg. b laszankach (w szyst­
ko oplatnio) za cenę 6 k . 20 h.

6S4"- 26

Kupujmy 
wyroby krajowy!

Bazar  krajowy
w e L w ow ie, K oiei G eo rg a

. p o le t lr  6'855 
Zeiiry n a  suknio damskie. Su­
kna n a  ubrania letnie. Dreli- 
szki liberyjne. K apelusze słom­

kow e od Jfc c..

Poplamione
U biory m ęskie i dam skie n ie -  
p r u t e  czyści i odna wia p ie r­
w szy chemiczny zakład

SZYM ONA W EISSA

tylko ul. Kopernika 12
Lwów. Na żądanie czyści się 
za pomocą apara tu  w prze­

ciągu kilku godzin. 6354

nr
D ru k a rn ia

Słowa Polskiego
We LW OW IE 

Chorąśczyzna 17—19 

=  wykoaywa wszelk ie ro- 
poty w zakres  drukars tw a  
w ch o d zące  szybko i po 
um iarkow an e j cenie. =

T c i r lw m  K -i-o ła -iw o  I Odznaczona m edalem  sreb rnym
J  e u y  U d. k l a j O W  a  ! na W ysław ie krajow ej 

2? i e r w s s a  K r a j o w a  p a r o m a

FarbiariiicŁ i pralnia chemiczna
L A 'M  G I E £  i  S k a  (daw n ie j M iediug), 

L w ó w ,  J a g ie l lo ń s k a  2 0  
A k a d e m ic k a  1. 23. — S ta n is ła w ó w , u l .  S o b ie sk ie g o  13. 
c z y śc i c h e m ic z n ie  i f a r b u je  n a  k o lo r y  m o d n e , n iepru te  
i p ru te  suknio damskie, m ęskie i dziecinne, uniform y i w szel­
kie m aterye w ełniane i jodw abno, portyery oraz pióra i t. p. 
rzeczy. 6.34'J
P u n k t u a l n o  w y k o n a n i e  d o  8 d n i .  —  C e n y  n a j n i ś s s e .

T E A T R  M IEJSK I w e LW O W IE.

mmmm

W ydaw nictw o  S łow a P o lsk iego

j .  h . r o ś n y : B o k t ó p  H i r ą m h i r

POWIEŚĆ 4532
przekład B ro n is ław y  N eufeldów ny .

C ena 1‘20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chora.żczyzny 17— J9, we własnych 
kantorach: w Pasażu Mikolas’cha (od ul. Kopernika) i przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach.

Lecznice słoneczne i wodne.
„Sanssouci1 w  Mauer kolo Wiednia.

Św ietne sku tk i we w szystk ich  chronicznych chorobach.

N ajsku teczn ie jsze  k u racy e  w zm acn ia jące  i h a rtu jące
n e rw y . 4053

No,wy d o m  k ą p ie lo w y  z d u ż y m i g a le ry a m i d o  s ło n e ­
c z n e j k ą p ie l i .  M a so w a n ia  i  k u r a c y e  e le k t, i d y e te ty c z n e . 
K ąpiele nr w ietrzno i pływ alnia. Ceny um iarkow ane. Łazienki 
tuż obok lasu, otw arto całą zim ę z całom utrzym aniem . Infor- 
m aeyi udziela k ierow nik  lekarski dr. Ludw ik Lasky, W iedeń 
VIII. Josefstiitte rstrasso  34, telefon 13.550 i w łaśc ic ie le-

pr. i IHI. Hieber w Mauer k°*° wiedm-i.
Prospekta darmo. Sezon od połowy m aja co 1 październ ik '

I S m c HC p o c i ą g ó w
obow iązujący z dniem 15-go czerw ca 1904. — Czas podany podług zegara środkowo-enropejskiego.

0 gotlz. j cilo Ł w ow ii u h  Uw-tirzcc y ld w a y  z :  | o godz. |  O djB żriżajr^  ao  Ł w ow ii a  d w » rc u

8.40

G.OO ICrwJŁowft, Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia. Karls* 
badn, P ragi, Wieliczlci, N- Sącza, Orłowa, Zakopanego

6.10 Ickan, Csiortkowa, Kałusza, B rodiny, 1’utuy, Jśuczawy 
7i>0 Sokala, łlaw y ruskiej
7.40 Podv/ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów
7.45 Ławoczuogo, Pesztu, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
8,00 Sambora, Chyrowa
8.10 Stanisławowa, Żydaczowa, Potu tor.
8,20 Jaw orow a
8.55 Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednii., Karlsbadu, Pragi, 

Zakopanego, Pesztu 
1002 Stryja, Borysławia,
10.20 Rzeszov/a, Jarosław ia, Luliaozowa
11.'25 Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KOrozmezÓ
1.10 Ławocznego. Kałusza, Borysławia, Kochawiny,

1*50 |» « sp . Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Nowego Sącza. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza 

1.40 p o s p .  Ickan, C/.ortkowa, Kałusza. Zaleszczyk, Kocmania 
Nowosielicy, Wyżnioy, Sorethu, Sucaawy 

3 .3 0  p o s p ,  Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Husiatyua, 
4.35 Stryja, Borysławia, Tucfcli (od 15Ii do x /*), Skologo 

(od do 30;»)
4.; 5 Jaworów a
5.03 Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Eaw y ruskiej 
5.30 Podwołoczysk, Odessy, Kijowa,Brodów',Grzymałów©, Potutor, 

_ Zaloszezylr. H usiatyna, Twania pustego, Skały. K opy czyn.,
5.40 Krakowa. Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi,

Oświęeima, Orłowa, Mielca via Btjbica, Sam bora, Chyrowa 
5.50 Ickan, Nowosielicy, Śoretku, Czudiuu, Brodiny,

p o n p . Krakowa, Berlina, W rocławia, W ioduia, Karlsbadu, 
Pragi, Jjubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Zaacpa- 

I rtego przez Kraków od M/c do l£7a, Orłowa od V? eto li/o. 
icli^Lu, B ukaresztu, Czorfckowa, H usiatyna, Kdrbzmozó, Po tu ­

tor, Nowosielicy, Dorny WaŁry, Suci a  wy, Żydaczowa xh -  wlv 
,Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy, Oświę- 
| cinaa, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwoniczu, Rymanowa 
Sam bora. Chyrowa, RymAnowa, Iwonicza, Jasła  
^Podwołouscysk, Od««cy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały, 
i Iwani» pustego, Hutifttyna, Kopyczyniec 
ŁaweoAiŁcge, P©«*ctn, Chyr®w*, Kałusza, Borysławia 
!>»»?• I©kan, KaAsfigLB-tynopola, Delutyna, Zaleszczyk, Wyż- 

jłiay, Nowwaielicy, Cssudina, Serethu, Dom y W atry, Suczawy 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, 

Karlabaifi, Pragi, Orłowa, Chabówki, Zakopanego 
‘omopola, Borek wielkich, 6r*j*małowa

K a (lw orstec „ P o d c a m c z w ^  z :
P©dwołac*ysk. 04o*sy, Kijowa, Brodów

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna 
Poawołoczyslc, Odessy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, Iw ania 

pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Kopyczyniec 
SBEES™

io.CfcSPodwołocfzysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor, 
o h Jm  mai pustego, Skały, H usiatyna. Kopyczyniec 

m ° ^ 0 ’ Borek wielkich, Grzym ałów a

6.20

6.30
6.45
6.00

S.25

8.35

0.10 o;ori 
10 35 
10.45 
10.50 
1.55

2.43

3.05

3.30 
3,10 
5.48 
5.55 fHBZISHS

7.50
2.13
5.06

lekan, Bukaresztu, Żydaczowa, Potutor, Korfizmezd, Nowo­
sielicy, Brodiny, Suczawy, D orna W atry od lh  do 3I/3 

Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna, Czortkowa 
Ławocznogo, Pesztu, Drohobycza, Borysław ia 
Jaw orow a
p o a p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Lubaczowa, Sambora 
Krakowa, W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Rymanowa,

Iwonicza, Tarnobrzegu. Orłowa od ln  do 15/»
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, P otu tor 
Czerń i o wiec, Delatyna, Nowosiolicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
p o s p .  Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Husiatyna, 

Skały, Iw ania pustego, Grzymałowr, 
p o s p .  Ickaa. Kałusza, Czortkowa, Zaloszczylc, W yżnicy, Kó- 

rozmezo, Kocmania, D om y Watry* Bukaresztu 
p e s p -  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa
tryja , Chj*rowa, Borysławia, Taehli od l5/« do ooi'9, Skolego 
od 1/5 do bo/#

Rzeszowa, -Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaw orow a
Kołomyi, Żydaczowa

6.201 Krakowa, Wiedn. Wroni. Berlin. W ars z. Chyr. Pesztu 
6.4011 Ławocznego, Pesztu, Borysławia, Katusza, Chyrowa 
T.Olftjilawy ruskiej, Sokala 
9 .OO5  Podwołoczysk, Kijowa, Oilossy, Brodów 

10.05S Przemyśl a od Vs do oo/a, Chyrowa, N. Zagórza 
lU.4-®Ickan, Czortkowa,Zaleszczyk, Doiatyna, W yżnicy, Nowosie- 

licy, Czudina. Brodiny, Dorny W atry, Suczawy 
lO.aotoKrakową, W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi, K arlsbadu 

H Rymanowa, Tarnobrzegu, Gilowa, Z a b ra n e g o  od V# do 
S do fti/« i od 13/o do 30/4. Ja s ła
3Podwołoczysk, Brodów. Iw anie pustego, Potutor, Skały, Hu- 
J s i atyna, Zaleszczyk, Grzy matowa, Kopyczyniec 
aS tryja.
BRawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 
jp o a p .  Krakowa, Wiednia, W rocławia. Berlina, W arszawy, 

Pragi. Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
p o sp . Ickan, Constancy, B ukaresztu, Brodiny, Suczawy, Dor­

n y  W atry . Kocmanin, Kóroemezo od A/s do »>'# 
iK rakow a, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 

Chyrowa, Sambora, Jadła, Stróż, Mielca, Orłowa
2  d w o r c u  „ P o d z a m c z e * 4 d o :

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna 
Tarnopola, Potutor
p o s p .  Podwołoczysk, Kijowa, Od osy. Brodów, Zaleszczyk, 

H usiatyna, Skały, Iw ania puatego, Grzymałów a

^o1SpO1W0!0C2ysk’ Kijowa, Odessy, Brodów 
1 v odwołoczysk. Brodów, Kopyczyniec, Iw ania pustego, Skały,

o s.sO H •'H 
O,

O
^  « od VR s.bfl >
•2 o-as ,*aP£i o
-II
JS lf .

P C  C I Ą O I
P r z y j e ł d i a j ą  n o  d w o rz e c  g łO w n y  z :

z  Brzuchowlc 6‘42, 7'30 rano, il'45 przedpoł., 3-00, 4'30 i-“5'03 pouol. 7'54 
i 8-59 wieczór (do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8'20 rano, 1-16, 4-45 popotud., 9-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 włą­
cznie), 10-10 wieczór (od 15/5 do 31 /8 włącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9'35 wieczór, od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta, 
z Lubienia W. 11'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta).

-e g® o OJ-w 8 _

a ? !o  O rca m 5c/j * 
OrOU-
>» £ C S b£<SĄ® '
*2 O C 3 0 r  ■5 N P

tnO !O '
g S i 
? 3 i
g-S- 
2 S*j•w ? <

ÓS*O..OH
j t<
0 i

1

 v     -   ̂CJc '- “*vv, *. ±
Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa

o  ^  na 3sr b .
O djełdża jii z  dw orca gldw nepo d o :

do Brzuchowic 5'48 rano, n.30 i 10'50 przedpołud., 1'05,3.35, 5'05 popołu 
7'05 i 8'04 wieczór (do 11/9 włącznie), 11-10 w nocy (kazd 
niedrieli).

do Janowa 6\50 i„no, 9'i5 przedpołnd. (od 1/5 do 3n/9 włącznie) 1'35 p> 
p o łu i  (od 15/5 do 31/8 w niedziele i święta), 318 popołud. (( 
1/5 do 30/9 włącznie) i 5.48 popolud. 

do Szczerca 1'45 popołud. (ud 1/6 do 11/9 u ńcznie w niedziele i święt, 
do Lubienia W. 2*15 popołnd. (od 15<5 do 11 7 w niedziele i ^więta).
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m u  s, 1 juaiłtrw fs „Stowi p*
»  -  ^ m i U  ,, h j » » )  a a  e a i . a i s i i

I*Un**i» wjti*** H i marą —i  o* «kasa> 
ni»n irta  «<• "rat.

>łX~ riłŁOJŁa*®**** ■’< jllK/l cl,
Drobne ogłoszenia. rsutaaac lasso „E*h»s>j«4 ia&f fessaiaiaswB 

b w I  Je B i l l  w  W Ł yłU dcS  N s s u S  i 3 & >  
1 fflsi • w i»Ł̂ lu»f«a V— (Jg6i*s»aM IM 
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j ł M Bi 1 u m a j  R i a a u n

fe i i iw a m e  i n au u
rozpoczyna 
K u r s a : lu - 

t dow y  i wy d z ia ło w y  18 lipca 
P iekarska 44. 6524

" D p d tu  uczniów szkół śred* 
nich lub ludow ych znaj­

dzie um ieszczenie, opiekę i po- 
nioo w nauce w  pensyonacie 
we Lwowie. Zgłoszenia p rz y j- 
auije do 15 lipca b r. nauczy­
ciel p rzy  ul. P iek arsk ie j 61, 
1. p., drzw i 9. 6398

Tą" u r s  w a k a c y jn y  w szkole 
muzycznej Glzeli Scbacht 

Gródecka 26 od 15 lipce •
6473

C  A P l  k o ro n  za wyrobie- 
w v v  uje posady rządcy 
na w iększy m ajątek  w G ali 
cyi, a naw et do K rólestw a i 
U krainy Z głoszenia do Adrni 
n istracy i Słowa p. \Y'W. 6839

s o b a  m łoua in teligen tna, 
kraw czyni, poszukuje  

um ieszczenia. Zgłoszenia do 
A dm inistracyi: M. P 6837

iY g r o d n i k  w sw oim  zawo- 
L /  dzie biegły i doświudoao- 
ny, z dobrem i rekom endacya- 
mi, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod P. W. w Podlior- 
caeh koło S try ja _________6840

I
1
h-

f

1

P o s s f l f  poszutisaie
a o rz e ln ik  kaw aler, w wie- 

kn 28 lat, kato lik , z k ilku  
letnią p rak tyką zawodową, 
przyjm ie posadę p rzy  gorzelni 
parowej od u. 1 sierpn ia  b. r. 
rost.-rost „G orzelnik* poczta 
iMokrzyszów, Galicya. 6332

S_ r c n c y p ie n t  z egzam inem  
F " 4- adwoKąckim szuka po- 
Sa.lr. Łaskaw e zgłoszenia pod 
Lr 'A . B. do Adm. 6278

(^ s a m o is tn y  buchalter i ko- 
k respondent połsko-nie- 
Ijbieelfi, Foznańczyk szuka po­
mady. R eferen c je  najlepsze. 
Zgłoszenia pod „Buchalter-" do 
Aumin- Słow a poi, 6424

f e lk r z y p t k  konserw atorzysta  
”  w iedeński poszukuje lek- 

cyi na prow incyi. Z głoszenia: 
post.-rest. „Skrzypek* za kw i­
tem. 6436

Ite ja łżeńsiw o  bezdzietne po­
szukuje  m iejsca na k u ­

charkę i służącego w  m iejscu 
albo na  w yjazd. F . S. S try jska  
7. Lwów 68:0

fjjj a g is te r  farm acyi z p ię- 
**■ cioleriem  przy jm ie za- 

ri!ąd lub  zastępstw o. Poste- 
festante Główna poczta Lwów 
; Z arząd 15 “. 6526_
D a n n a  in te ligen tna  w ładająca 

biegle językiem  niem ieckim , 
która dużo podróżow ała po­
szukuje m iejsca do tow arzy- 
8twa nu w yjazd do kąp iel.

3807

C e lu ją c y  u c z e ń  VIII kiasy 
g im nazyainej p rzy ją łby  

| Lkcye przez waKaoye za po­
byt n a  wsi. Adres „J. D .“ 
Adm. Słowa 6808

W i e d e ń s k i  dorożkarz poszu­
k u je  posady  dorożkarza. 

Adres Bakhandel, K aw iarn ia  
E uropejsko. Lwów. 6846

z bardzo dobrze 
ukończoną 7 ginm azyam . 

w kolegium  pod W iedniem , 
poszusu je  na wakac> 0 lekcyi 
2 n icm iec-im  w ykładem . Adres: 
Jan ina, W iedeń III. H absbur- 
gerhof. 6495

W T a u c z y c ie lk a  ru tynow ana 
•LN z w yższem w ykształce- 
biem, z w ykładow ym  językiem  
Polskim lub niem ieckim  z fran- 
cuskiem  i m uzyką fortepiano­
wą, Iposzukuje posady w domu 
ia te ligen ln j ;n. — A dresow ać: 
.N auczycie lka-" poste-rest. S ta­
nisławów. 6821

Le śn ic z e g o  posady jako 
j ryw atny  ofieyalista po­

szukuje m łody, lat 26, reiigii 
; i rzyin -kat., żonaty. G ospodar­

kę lasową i p rzy  ta rtak u  po­
trafi prow aazie zdednie i ener­
gicznie. Ł askaw e zaw iadom ie­
nia T raczew ski Jas ło , lub 
bdm urstracya  Słowa. 6824

t j T T c z e ń  z ukończoną bardzo 
V *  dobrze IV. kl.isą gimnu 
zyalną z dobrego dom u poszu­
kuje lekcyi na  w si zaraz. 
»Ucz8ń“ pr. S tanisław ów .

6825

K a n d y d a t  no taryalny  kato ­
lik, z p rak tyką, poszu­

kuje posady zaraz. N otaryusz 
p o s t-r . S tanisław ów . 6826

D aętns in teligen tna w ładają- 
i * ca biegle językiem  nienre- 

ckim, k tóra  dużo podróżow ała 
poszukuje m iejsca do tow a­
rzystw a na w yjazd do kąpiel. 
Zgłoszenia pod „A. K.* do Adm.

681)7

Os o b a  młoda, in teligen tna, 
kraw czyni poszukuje 11- 

m ieszczenia Zgłoszenia M. i’. 
A dm inistracja. 6837

T~> y s o w n ik  budowlany z wie- 
E l  loletnią pro ,-tyką W samo- 
stnem  prow adzeniu budow y 

z chliibneiui św iadectw am i i 
egzam inem  rządow ym , poszu­
ku je  odpow iedniego zajęi ia. 
W iadom ość post.-r. „A. K  25“ 
Lwów. 6835

Se k r e ta r z  sądow y na  Bodo* 
lu poszukuje  zam iany m iej­

sca służbow ego. Z głoszenia 
Sr:: oz lipiec i s ierp ień  pod 
„ 4. W. G.“ Lwów  — głów na 
poczta — posto restan te .

6832

Posady zaonarswant
P o sz u k u je  się nauczycielki 

izr. na w ieś do 10-h-Sniej 
dziew czynki M uzyka i francu­
ski w ym agane. W arunki ko­
rzystne. L isty  „W. K. Biuro 
dzienników  Buchstaba. 6488
1 F D azar k ó łk a  ro ln ic z e g o  

w  B u sk u  poszukuje  in- 
teliffentnej k a s y e rk i-b u c h a l-  
te r k i  m ającej p rzy  sobie ko­
goś starszego z rodziny.

“6816

^ N o s p o d y n iz a r a z  potrzebna, 
A J  Polka lub Niemka, starsza 
lub m łodsza P rak tyczna, ener­
giczna, zasad kato lickich , z 
dworow sz c z e g ó ln ie  p o le c o ­
n a . Goiow anie, p rasow anie, 
d ró b in a o ia ł. Dom kaw alerski. 
O ferty z świadect,wami lub od­
pisam i adresow ać: Folw ark
H upało poczta Ossowee.

0805

Z p o w o d u  w y ja z d u  w ła­
ściciela sklepu na  dłuższy 

czas, poszukuje się sub jek ta  
sklepowego, człow ieka s ta r­
szego ze skrom nem  w ym aga­
niem , k tó ryby  mógł prow adzić 
sam oistny in teres na rachunek  
w łaściciela i to zaraz, kaucya 
w ym agana 600 koron. P ierw ­
szeństw o m ają ze wsi i małych 
m iasteczek, bo in te res  położo­
ny we wsi, ale dużej.

Zgłoszenia pod ad resem  T. 
Pogorzelski w Golcowy poczta 
Domaradz. Zgłoszenia nie n a ­
dające się zostaną bez odpo­
wiedzi. 6804

ic y  z kapita łem  około 
® 100 ty s ięcy  koron poszu­

kiw ani do przedsię biorstw a 
fabrycznego za granicą, dają- 
cogo 57lV  Zgłoszenia pod St. 
P rzyby lsk i poste  rest. Lwów.

6527

powodu częstych re- 
ldamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób, nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgłó- 
skeń. ......  —-  — - =
Zaleca sie, ważniejsze do- 
kumenta. świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  o d p i s a c h . w r = - . ~  —
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m o ż e m y  p r z y j ­
m o w a ć  z tychże samy: h 
powodów zarówno w :n- 
teresie inserujących jak 
i oferentów. — ........ - =

AMmin. Sowa Polskiego.

R u ty n o w a n y  m a g is te r  
ta r m a fr l  zn a jd z ie  

posadę. P h e s a n e  zgloiize- 
n la :  S. Slay, Lwów.

6847

ij f e o m  b a n k o w y  poszukuje 
"  p rak tykanta. Zgłoszenia 
„P rak ty k an t bankowy"" do 
A dm inistracyi. 6528

U c z n ia  z szkoły średniej 
lub już obznajom ionego 

potrzebuje handel delikatesów  
i win. .11 Balas we Lwowie.

6829

Rrlfkuif spożj^cze
Ma s ło  deserow e codziennie 

św ieże w ysyła w cenie 
1 J kor. za paczkę i klgr. o- 
piatnie za pobrarjem  m leczar­
nia w Slotw inie kolo Brzeska.

482 4

.\!< “S > y w a ta  t a n i m i

M

•jW fiód  deserow y patoka 
•LVJ_ (lipcowy) w puszkach 
ó, klg. w ysyła  oplatuie w eo­
nie 6 koron  za pobrnniirn : A. 
Krilkiowiez, nauczyciel vj 17 to- 
steńkiein , poczta loco. 6822

]© r o re le  żółte, piękne, duże 
b*™ do sm ażenia albo na li-, 
k iery , w koszach 5 kilowych 
jto k. 2 -20, mniszki i jab łka  po 
k. 2 -50, renk lody  i śliwki po 
k. 2_t5(i, ogórki małe lub duże 
po k  2-50 dostarcza za zaliczką, 
dla odsprzedających  tanioj 
M a th e  A le k s a n d e r  w łaściciel 
sadu i ogrodu w arzyw nego 
w G yoncyós, W ęgry. 6831

Kupnu i sprzetiaz
W y ż ły  tiesow aue i szczenię­

ta  se tto ry  rasow e sp rze ­
daje leśniczy G rubeiitliai Bo­
chnia 6494

Ma m  do sprzedania  6 psów 
2 m iesięcznych, legaw ce, 

settery . K am iński Kocliuwina.
0493

M e b le  sa lo n o w e  pluszowe, 
lam pa, obrazy są  tanio 

do sprzedania, K aroia L udw i­
k a  33. D rugie piętro. 6492

Kl ik a  wagonów zimowogo 
słodu blado suszonego 

jest do sprzedania. Zgłoszenia 
pod J. K. T. w Adm. 0472

Skłnti płócien
— k or czy ńsk ich -

L w ów , H alicka 16.
Poleca kom pletnie gotow e w y­
praw y Ślubne w t u z  z  pościelą 

Od zt. 3 0 0 .  5806

Sta lo w e  “tory w ie r tn ic z e
9", 7", 6", p raw ie  nowe 

do sprzedania  M. H. Peioh 
Lwów. 6813

N r. 1,133 7 0 0  Maszyna do 
szycia opuściła przed nie- 

tfawnem ladę mego handlu, 
cyfra pow yższa chyba najw y­
m ow niej świadczy, że kupiona 
u m nie m aszyna musi być sil- 
Łą^dobrą, bezw arunkowo ta ­
nią i pow szechnie znaną. Pro­
szę żądać cenników. — Bez­
płatne ku rsa  szycia i haf­
tu. W arunki spiaty przystępne. 
Jan  L auruk , m echanik, Lwi w, 
H alicka 6. 4657

Gr z y b  i  w ilg o ć  niszczy zu ­
pełnie tylko „G iazu ryna“ 

\V now ym  domu najtaniej za- 
bczpiei zyć przed g rz j bem bel 
ki, legary  i podłogi podczas 
budow y. Roboty od la t 10 w y­
konane. — Przesyłka próbna 
(grzyb) 6 kor. i (wilgoć) 5 kor. 
N ajw ilgotniejsze domy osusza 
pod gw arancyą. Biuro „G lazu- 
ry n y “ Lwów, Ł yczakow ska 22 
(p rzy jm uje od 1—3) 648"

JjKJimdiir galow y sądow y dla 
8 — 6 rang i, now iutki, wy­

tw orny, sprzedam  ta  ńo ul. Sa- 
kram entek  4, drzwi 4. (6235

P ie rw s z y  k ra jo w y  z a k ła d  
wyrobu gorsetów . Lwów, 

ul. Jag ie lońska  2, I. piętro.
6447

Najlepsze row e- 
rj; H e lic a l  Pre- 
m ie  i W affen - 
r a d r  poleca n a j­

taniej F . R osi n m a n n , Lwów, 
ul. K arola Ludwika 27 Cen­
niki g ratis i franco. 3908

N o w o ść ! M aszyna do doda­
w ania ADIX, odznaczona 

złotym i m edalam i Psryż . Ant­
w erpia, W ledeń, koron 20. 
A gencya francusko - polska 
Paryż O ddział Tarnów. 6823

Znakomity 
k a m i e ń  b u & u m a n y

po kor. 32-— 
drobniejszy  po kor. 2 8 '— za 
10.000 iilg. franco wagon sta- 
eya Czudec sprzedaje  w każ­
dej ilości Z arząd Dóbr Czudec.

6828

funt 10 <-entów  zaw sze świeże 
w ysyłam  do każdej m iejsco­
wości 5-kilowy koszyk za za­
liczką 2 k. 12 iii.

Z poważaniem 
Antoni SIEKACZ 

K raków  
6491 ulica Szew ska 2.

Interesy handlowe
] tz ie r ż a w y  ap tek i w mie- 

je je  pow iatuw em  poszu­
kuje Mr. Ignacy Reich Dro­
hobycz 6432

O  p rz e d a m  folwark 150 morg. 
f*- pod m iastem . P oszuku ję  
dzierżaw y 600 m org. K upię 
m ajątek  do j.50.000 zł. Sprze­
dam kilkanaście rentow nych 
kam ienic. Poszukuję 20.000 zł. 
na h ipotekę wielkich dóbr na 
7 proc. Dom komisowy „Mer­
kury"" Lwów, ul. W itkowskie­
go 2. 6486

"R jffłyn  w odny przy szosie 
-LVx położony, w odległości 
2 kim. od stacyi kolei je s t do 
w ydzierżaw ienia od 1 paździer­
n ika  19U4. Zgłoszenia p rzy j­
m uje W p.A.W iktorowa, Czudec.

6375

P o s z u k u je  się do kupna 
lub dzierżaw y na dłuższy 

przeciąg  lat realnośpi w do­
bry m stanie, sk ładającej się z 
obszernego domu, oficyny, 
stajn i, wozowni, ogrodu i sadu 
o kilku morguch na  w si b li­
sko gościńca i kolei we 
w schodniej Galicyi. B eflektan- 
ci zechcą podać sw oje oferty 
do no taryusza w Tyśmienicy"".

6426

ineriDliainości
D om  do sjorzedania w bar­

dzo zdrow ej i ładnej oko­
licy. Nowy. Dobrze budow a­
ny. Sześć la t wolnych. Z po­
wodu nieobecności w łaściciela 
ty lko  pow ażni pośrednicy  m o­
gą sie zgłosić listownie. Admi- 
n is traey a  Sł poi. A B.C. 6471

Mieszkania i sklepy
O n ia d e o k ic h  4. pokój iron- 

tow y z m eblam i lub  bez 
15 lipca. 6525
O  pokoje, uyża, kuchnia  i 

sp iżarka w parterze, 1 po­
kój kaw alersk i na I. p. przy 
u l P iekarskm j 8 do w ynajęcia  

6815
T D a r te ro w y  pokój dla pra- 
■*■ cowni kraw ieckiej p rzy ­
datny do w ynajęcia. P lac A ka­
dem icki 3. 6270
D o tr z e b u ję  m ieszkania od 
■ końca sierpnia: 3 lub 4 po­
koje 7. kuchnią, sp iżarką, mię­
dzy T eu m ik ą  a iii. Szeptyc­
kich. A dresow ać: poczta J a ­
rem bze. 6454

Prz y jm ę  ucznia niższego 
gim nazyum  na m ieszka­

nie i u trzym anie. Chorążczy- 
zna 19, II. p HI. sch. 6479

■ p ię k n y  pokój umeblowany 
zaraz do najęc ia  B rajera  

Boczn? 4. 6850

H # o k ó j  frontow y piękny do 
w ynajęcia, D om inikańska 

1. 3 6851
D o k ó j  nyża, kuchnia. T-ybu- 
1 nalska 6 6833

O o k ó j um eblow any, na  ży- 
> czenie z pościelą i całko- 
witem utrzym aniem , ulica 
Ochr >nek 10, I. p. n a  prawo, 
w domu frontow ym . 6827

P o k ó j do w ynajęcia  z u trzy ­
m aniem, ul. Karole L u­

dw ika 7, II. p. 6838

Letnie mieszkania
■ R /rik u lic z y n  w illa „Zacisze* 
-LVA pod iasein szpilkow ym , 
pokoje umeblowane z poście­
lą, usługą i wiktem. Kąpiele 
w Prucie. Ceny um iarkow ane. 
K ierow niczka Kobylsku t;155

Doniesienia tożne
C h o r o b y  t t e u c i j  c z n e

! 9Ł 3iarsaa, ooojga  p .ci 
choroby 3karne i £ sS lec 3, 
osłabienie na Ue n e u ra s te n i i .

k s c z t y  r a c y r a n u e  79

PASA2 HAUSMANA,0 Uczha 8. 
Zabiegi lecziiicze odbyw ają się 
pod obobistym dozorem. B&cu- 
n in  m ikro sK o p i ja e  i  e n d o sk o- 
p i jn e  w go az. od 8 ~ 1 0 i  .£— 5

Popierajmy
p r z e m y s ł  k r a j o w y I
Zawiadam iam y Szanowną PT. 
Publiczność, że sk ład  w szel­
kiego rodzaju wyrobów szkla­
nych H u ty  s z k ła  w  Ż ó łk w i 
znajduje się w skleoie p. C h. 

K a s tn e r a  u l. R e jta n a  1. 4 .
6845

Ważne dla PP. C u kiern ikćw
i P P . G o sp o d y ń  

P o rz e c z k i czerwone, białe, 
czarne. A g re s t  duży, angiel­
ski i ró ż e  do sm arzenia  (praw ­
dziwe centyfolie) po lecał p rzy j­
m uje zam ów ienia po cenach 

najtańszych  
Z ak ład  O grodniczy  

firmy

Krzyszt&f Kast>r
L w ów -—Z a m a rs ty  n ó w  
u lic a  L w o w sk a  1. 59

lub też R ynek obok bram y 
ratuszow ej (w rzędzie ogrodni­
czym v is-a-v is sk lepu  Alojzego 

Hubnera.) 6529

N ie m a k ieliszka lepszej w ódki 
nad

Bałłabanówkę
sta rą , czystą, żytnią wódkę, 
2 bu te lk i na jeden  pakiet po­
cztowy poleca H andel K a ro la  
B a łła b a n a  następca  Józef 
O ź m iń sk i we Lwowie. Ła­
skaw e zlecenia uskuteczniam  
odw rotną pocztą. 6071

Nakładem Siowa Polskiego
w yszła powieść 

EDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przek ład  z francuskiego

ALEKS. KORDZIKOW SKIEJ
— C e n a  K . 1"20. —

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
w łasnych kantorach : w P asa­
żu Mikolasolm (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lementyny 
T ańskiej 1 1 (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystkich 

księgarniach. 1770

ZORA

r o p  m i  ż y d a
powieść współczesna.

— Cena Kor. 1-20. —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan to rach : w P asa­
żu Jlikolascha (od ul. K oper­
nika) i przy ni. K lem entyny 
TańBKiej 1. 1 (róg ul. A kade- 
mieiąlej) oraz we w szystkich 

księgam iaefi. 1771

I i 16 sierpnia
najbliższe 2 ciągnienia. 

Główne w y g ra n e :
K. 9 0 .0 0 0  L ir. 3 5 .0 0 0  —

Fk. I0e 000 lid.

f l los 3 prc. kred. ziem.
I em. (kup. prenr.)

I los w łoski czerwotib- 
a-S (jo krzyża  
* 8  I los s e r b  s k  i ty to ­

niowy.
''o lecaaiy  powyższe 3 lo­

sy o
II ciąg n ie n iach  ro c z n ie !

za 174 K. (29 ra t po 6 k) 
Natychmiastowe prawo gry 
po złożeniu pie iw szej raty . j 
oraz 2 K 5u h. ljednora '4  
zowo) na w ydatki. Gazę 

tk a  i czeki bezpłatnie. 
D om  b a n k o w y

R O H r a  i U
Lwów , Sykstuska 1, 8. j

6 2 0 5

Znakom ite zegark i precyzyjne
i wiele innych 
zbytkow nych 

a. '-k u ló w  po 
sensacyjnie 

niskich eo­
nach  zawiera najnow szy, w 
600 rycin zaopatrzony cennik, 
k  to ry  każdem u na  żądanie 
bezpłatuie przesyła Dom Ekspor­
towy, Rundbakin W iedeń !X /i.

C439

Now e p rz y g o d y  B a lsa m e ia
(u.iodego) op isane w ie r ­

s z e m  p r z e z  p r z y ja c ie la  (A - 
dolfa  K i t s c h m n n a ) a  i lu s t ro ­
w an e  j /rzez  a r t y s t ę  Jó ze fa  
K r u s z e w s k ie g o  , d r u k u je  

„ Ś m ig u s " . P r e n u m e r  „ S m i- 
g u s n “ w y n o s i  kw a r ta ln ie  w e  
L w o w ie  2 kor.,  nu  p r o w in c y i  
2 k  40 h. N u m e r a  o ka zo w e  
w y s y ł a  na żądanie  bezpłat­
nie u d m in is tra c y a  „Ś m i g u ­
sa *, L w ó w , A k a d e m ic k a  10.

6233

Inżynier dla budowy maszyn 
M a j y a n

R A W S E I
L w ó w  n i  J a g i e l l o ń s k a  7.

u rządza:
M ły n y , g o rz e ln ie ,  b ro w a ry  
ta rtan -i i f a b r y k i  c u k ru  g lo ­
n o w e g o . M o to ry  p ę d z o n e  
g a z e m  g e n e ro w a n y m  (Sattg- 
uas-O enerator-M oturen). W y ­
k o n y w a  p la n y  i k o s z to ry s y  
d la  f a b r y k  i p r z e d s ię b io r s tw  

6496

Z kamienia sztuczkoo
PŁ1 TY chodnikowe do K 3. 
PŁY TY  posadzkow e po K. 2 -60 

za jeden  metr kw adratow y

poleca 5103

F A B R Y K A

kamienia sztucznego
i dachówek

w e L W O W I E .
Biuro fabryk i: G m a c h  B a n k u  

h ip o te c z n e g o .

1 węg. Czer. K rzyża 
1 wioski Czer. K rzyża 
1 Bazylika-D om bau 
1 serbski tytoniowy 
1 Jósziy (dobr. serca)

Kor.
L ire
Kor 30.000, 
Fes. I 0 O.0 LO. 
Kor. 30.000.

40.000, 20.000
35.000, 20.UO0 

20.000 
76 000

5 iesów  
14 ciągnień 

w roku 
R aty po 

k o r . 5"— 
m iesięcznie

Polecam y powyższych pięć losów m ających rocznie 14 
ciągnień za koron ICO (w 32 ratfti h po 5 koron) Praw o 
gry  już po złożeniu pierwszej raty . N a jb liż sz e  c ią g n ie ­
n ie  ju ż  1 s ie rp n ia .  Gazeta losow ań i czeki bezpj ,tnie.

tH .ki.-Dri c o -st? - t ir

S  ©  l a  i i  t  z  1  C  Sb j *  J  ?  n

L w o tt ,  pl. M  a r y  o c/ci 7. 2916

S 5 5 g ^ a 8 3 « B 8 t IS^gaEBgia



Ą  12 „ SŁO W O  POLSKIE "_N r. 327 zadnia l j j h ^ ć  1904

m m  n s w n i i ?m mchowej
tn±a S Z E L IG I-Ł Y S Z K R E ttfR G Z A

LWÓW, UL ŚW. LARCMA t .  29

Poiisyonat a r s z i n r l a u n a "  Mary
J lanielakow ej o tw arty  1 czerw ca do 1 
października. Pom ieszkanie z całem

■ utrzym rniefii, usługą, św iatłem , pościelą 
J  i b ielizną od 3—5 zł. od osoby. K uchnia 

doskonała. W odociągi. W łasny park, 
J043 Czytelnia.

a *  & i o
H ole! „V ic to ry a“ p o le c a  s ię  jak n a ju p rze jm ie j ła sk a w y m  
o d w ;ed z in o m  W ielce S zan o w n e j P u b liczn o śc i, p o d r ó ­

żu jącym  ag e n to m  i p rze jezd n y m .
C ena  p o k o i od  K. L 6 0  i w yżej. —  Ś w ia tła , o b s łu g i 

i o p a łu  o s o b n o  s ię  n ie  zalicza .
5°/o o p u s tu  p o d ró ż u ją c y m  a g e n to m  h an d lo w y m  p o ­
s iad a jący m  ceg ie łk i fu n d u sz u  dla w dów  i s ie ró t  p o  
ag e n ta ch  h an d lo w y ch . —  R estau racy a , k aw ia rn ia  

b ilard . —  P o tra w y  cz y sto  i z d ro w o  s p o rz ą d z o n e , 
ca ło d z ien n y  w ik t 2 K or. O b s łu g a  uczciw a i p ręd k a .

Z głębokim szacunkiem
6114  W IK TO R K A  LEW IC K A  w łaśc ic ie lka .

© y j r % S s e y a

pierwszego liceum żeńskiego
jj z w y kład o w ym  jeżykiem  niem ieckim

v»e Lwowie, przy ulic/ Gołębiej liczbą 12 (willa „Palatyn")

podaje do w iadom uści, że nasiępny rok szkolny 
1904 |5  rozpocznie się 5 w iześnia.

W stęp n e  egzam ina liceum odbędą się przed feryami 
od 1 dc 15 iipca, a po fe ryachod  1 do  15 w rz eśn ia .
Do 1. klasy licealnej m ogą się zapisać uczennice, 
które ukończyły 10 rok życia i m ogą się wy kazać 
świadectwem  z IV klasy normalnej, a o  przyjęciu 
do wyższych klas rozstrzyga egzam in w stępny lub 

św iadectw o z podobnie zoi ganizowanej szkoły.
D o g ro n a  nauczycie lsk iego  n a leż ą  p ro fe so ro w ie  
6109 sz k ó ł ś red n ic h  i nauczycie lk i licea lne . 
W łaścicielka liceum, p. F . D ittn e r , o tw iera pensyonat 
dla parienek  zamiejscowych, chcących uczęszczać do 

jej zakładu, pod bardzo dogodnym i warunkam i. 
Kancelarya Dyrekcyi jest o tw arta  codziennie od g. §

3 — 6, gdzie się najchętniej udziela informacyj.

ekspert Pt “ azyrtkleb państw wopejgklshft!
'HWM.iflgaąg?

B ig ip sk ia  t u t is i  
i  b ib u łk i

pod gTuraneytipi
plers „terie  rombuitible".

Siewny BtP&J: fłAl£>A“, I wótt, ulioa »JaĆJkŁ L 19.

C
P t 1

Od szeregu la t (ranna ow ocarnia
j p j p y d e j p y i s i *  S c 2a l $ s c l a © r a

Lw ów  —  ul. S y k siu sk a  2. 
w ysyła na kompoty i konfitury

M o r e f i e  ( a p r ik o z y )  k o s z  5 - c io  k i-  v  
Jo w v  z ł r .  1 * S ©  [»-*

u-k o s z  5 - c ;o  k i
g | j 0  I o w y  .złr. S A s O
L jS  € t e e r « P f e w & e  m o T s a a r s I k i e  k o s z  5  
y s j  k i lo w y  z ł r .  i * 5 ©

Owoce tylko doborow e i bardzo starannie
____________opftkdwp.no.

fcf
w
&

Botel Yictoria
L w ó w

uf, hatmańska 8.
cen tra lny  p u n k t m iasta, sta- 
cya g łów na tram w aju  elektry-
, cznego przy sam ym  hotelu, 
dolecą pokoje czyste i ja sn e  
po 90 c t , i  złr. 1 złr. 20 ct., 
(wraz z pościelą, serw isem  i 

usługą). 4000

e ®  SUS i H s

D la  d o g o d n o ś c i  in s e r u ją -  

c y e h  n a p ro w a d z i ło

SJcwo Polskie

Ksresjio&dealki 
inserałowe.■•<06

S ik a w k i o g n io w e , W  ag i n a  
b y d ło  i  J o  s p i ry tu s u ,  pon  -,
py, c /rk u la rk i, ko sia rk i do 
ganonów, w indy, kasy ognio­
trw ałe , m iechy, kow adła b o r ' 

m aszyny itp. polecają
J. NEUBERGER i Ska.

jL w ó w I  u l. G ró d e c k a  1. 53. 
G łów ny skład m aszyn ro ln i­
czy ch z fabryk i W ichterlegoj 
| w Prościejow ie. G1 4

rfcóra nabywać m osna w 
A dm inistracyi, w b iu rze  
sp rzed a  sj „S łow a Polekie- 
go*, w e w szy s tk ich  b iu ­
rach dzienników  i tra fik ach  
po cen ie 60, 90, 130, 150. 
ISO h a le rz y . K orespon­
den tk i in se ra to w e  upow a­
żn iają  do u m ieszczen ia  o~ 
głoszenia w „Słow ie P o l-  
Bfciem o 10, 15, 20, 25 

łub  36  w yrazach .

Wiedeński 
Bank Związkowy

F i l i a  w ©  Ł w c w i e  C iM ę

K apitał a k c y jn y

ś ą & ć b  cco

Fundusze rezerw ow e' 
Z . 23 0i7.428.13

L W Ó W
we własnym gm achu przy

ul. J«f aMskiej i. 3.
Telefonu nr. 57 Dyrekoya 

T elef nr. 358 K antor w ym iany

Zaktaó c e n tra ln y '
W ie d e ń  

F IL IE : Anssig n/Ł. B er­
no, Budappszt, Czor- 
niowco, Grac, Proście- 
jów, W. N enstadt i St.

Polten.
12 kantorów  w ym iany 

i kas depozytowych 
we W iedniu

Załatw ia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres kantorów  

wymiany wchodzące a m ianowicie:

Przyjmuje w k ład k i w rac h u n k u  czekow ym  i w  rac h u n k u  b !eżącym .
Przyjmuje w k ład k i n a  3*6%  k siążeczk i w k ład k o w e . O procentow anie roz­

poczyna się z dniem następnym  po złożenm wkładKi a kończy się 
z dniem poprzedzającym  poojęcie wkładki. P odatek  rentow y opłaca 
bank z własnych funduszów

E sk o n tu je  w ek sle , otw iera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów  
wartościowych.

Przeprow adza wszelkie obro ty  g ie łd o w e na tai gach krajowych i zagranicznych.
K upuje i sp rze d a je  pap ie ry  w arto śc io w e , w aiu ty  i p rze k azy  na zagrani­

czne miejsca.
W ydaje hsty kredytow e na wszystkie kraje. 6165
Wymienia kupony i w ylosow ane papiery w artościow e.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery w artościow e i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery w artościowe przed stratam i z w ylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych paoierów  w artośc:owych, podle­

gających losowaniu.
N ajkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesam i klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, um ożliwione doświadczeniem  i rozgałęzionymi 
stosunkam i w całym świecie kupieckim .

3 P a t e r L t 3 T
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M .  f o j e l k l r s u s s
rządow y i zaprzysiężony rze­
cznik patentow y W iedeń  V II ., j  
S iebensterngasse 7, naprzeciw  

ck. m zęau  paten tow ego . Ifi

Jedynie is tniejący prawdziwy an ­
gielski środek j>ię!;ności jes t 

BalASSY prawdziwe angielskie

WMLEiIG OdÓRKOWE*
któ re  usuw a natychm iast piegi, pla­
my w ątrobiane, pryszcze, wągry, 

j  zm arszczki i i.  p. i nndaje tw arzy  
św ieży, m łodociany w ygląd.

2887 2 n p c i t L )  n i e s z k o d l i w y .
Jed n a  ia s z k a  2 kor. do tego  m ydło ogórkow e 1 kor 

P u d er K. 1T0
Skład elów ny dla G alicyń A pteka żygm . B nckera, Lwów  
i apteka F  Bajera, Przem yśl, plac „na B ram ie11 1. 4.

Giowna wysyrka: C. B « łŁ A S S  A ;vpte%.a,Ê b em 5ia.

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

K A W A  P A L O N A
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita w  smaku i  arom acie, najw ięcej w ydatna

K T  codiień świeżo palona
Pół kilo kaw y  palonej po - -7 0 , —.90. 1.10, 1.20 i 1 40 złr.

K awa palona, parow am i w w oreczkach pergam inow ych  
w  w adze 1, 1/2, i  Vs k ile

Poleca hanael nerbaty  i kaw y 161

Edmunda Hiodls.
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

ar® is i a tidem „ S ło w a  P o lsk :9go“
w yszło  dzieło  

J ó a e f  rE S tra .is -W 7 -6 .1 s :i

W ydawnictwo S łow a Pois...jąo

lipimsa piwek] 
r u tk ip y  p

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J . K lem ensiew iczow a. 
C e n a  K . 1-20 

w o zd eb je j oprawie K. 1-80. 
Do nabyciu w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowio, 
nl. Chorązpzyzny 17 — 19. we 
w łasnych kanto rach  : w Pasa­
żu M ikolascha vod ul. Koper- 
r.ikai i przy ul. K lem entyny 
T ańskiej 1. I (róg ul. Akade- 
m ick ie j)jo raz  we w szystiach 

księgarniach. 17 7*

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841)

W edług n iew ydanych  źródo ł rękop iśm iennych , o raz  
aktów  sądow ych  i g u b e rn ia ln y d i.

Cen a  1 k . %Q h.

Do nab y c ia  w A d m in is tracy i „ S b w a  P o lsk ieg o "  
we L w ow ie u lica  C h o rąźczy zn y  L 17— 19, we w ła ­
snych k an to ra ch  : w p asaż u  ófikolaseiia (od u licy K o­
pern ika) i p rzy  u licy  K I. T a ń sk ie j 1. 1 (ró g  A k ad e ­
m ickiej), o raz  we w szystk ie!; k s ię g arn ia ch . 1709

€ ® * © l t ©
oo

d a f e s r o w e ,  t - t r o s l i l i w l e  o j t a k o w a m i c  w  cen ie  no 
3  k o ro n y  za  k o sz  5 -cio  k ilow y, f ra n c o  d o  każdej 

p o cz ty  w ysy łać  będzie  z koncern  Sipca b. r.

E a M a d  s a d o w n i c z y

BRACI N IEM CZEW SKICH
w  02_4>j5)łi«*Ba

   p o c z ta  i te leg ra f S4<&(®A€)S5ÓW8£A,. c

.A  y..

e s - Pflżjczki bs losy i inne papier} wsrteśoiowe
daję  w każdej w ysokości i na n a jk o rz y s tn ie jsz y c h  w arunkach . Spłata  
ty c h  p o ż y c a e k  m oże rsastąpić według* ż y c r - a t i i s  strony na­

r a z  lu b  w  w y g o d n y c h  ra t a c h  m ie się czn y ch . 5234 
W y k u p u ję  l e i  p a p ie r y  w a rto ś c io w e , z a sta w io n e  w ban­
k a c h , k a s a c h  o sz cz ę d n o ści lub u  p ry w a t n y c h  osób i takow e 
m ogą 11 um ie p ozostać  w depozycie lub  być sp rz e d a n e , a lbo  te ż  z a ra z  
w ykupiono n ap o w ró t n a  w ygodne r a ty  m iesięczne, p isy c ze m  p e łn a  kw ota  
kupna , z p o trąc en ie m  je d n e j ra ty , j e s t  do ro zp o rzą d zen ia  w łaścic ie la  

losów , a  mimo to  p e łn e  praw o do wygranej p o zo s ta je  uw zględnionem ,

Edward Urban w  Bernie
in teres bankow y, U rosser JPlatz 25, w e w łasnym  domu. 

■ ^ o k - z a ł o ż e - z i l a  - x x ^ o . y  Ł S G S f.
jtir Solidnych agentów w szędzie potrzebujemy. -Łat

N'akiadem Spółki wydawniczej w e L w ow 'f. Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni”*,, S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod '"za rodem  Józefa-  ZiembińskiegoT
P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe* i Czańcu.


